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Lądujemy. Znów jest driś. Piątek, rodzina 22.15. 
Warszawa senna.

A w Nachodce... A w Nachodce poranny wiatr ku
rzy teraz z łbów skalistych wzgórz szaro-brunatnym 
pyłem. W porcie zaczął się ruch. Elektroniczny zegar 
na frontonie hotelu informuje dobijających mety 
podróżnych, wyglądających przez okna transyberyj- 
skiego pociągu, że jest teraz godzina 7.15. Sobota. 
Więc kiedy tam byłam — dwa czy trzy dni temu-- 
Trzydzieści godzin lotu, trzydzieści godzin w pocią
gu i tyleż samo chyba oczekiwania — 
przy szesnastu startach oraz lądowaniach 
— na odprawę, bagaż i raptem jedenaś
cie dni. A trasa — bagatela — Warszawa,
Moskwa, Irkuck, Brack, Chabarowsk, Na- 
ihodka, do wrót Oceanu Spokojnego. Na zegarkach 
nasaej pięcioosobowej grupy pilotowanej przez 
IRINĘ WORONOWĄ *e Związku Dzileonikarzy 
w Moskwie, prawdziwy festiwal pór dnia i no
cy. Dla zachowania poczucia realności kto<j tam 
„trzyma” czas warszawski, drugi budzi się i za

ciąg dalsiy na tir. 10

Profesor Konrad Jażdżewski opowiada, że 
od kilku lat nieznajomi, słysząc jego nazwi
sko, pytają: vCzy pan jest może krewnym te
go słynnego polarnika?” Profesor kraśnieje 
wtedy z dumy i wyjaśnia, że Krzysztof Jaż
dżewski jest jego najstarszym synem.

Doc. dr hab. Krzysztof Jażdżewski, z Za
kładu Zoologii Ogólnej Uniwersytetu Łódz

kiego, po raz pierwszy pojechał na szósty konty
nent w 1974 roku z II I  wyprawą polskich biolo
gów. W latach 1975—76 brał udział w I antarkty- 
cznej morskiej wyprawie badawczej na statku 
„Profesor Siedlecki”. Dziś Krzysztof Jażdżewski 
należy do wytrawnych badaczy i miłośników 
szóstego kontynentu. W Klubie Polarnym przy 
Polskim Towarzystwie Geograficznym, do którego 
wstęp mają tylko uczestnicy wypraw, można spo
tkać kilku łodzian. Pierwsze miejsce wśród nich, 

ze względu na staż polarny i doświad
czenie, zajmuje niewątpliwie dr Leo
pold Dutkiewicz z Zakładu Geomorfo
logii i Paleografii Czwartorzędu Uni
wersytetu Łódzkiego. Uczestnik wy

praw na Syberię, Islandię, Arktykę Kana
dyjską i Spitsbergen. Dr Dutkiewicz zimo
wał na Antarktydzie na Wyspie King Geor- 
ge, (na przełomie lat 1978—78), wraz z geo
grafem doc. dr hab. Józefem Jersakieni 1 
biologiem mgr. Piotrem Preslerera. Później 
dołączyli na wyspę dr Kazimierz Krajewaki 

i dr Wojciech Kittel. Z wcześniejszą 
wyprawą dotarł na wyspą doc. Jaż-
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dżewski, a obecnie płyną na pokładzie statku „Antoni Garnusze- 
wski” na wyspę Króla Jerzego z IV Wyprawą Antarktyczną mgr 
Piotr Presler i mgr Jan Siciński z Zakładu Zoologii Ogólnej UL. 
Śmiało więc moina powiedzieć, że łodzianie czują się na tej an-
tarktycznej wyspie jak u siebie w domu.

Na Antarktydę ciągnęło Polaków nie od dziś. Pierwsi pojechali 
na VI kontynent w 1898 r., wraz z wyprawą belgijską, geograf 
Henryk Arctowskl i biolog Antoni a  Dobrowolski. Po nich 
przez blisko 60 lat, nie było słychać na Antarktydzie języka pol
skiego. Dopiero po pół wieku zaczęli tara przyjeżdżać, głównie z 
ekspedycjami radzieckimi, polscy naukowcy, filmowcy i pisarze. 
Któż z nas nie czytał efektów tych podróży — książek Aliny I 
Czesława Centkiewiczów. Przez pewien czas byliśmy nawet go
spodarzami własnej stacji badawczej im. A. B. Dobrowolskiego. 
Były to jednak kontakty sporadyczne, stanowczo nie wystarcza
jące dla współczesnych potrzeb.

W czasach, kiedy na Ziemi robi się córa* ciaśniej, kiedy Jest 
nas jraz więcej do wyżywienia, ten niedostępny dotychczas dla 
ludzi kontynent nęci bogactwami naturalnymi I biologicznymi. 
Występują tu ogromne złoża węgla, metali szlachetnych, a na
wet ropy naftowej. Obfitość świata zwierzęcego wabi możliwo
ściami pozyskania nowych źródeł żywności. Bogactwa naturalna 
Antarktydy nie są dotychczas eksploatowane, z wyjątkiem zaso
bów wodnych. Strzegą ich międzynarodowe przepisy, Antarktyda 
jest bowiem wspólną własnością państw całego świata, które ob
jęły nad nią międzynarodową kontrolę- Bezludny kontynent to

Ciąg dalszy na *ir. •

Gdzie fest
karp? 

—sir*'4

Z a ł q « n i M  

.*m str. 16

♦

-Betm
-str. 7.

ROZMOWA
ze starszym maszynistą PKP 

Zygmuntem Dawidowiczemje d n e  
po szynach

lokomotywa
— Długo pracuje pan na kolei?
— W marcu 1980 roku będzie równa M lata.
—  1 od razu zaczął pan na koltlt

— Nie. Uczyłem się ślusarki w jednej firmie w Piotrkowi. Trybunalskim.
a Jut po wojnie przeszedłem do pracjr w PKP, też sroattą w Piotrkowie. Zostałem 
pomocnikiem maszynisty.
> — Co robi pomocnik maszynisty?

~  Opiekuje się parowozem. Sprawdza wszystkie uraądzenla przed wyruszeniem 
w drogę, a później pomaga przy jego obsłudze.

— Czy kolejarski zawód jest tradycją to pana rodzinie?
— Nie. Jestem pierwszym kolejarzem.
— A jako mały chłopiec, czym pan chciał byćt
— Nie zgadnie pani. Ani kominiarzem, ani policjantem, ani żołnierzem, ani 

strażakiem, tylko właśnie kolejarzem. Nawet wszystkie zabawki, jako mały chło
piec, miałem związane z koleją. Bo takie chciałem.

— Ma pan córki czy synów?
Ciąg dalazy na str. 3
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Wrażenia s XX I Łóddriej Konferencji 
Partyjnej, i  dysku*ji, jaka *ię na tej kon
ferencji toczyła, moina zamknąć w słowach, 
parafraarując arnane powiedzenie: nic co 
łódzkie nie było im obće. 19 dyskutantów w 
swoich przemówieniach, wygłoszonych z 
trybuny konferencyjnej poruszyło te wszy
stkie sprawy, które nas martwią, które nam 
przeszkadzają, z którymi trzeba się uporać. 
Do dyskusjii zgłosiło się jeszcze 17 osób, 
ale xe względu na ograniczony czas 
trwania konferencji zostały one zobowią
zane do złożenia swych wystąpień do pro
tokółu.

partyjną w następny okres rozwoju i mia
sta, i kraju. Program przemian tego okresu 
zawarty zostanie w uchwałach V III Zjazdu 
PZPR.

Dyskusję na XX I Łódzkiej Konferencji 
Partyjnej traktowano jako udział w dysku
sji nad „Wytycznymi KC na VIII Zjazd 
PZPR“. Nie ograniczano się więc tylko do 
oceny tego, co dokonaliśmy, ale mówiono 
o przyszłych potrzebach, o trudnościach, ja- 
kip występują w naszym życiu i zastana
wiano się nad sposobami ich przezwycię
żenia.

Zgłaszano fóżne propozycje, świadczące

NIC CO ŁÓDZKIE
W dyskusji było kilka nurtów. Pierwszy 

— to duma z tego, cośmy do tej pory zrobi
li w Łodzi i województwie łódzkim miej
skim. Było to jakby spojrzenie wstecz, do 
początku lat siedemdziesiątych, do tego 
momentu, kiedy zaczął sdę dla Łodzi okres 
wielkich przemian. Zwróoił na to uwagę 
wicepremier Jan Szydlak, przypominając, 
że z łódzką organizacją partyjną wkraczał 
w dekadę lat siedemdziesiątych, patronując 
niejako przygotowywanemu programowi 
przemian z ramienia Biura Politycznego KC 
PZPR, i teraz u początku lat osiemdziesią
tych wkracza wraz z łódzką organizacją

NIE TYLKO HISTOBIA
Grunwaldzką victoria Wła

dysława Jagiełły przeszła do 
narodowej legendy, choć hi
storycy dzisiejsi są bardziej 
powściągliwi w jej ocenach.
Pyszne zwycięstwo militarne 
połączonych oddziałów pol
skich, litewskich, ruskich i 
czeskich nad kondotierami z 
całej Europy, którzy pod sztan
darami Zakonu Szpitala Naj
świętszej Marli Panny Domu 
Niemieckiego usiłowali ode
pchnąć nas od naszych etnicz
nych ziem, nie znalazło w ro
ku 1410 wyrazu politycznego.
Trzeba było jeszcze wojny 
trzynastoletniej zakończonej 
pokojem toruńskim w roku 
1468, aby polska ofiara krwi 
na polach Grunwaldu zaowo
cowała wreszcie trwałym u- 
mocnlenlem naszej pozycji na

KONRAD FREJDUCH

0 poszukiwaniu rozwiązań, które czyniłyby 
działalność gospodarczą i społeczną bardziej 
efektywną. Na przykład Mirosława Jagła,
1 sekretarz KZ PZPR w ZPO im. dr Próch
nika w Łodzi, zastanawiała się nad opłacal
nością eksportu tkanin i odzieży. Wiadomo, 
że bardziej opłaca się eksportować odzież, 
ale z eksportu tkanin też nie można zrezy
gnować. Zaproponowała więc wprowadze
nie eksportu pośredniego, który zapewniał
by przemysłowi włókienniczemu udział w 
eksportowych rozliczeniach. Zastanawiała 
aię też nad możliwością wprowadzenia „od
pisów dewizowych", które by fabrykom

szczególni# przyczyniającym się d<? uzyski
wania dewiz, ffcwairttały możliwość kupo
wania za granicą potrzebnych im maszyn 
i urządzeń.

O racjonalnym gospodarowaniu użytka
mi rolnymi mówił Józef Miksa, prezes Rol
niczej Spółdzielni Produkcyjnej we Wrób
lewie. Jego zdaniem zbyt pochopnie wyłą
cza się spod upraw wiele cennej ziemi. Nie 
zawsze można budować tylko na nieużyt
kach, bo miasta rozwijają się według pla
nów, które nie mogą do końca liczyć się z 
interesami rolnictwa. Ale zdarza się i tak, że 
nawet na kilka lat przed rozpoczęciem bu
dowy ziemię ogradza się i wyłącza spod u- 
praw, co jest niedopuszczalnym mamotra- 
wstw • __ ___

Nie zabrakło też spraw kultury. O kul
turalnym awansie miasta i jego tradycjach 
mówił Wacław Biliński, I sekretarz POP 
przy łódzkim oddziele Związku Literatów 
Polskich. Zwrócił on uwagę na odmienność 
i niepowtarzalność Łodzi. Jest to najwię
ksze skupisko proletariatu, które wymaga 
odmiennego modelu upowszechnienia kul
tury. A takiego modelu — zdaniem Wacła
wa Bilińskiego — miasto się jeszcze nie do
robiło. Posiada jednak wszelkie możliwości 
aby tego dokonać: środowisko humanisty
ki uniwersyteckiej, socjologów, działaczy 
kultur^, środowiska twórcze i artystyczne 
oraz ogromne rzesze potencjalnych odbior
ców. I zdaniem mówcy Łódź powinna się 
takiego, specyficznego, własnego modelu u-

powszechnienia kultury dorobić.
We wszystkich przemówieniach, a wspo

mnieliśmy tylko niektóre, przebijała się 
troska o nasz dzień dzisiejszy i nasze jutro. 
Nie jest naszym zamiarem pisać teraz o 
wszystkim. Wrócimy do tych spraw w na
stępnym numerze Odgłosów. Opublikujemy 
artykuł L. Włodkowskiego pt: „Inny pej
zaż" będący obszernym omówieniem spraw 
poruszanych w dyskusji na XX I Łódzkiej 
Konferencji Partyjnej.

Redakcja

PISARZE PROTESTUJĄ...
„Pokój jest najwyższym dobrem czło

wieka, wiemy to zwłaszcza my Polacy, 
przez których ziemie tylko w tym stu
leciu przetoczyły się dwie wojny świa
towe.

Naród nasz zapłacił najstraszliwszą ce
nę w historii w obronie swego istnienia 
i kultury. To tragiczne doświadczenie 
dziejowe poświadcza nasza literatura, 
która zawsze stawała w obronie człowie- 
Kci.

Dlatego potępiamy uchwały konferen
cji brukselskiej NATO, które zmierzają 
do przekształcenia Zachodniej Europy w 
olbrzymi arsenał broni nuklearnej wy
celowanej w nasze miasta, w nasze domy. 
Opowiadamy się za ideą powszechnego 
rozbrojenia”.

PISARZE ŁÓDZCY 
ZGROMADZENI W DNIU 
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Rosenblum za 40.000 reńskich 
(kwotę tę podaję na odpowie
dzialność Bolesława Prusa) i 
wystawił w marcu 1879 roku 
w Warszawie w pałacu Na
miestnikowskim na Krakow
skim Przedmieściu, w dzisiej
szej siedzibie Prezydium Rady 
Ministrów. Od samego począt
ku zrodził się projekt odku
pienia obrazu od pierwotnego 
nabywcy i przekazania na 
własność narodowi polskiemu.

Nie chcę tu przypominać wy
toczonej przez prasę batalii w 
tej sprawie, która przydała 
„Bitwie pod Grunwaldem” 
Matejki legendę równą chyba 
grunwaldzkiej yictoril. Osta
tecznie obraz stał się własnoś
cią Warszawy l miał wraz z 
nią, w okresie okupacji hitle
rowskiej, podzielić los Zamku

zrozumieli wagę i znacze
nie chronienia polskiej kul
tury przed całkowitym jej 
unicestwieniem przez wrogów. 
Ratowali zabytki, ukrywali je, 
zabezpieczali, rejestrowali
twórczość artystów płacąc nie
raz za tę działalność życiem. 
Podczas oblężenia Warszawy, 
idąc do Muzeum na pomoc za
grożonym zabytkom zginęło 
małżeństwo Halina i Stanisław 
Osostowicze. Dzieła Matejki 
we wrześniu 1939 roku ratowa
li Antoni Suchanek, Bolesław 
Surałło-Gajduczeni oraz Sta
nisław Ejsmond. Tych dwóch 
ostatnich artystów zabiła bom
ba w Lublinie.

„Bitwa pod Grunwaldem” 
Matejki ma więc nie tylko 
swoją legendę. Ma swoją mar
tyrologię. Zwinięte w rulon

OPERACJA „GRUNWALD"
Pomorzu. Ale mimo tych 
wszystkich zastrzeżeń bitwa 
pod Grunwaldem pozostaje po 
dziś dzień żywym symbolem 
zwycięstwa polskiego nad teu- 
tońską ekspansją 1 przez 
wszystkich historyków uważa
na jest za jedną z najważniej
szych \ największych bitew 
europejskich średniowiecza.

Czy można się więc dziwić, 
że echa tej bitwy nawet po 
upływie wieków posłużyły 
wielu artystom do przypom
nienia polskiej chwały? W Ich 
rzędzie znalazł się Jan Matej
ko, któr;r od roku 1862 podjął 
prace nad wielkimi kompozy
cjami malarskimi poświęcony
mi dziejom ojczystym. Chro
nologicznie na początku tej li
sty znajduje się słynny „Stań
czyk”, portret nadwornego 
błazna dwóch polskich monar
chów, trefnlsia, co w polskiej 
legendzie stał się symbolem 
patriotyzmu połączonego z mą
drością polityczną, której za
brakło nam pod Grunwaldem. 
Uzupełniają ten cykl takie te
maty jak „Kazanie Skargi”, 
„Rejtan”, „Unia Lubelska”, 
„Batory pod Pskowem", „Za
wieszenie dswonu Zygmunta” 
l wiele Innych łącznie ze słyn
nym „Hołdem pruskim”, któ
ry Matejko podarował swemu 
rodzinnemu miastu, jest na 
tej liście wielkich historycz
nych rekonstrukcji „Sobieski 
pod Wiedniem”, „Kościuszko 
pod Racławicami", „Konstytu
cja 3 Maja”.

„Bitwa pod Grunwaldem” 
powstała w roku 1871. To o- 
gromne, liczące wiele dziesiąt
ków metrów płótno zakupił f i
nansista warszawski Dawid

Królewskiego. Jeśli stało się 
inaczej, zawdzięczamy to w 
pierwszym rzędzie bezprzy
kładnej ofiarności pracowni
ków Muzeum Narodowego z 
prof. Stanisławem Lorenzem 
na czele, którzy z narażeniem 
własnego życia ratowali skarby 
polskiej sztuki przed niemiec
ką grabieżą i zniszczeniem.

Zacytujmy fragment mono
grafii Janiny Jaworskiej „Pol
ska sztuka walcząca 1939— 
1945”: Dużą rolę to zachowa
niu naszej kultury odegrały 
Towarzystwo Opieki nad Za
bytkami Przeszłości z profe
sorem Marianem Lalewiczem 
i Muzeum. Narodowe z dyrek
torem Stanisławem Lorenzem 
na czele. Już w okresie oblę
żenia Warszawy Komisja Opie
ki nad Zabytkami przy Mini
sterstwie Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego kie
rowała ratowaniem zabytków, 
W którym wzięli udział histo
rycy sztuki i konserwatorzy — 
Michał Walicki, Jerzy Sienkie
wicz, Jan Morawiński, Maria 
Frledel-Bogucka, Hanna Gar- 
lińska-Zembrzuska, Stanisława 
Sawicka, Stefan Kozakiewicz, 
Stanisław Gebethner, Bohdan 
Marconi, Antoni Wieczorkie
wicz, Anna Szemiothowa, Zyg
munt Miechowski i wielu, wie
lu innych. Przez całą wojnę 
zespół ten ofiarnie i intensyw
nie czynił wszystko, co możli
we, by ocalić zbiory Muzeum 
jak też dzieła sztuki przywo
żone do Warszawy z terenu 
całej Polski. Prace te przerwa
ło powstanie.

Także plastycy na tere
nie całej Polski natychmiast

płótno w tajemnicy przed 
Niemcami, a zwłaszcza kieru
jącym grabieżą dr Józefem 
Miihlmannem oraz ppor SS 
Theo Deiselem z Monachium, 
wywieziono w bezpieczne 
miejsce do Lublina. Po wojnie 
„Grunwald” zdobi jedną z 
komnat odrestaurowanego 
zamku krzyżackiego w Mal
borku. Jeszcze jeden paradoks 
historii, jeśli się zważy, że na
wet autorzy grunwaldzkiej 
yictorii nie przestąpili progu 
marienbusklej twierdzy. Dopie
ro w roku 1457, a więc pod
czas wojny trzynastoletniej, 
Polska i sprzymierzone z nią 
Stany Pruskie wykupiły gniaz
do krzyżackie od zamkniętych 
w zamku zaciężników, którym 
Wielki Mistrz nie wypłacił 
żołdu. W ten sposób Zakon o- 
depchnięty został od Inflant, 
aby się odrodzić dopiero po 
wielu wiekach pod berłem 
Hohenzollernów, kiedy szysza
ki zaciężnych rycerzy zastąpi
ła pikielhauba.

Ale pozostawmy te dywaga
cje historyczne specjalistom 
dziejów Polski 1 niemcoznaw
com, a zajmijmy się kolejnym 
wcieleniem Matejkowskiej 
„Bitwy pod Grunwaldem”. Jak 
doniosła prasa, historyczny 
obraz znajdzie się w odbudo
wanym Zamku Królewskim w 
Warszawie, a w Zamku Mal- 
borskim zawiśnie naturalnej 
wielkości kopia. Tego wielkie
go zadania podjął się znany 
krakowski malarz' Zdzisław 
Pabisiak, absolwent ASP. Jest 
oń doświadczonym kopistą, ro
bił między innymi powtórzenie 
Matejkowskiego „Kopernika”, 
które zdobi muzeum Uniwer

sytetu Jagiellońskiego. Kopio
wał także „Wyjście żaków z 
Krakowa”, „Stańczyka” oraz 
pięć obrazów t  Matejkowskle- 
go cyklu „Dzieje cywilizacji w 
Polsce”. „Bitwa pod Grunwal
dem” kopiowana na zamówie
nie Ministerstwa Kultury l 
Sztuki jest najpoważniejszą 
tego typu pracą Zdzisława Pa
bisiaka i potrwa dwa lata. Ar
tystę wspomagać będzie dwu, 
trzyosobowy zespół plastyków.
A oto co mówi Zdzisław Pa
bisiak przedstawicielom „Prze
kroju": Nie mam prawa i nie 
będę dokonywał żadnych po
prawek błędów, które niektó
rzy zarzucają Matejce: a to, że 
zła perspektywa, a to, że jest 
trochę na bakier * anatomii.; 
Matejko to wielki malarz, 
zresztą — jestem tylko kopi
stą...

(Idealnej) kopii nie stworzył
jeszcze nikt — i nikt nigdy 
nie namaluje. Mam tę świado
mość przystępując do kopio
wania każdego obrazu, „Grun
waldu" — również. Będę ciąg
nął pędzlem jak Matejko, ale 
to oczywiście nie będzie pędzel 
Matejki...

Skoro jesteśmy przy Matej
ce: ucieszyłem Mię szczerze 
„grunwaldzką" propozycją m i
nisterstwa, zasadnicze kłopoty 
widzę w stroni* organizacyj
nej tego bezprecedensowego w 
historii naszego kraju przed
sięwzięcia. Mogę już państwu 
powiedzieć, że płótno „mojej" 
bitwy będzie trwalsze niż to, 
którego użył mistri Jan: po 
prostu zagruntuję j* osobiście, 
podczas gdy mistrz kazał to 
zrobić fabryce, skutkiem cze
go farba w wielu miejscach 
po prostu odpada.

Ale aby »kopiowanle „Bitwy 
pod Grunwaldem” w ogóle mo
gło dojść do skutku, potrzebne 
było utkanie odpowiednich 
rozmiarów (4,8X50 m) 1 odpo
wiedniej jakości płótna lniane
go. Tego odpowiedzialnego za
dania podjęły się Tomaszow
skie Zakłady Filców Technicz
nych. Nazwa jest nieco mylą
ca, gdyż rozmaite filce stano
wią tylko część produkcji fa
bryki, podczas gdy zakłady 
wytwarzają blisko 160 asorty
mentów wyrobów dla różnych 
przemysłów. Są na tej liście 
prócz tkanin technicznych tzw 
„biszkopty” do piłek teniso
wych, manszony garbarskie do 
wyżymarek, susznikl paiperni- 
cze, rękawy filtracyjne wyko
rzystywane do ochrony środo
wiska naturalnego. Roczna 
produkcja tkanin technicznych 
dla przemysłu spożywczego, 
farmaceutycznego, chemiczne
go, cementowego i dla hutJ 
nictwa wynosi ponad milion 
metrów bieżących. Informuje 
mnie o tym zaraz na wstępie 
mgr inż. Zbigniew Kosiacki, 
zastępca dyrektora do spraw 
technicznych. Siedziba dyrek
cji mieści się w starym, pofa- 
brykanckim pałacyku, którego 
ściany zewnętrzne gryzie li

szaj zniszczenia. Wiadomo, pie
niądze na remont są, ale nie
ma wykonawcy, którego bę- ■ 
dzie znaleźć tym trudniej, że 
chodzi o zabytek.

„Filce”, jak się popularnie 
mówi w Tomaszowie, są star
sze niż samo miasto. Założy
ciel manufaktury sukna nad 
Wolbórką hrabia Antoni O- 
strowski, którego majątek u- 
legł konfiskacie po powstaniu 
listopadowym, ani przypusz
czał chyba, że w murach za
łożonej przez niego fabryczki, 
tkane będzie płótno na kopię 
„Bitwy grunwaldzkiej”. Splą
tane polskie losy zbiegają się 
gdzieś na historycznym szlaku 
spifite wspólną klamrą umiło
wania ojczyzny. Z pajstarszyęh 
zabudowań fabryki sukna po
został do dziś budynek „Ba- 
taw ii”, gdzie mieści się przę
dzalnia, część tkalni i dział 
konfekcji. Niektóre maszyny 
mógł oglądać Matejko, gdy
by przypadkiem zawitał do 
Tomaszowa, ale zamówienie na 
płótno do „Bitwy pod Grun
waldem” umieścił gdzie in
dziej.

Współczesne zamówienie do 
kopii „Bitwy pod Grunwal
dem” wykonano w nowym bu
dynku tkalni, gdyż w począt
ku lat siedemdziesiątych za
kłady uległy częściowej moder
nizacji. W roku 1972 wymie
niono przędzarki, w latach 
1973—74 zaczęto . wymieniać 
krosna. Tkanina na „Grun
wald” została utkana na no
woczesnym krośnie produkcji 
hiszpańskiej.

W szczegóły techniczne całe
go przedsięwzięcia wprowadza 
mnie kierownik tkalni, inż. Al
freda Pełka, absolwentka wy
działu włókienniczego Poli
techniki Łódzkiej, która w 
„Filcach” pracuje trzeci rok, 
choć ma już za sobą dziesię
cioletni staż pracy w różnych 
zakładach tomaszowskich.

Tkanina na „Grunwald” wy
konana została w pierwszych 
dniach sierpnia. Choć z tech
nicznego punktu widzenia 
przedsięwzięcie nie było czymś 
nadzwyczajnym, zakłady wy
konywały już nie raz tkaniny 
tych rozmiarów, cała załoga 
została wtajemniczona w prze
znaczenie wyrobu. To była na
prawdę sprawa, którą emocjo
nowali się wszyscy. O wadze 
sprawy przekonała ludzi także 
informacja dziennika telewi
zyjnego, dzięki której społe
czeństwo dowiedziało się o ist
nieniu żyjących nieco w cie
niu zakładów.

Użyto polską przędzę lnianą 
o numeracji stosowanej zazwy
czaj do produkcji tkanin tech
nicznych, której dostarczyły 
zakłady w Nowej Soli. Samo 
przygotowanie operacji zajęło 
jedną pełną dobę, bo tkanina 
o tej szerokości musiała być 
tkana w tzw. podkowę. Trud
ność sprawiało jeszcze to, że 
tomaszowska fabryka przera

bia niewiele lnu, który Jest 
bardzo kapryśny, ma kruche 
włókna, często się łamie. Nit
ka lniana sprawia także kło
poty w procesie snucia, gdyż 
jest mało elastyczna, a tym 
samym podatna na zrywy. Ale 
ta nierozciągliwość lnu, która 
utrudnia pracę tkacza, jest je
dnocześnie jego zaletą dla ma
larza, bowiem wyprodukowa
ne płótno nie rozciąga się za
chowując pierwotny kształt.

Aby uniknąć zmechacenia 
tkaniny, i zrywania się nitek 
podczas tkania, przędza zosta
ła nawoskowana. Trzeba było 
także specjalnie przygotować 
maszyny, aby tkanej w pod
kowę tkaninie zapewnić stały 
naciąg. Dlatego wałki tarkowe 
obito ulgloną taśmą draparską. 
Tylko bowiem jednolite naprę
żenie gwarantowało stałą gę
stość tkaniny, a to w tego ty
pu przedsięwzięciu jest naj
ważniejsze. Wprowadzono 
wreszcie kilka nitek elano- 
wych aby wzmocnić brzegi 
krajek. Trzeba je było potem, 
po zakończeniu tkania, ręcz
nie wyciągnąć, nad czym tru
dziła się cerowaczka artystycz
na Zofia Haładaj pracująca w 
Tomaszowskich Zakładach Fil
ców Technicznych od trzydzie
stu lat.

Samo tkanie płótna na 
„Grunwald” trwało cztery do
by na trzy zmiany. Nad ope
racją czuwali kolejno mistrzo
wie Czesław Dębiec, Konrad 
Przysuszyński oraz Mieczysław 
Jóźwik i Jerzy Gruszczyński, 
którzy włączyli się do pracy, 
bo wymagał tego proces tech
nologiczny. Bezpośrednio kros
na obsługiwały młodziutkie ro
botnice z ZSMP: Anna Magie
ra, Czesława Zenka ł Barbara 
Pająk. Chciały się z powierzo
nego im zadania wywiązać jak 
najlepiej i dopięły swego, 
choć tego rodzaju praca jest 
szczególnie trudna dla tkacza, 
bo nie może obserwować częś
ci tkaniny nakrytej warstwą 
zewnętrzną i aby skorygować 
swoją robotę musi za każdym 
razem zatrzymać maszynę.

Utkana tkanina miała gę
stość stu wątków na dziesięć 
centymetrów i gramaturę 295/ 
m kw. Oznacza to, że jeden 
metr bieżący „grunwaldzkiego 
płótna” waży 1185 g, a cała 
tkanina ok. 60 kg. Złożona na 
pół, nawinięta na specjalny 
wałek pojechała do Krakowa 
z filcowymi „biszkoptami” 
specjalnym „Zukiem” krakow
skich Zakładów Przemysłu 
Gumowego i dotarła do pra
cowni Zdzisława Pabisiaka.

Zaś Tomaszowskie Zakłady 
Filców Technicznych na zamó
wienie wojska wykonały w 
ostatnich dniach listopada ko
lejną tkaninę lnianą podob
nych rozmiarów, na której na
malowana zostanie panorama 
bitwy o Kołobrzeg w marcu 
1945 r.

Kto złoży następne zamó
wienie?

w m m
lUdoaul. .o l.a lum , JERZY WAWRZA* (..dukla. o o a .M ,) , WŁODZIMIER! ItO KO W SKI. LUCIU U WIOOICOWSO (•-»! »CK»«ln«ao|. IERZY KATARASIŃSKI (irtuM an wat
, . .p 6 l.  RYSZARD BINKOWSKI, KONRAD FREJDIICH, MAŁOORZAIA OOLICKA, JACEK INDILAK, SUOINIUSZ IWANICKI, RYSZARD IUCYSZYN (lMo.*portS» ,  «OODA MADEJ. ANDRZEJ MA. 
nOWitCKi IERZY RZYMOWSKI IOMAS2 SOlOENHOPP ORAZYNA SZV*OWSKA (Iłóołtm  łachmany) **•'•  «M>4lpfOeuH*f IAN 8ĄBINSKI. ANDRZEJ BLAIER IA O EJS1 BŁAŻEJEWSKI. 
'  ADFUS? C H RÓ SCFl CWSKl GRZEGORZ OAZDA. ANDRZEJ F. GRABSKI W ŁODZIM IIRI K M  W IO TKI. A N D M U  MAIER ZBIGNIEW 8. NOWAK EWA N W O Y M U  WŁADYSŁAW 
ORtOWSKI IERZY PANASCWICZ EWA PANKIEWICZ. KRZYSZtOP POGORZELIC, WITOŁO SŁAWSKI fA D IU S I MCZEPAHSKI JANUSZ SZYMAŃSKI 3LANC. IERZY WILMAŃSKI



DZIEŃ JAK CO DZIEŃ
Dalszy ciąg ic itr. 1

i ®wóch synów.
— I który z nich został kolejarzem? 

i — Ani jeden, ani drugi.
— Dlaczego? Czyżby nie było zabawek zwią- 

tanych z koleją7
— Takie zabawki to były i są. Nawet ład

niejsze' niż za moich czasów. Ale oni doszli 
do wniosku, że praca ojca jest zbyt dla nieb 
ciężka.

— I co robią?
— Starszy ukończył Uniwersytet Łódzki, 

ekonomię, i odbywa służbę wojskową. Młod
szy jest geodetą i pracuje w Łodzi.

— Ma pan do nich o to żal?
— Każdy ma prawo do wybrania takiego 

zawodu, jaki mu odpowiada.
— A kiedy został pan maszynistą?
— W 1950 roku.
— Co trzeba zrobić, aby zostać maszynistą?
— Ukończyć kurs i złożyć egzamin. Ale ja 

zdawałem jako ekstern. Miałem dużą praktykę 
i nie musiałem chodzić na kurs.

— Jeździł pan wtedy na parowozie. A kiedy 
przesiadł sią pan na elektrowóz?

— W 1956 roku skierowano mnie do War- 
*zawy na kurs i po ukończeniu tego kursu zo
stałem maszynistą elektrowozu. Nawet propo
nowano mi, abym został w Warszawie.

— Ale lorócił pan do Łodzi.
— To znaczy, wróciłem właściwie do Kolu

szek, bo tam mieszkała moja żona i tam 
mieszkamy do dziś, ale do pracy wróciłem do 
Łodzi.

miał większe poważanie, i*  otaczała go legen 
da? Co się zmieniło?

— Kolej *!ę zmieniła. Kiedyś kolejarz mia» 
mnóstwo różnych rzeczy, które go wyróżniały 
Na przykład latarka karbidówka. Nosił ją na 
piersi. Wiadomo było, że jest na służbie. Dziś 
ma elektryczną latarkę w kieszeni. Albo gwi
zdek. Dawniej były to gwizdki z kości. Miały 
piękny dźwięk. A teraz są z masy plastycznej. 
I niczym nie różnią się od tych, których uży
wają inni. Każdy chłopiec może sobie kupić 
taki gwizdek. I trąbki sygnałowe są nie z 
mosiądzu, pięknie lśniące w słońcu, z kościa
nym ustnikiem, tylko z ocynkowanej blachy. 
To wszystko były drobiazgi, ale tworzyły pew
ną atmosferę wokół zawodu kolejarza. Starzy 
kolejarze do dziś pieczołowicie chowają stare 
kolejarskie wyposażenie. Na pamiątkę. Dla 
wspomnień.

— Czy wie pan o tym, że kiedyś można by
ło regulować zegarki według tego, jak kurso
wały pociągi?

Sam tego nigdy nie robiłem. Ale słysza
łem od starych kolejarzy, od których się uczy
łem zawodu, że coś takiego się działo. Pamię
tam też, że przed wieloma laty spóźniłem 
kiedyś pociąg o 3 minuty. Musiałem się z tego 
gęsto tłumaczyć; ale i to nie pomogło, bo do
stałem naganę.

— A dziś?
— Dziś na to nikt nie zwraca uwagi. Byle 

dojechać.
— Dlaczego7
— Wozimy teraz więcej towarów. Cztery ra

zy więcej. ni i  przed wojną. I o wiele więcej

JEDZIE PO SZYNACH 

LOKOMOTYWA

— Gdyby panu teraz zaproponowano powrót 
na parowóz, zgodziłby się pan?

— Z wielką przyjemnością. Natychmiast.
— Dlaczego? Przecież jeździć elektrowozem 

jest przyjemniej, czyściej, szybciej, wygodniej.
— U mnie w parowozie też było czysto. 

Zawsze chodziłem do pracy w czystym mun
durze i niejeden raz dziwili się zawiadowcy 
stacji, dyżurni ruchu, czy inni koledzy, gdzie 
ja się wybieram. Czysto może być i w paro
wozie. Ale jazda parowozem miała większy 
urok.

Kiedyś ojciec przyprowadził trzyletniego 
chłopczyka na stację, aby mu pokazać pociąg. 
Stali akurat koło mojej kabiny i słyszałem ich 
rozmowę. — Widzisz, to jest lokomotywa, a 
za nią wagony, i to jest pociąg — tłumaczył 
ojciec chłopczykowi. A on na to — Ja chcia
łem zobaczyć taki pociąg, co bucha. Para buch!

Widzi pani, nawet dzieciom bardziej podo
bają się parowozy. Nim wyruszyło się w dro
gę, trzeba było wytworzyć sobie energię, obej
rzeć maszynę, wszystko sprawdzić. Człowiek 
się jakoś z taką maszyną zżywał. Znał ją do
brze, wiedział czego się po niej może spodzie
wać. A poza tym przed kabiną miał kilkadzie
siąt ton żelaza, które w razie wypadku chro
niło go, stanowiło pancerz. Bać się trzeba było 
tylko tego, że jak pęknie jakaś rura z parą, 
to może śmiertelnie poparzyć.

Do elektro.wozu przychodzi się, przegląda 
książkę pokładową, sprawdza się, co zapisał 
poprzednik, czy zrobiono to, co on polecił 
i odjeżdża się. Ja wprawdzie przychodzę go
dzinę wcześniej i sprawdzam maszynę, ale to 
stary nawyk. W niedługiej przyszłości maszy
nista będzie jak pilot, tylko odbierze maszynę 
z rąk obsługi, pojedzle do wyznaczonego punk
tu i odda.

— Czego boi się pan jadąc elektrowozem?
— Zderzenia z innym pociągiem. W elektro

wozie mam przed sobą tylko 4 milimetry szy
by szklanej.

— Zdarzyło się już panu coś takiego?
— Nie miałem jeszcze wypadku, który 

powstałby z mojej wHny. Ale raz już skaka
łem z kabiny. Przede mną wykoleił się pociąg. 
Zacząłem hamować i w ośtatniej chwili wy
skoczyłem. Ale mój pociąg stanął na kilka 
metrów, przed rozbitym składem. Nikomu nic 
się nie stało.

— Przepraszam bardzo, a co pan wozi, to
wary czy ludzi?

— Ludzi. Jeżdżę pociągami osobowymi da
lekobieżnymi i pośpiesznymi.

— Czy ma pan określone trasy?
— Tak. Na ogół jeżdżę do Gliwic, Katowic, 

Lublina, Ostrowa Wielkopolskiego i Siedlec.
__ A teraz po naszej rozmowie, gdzie pan

pojedzie?
— Z Olechowa do Łodzi Fabrycznej, później 

na Kaliski, a później do Siedlec. Powrót na
stępnego dnia.

— Czy zawsze chodzi pan w mundurze ko
lejarskim?

Nie, tylko wtedy, kiedy mam służbę.
— Dlaczego dziś tak mało ludzi widuje się 

w kolejarskich mundurach?
— Bo i te mundury nie są najlepszej jakoś

ci. Trzeba o nie dbać, aby można w nich było 
chodzić na służbę. A poza tym, to jak się 
człowiek pokaże w mundurze gdzieś w okolicy 
dworca, to zaraz mają do niego pytania, pre
tensje. A ja przecież za wszystko nie odpo
wiadam i o wszystkim nie wiem Więc lepiej, 
jak nie widzą, że jestem kolejarzem.

— Czy nie uważa pan, ze kiedyś zawód ten

pasażerów. Poza tym sam kiedyś jeździłem z 
szybkością Ś0 km na godzinę, a teraz z szyb
kością 60 km na godzinę.

~  Czy korzysta pan z usług PKP jako pa
sażer?

— Tak, dojeżdżam przecież do pracy. 7 Ko
luszek do Olechowa. A poza tym jeżdżę po
ciągiem, kiedy jadę na urlop,

— 1 nie denerwuje pana to,' •ie pociągi jeż
dżą niepunktuhlnie, że są przepełnione, brud
ne?

— To mnie denerwuje nie jako pasażera, 
ale jako kolejarza. Przecież mnie, jako ma
szynistę cieszy, kiedy dowiozę pasążerów cało, 
zdrowo i punktualnie, kiedy oni są zadowole
ni i wychodzą z dworca uśmiechnięci, a nie 
złorzecząc kolei i kolejarzom.

Uważam poza tym, chociaż to się może moim 
władzpm nie podobać, że skoro kolej sprzeda
ła bilet pasażerowi, to zawarła z nim umowę 
i musi się z tej umowy wywiązać, czyli za
pewnić pasażerowi możliwość dojechania do 
celu podróży wygodnie i bezpiecznie oraz o 
czasie. A kolej tego’ nie robi.

—i Kiedy jedzie pan pociągiem jako pasa
żer i pociąg się spóźnia, kogo pyta pan o przy
czynę, konduktora?

— Nie, bo on nie może o tym wiedzieć. Wie 
maszynista, bo ma radiotelefon i może się po
rozumieć z najbliższą stacją. Jeśli więc mam 
taką możliwość, to pytam albo maszynistę, 
albo dyżurnego ruchu na najbliższej stacji.

— Powiedział pan, że kolej teraz przewozi 
więcej niż dawniej, to prawda, ale z tego wca
le nie wynika, że pociągi muszą odjeżdżać z 
dworca już spóźnione, a także, iż wagony mu
szą być brudne i poniszczone.

— To prawda, ale czy to tylko wina kolei, 
że wagony są poniszczone? 2e są brudne? Wa
gonów jest mało i nie zawsze zdąży .się je 
sprzątnąć, nim ponownie wyruszą w drogę. 
To samo jest z lokomotywami. Brakuje do 
nich części zamiennych, są więc nadmiernie 
eksploatowane. Jeżdżę na przykład teraz inną 
lokomotywą, bo moja jest w zakładach na
prawczych.

Odbyła się u nas na Olechowie niedawno 
konferencja zakładowa partyjna i tam mówi
liśmy o tych sprawach. Ja nie mogę jakoś 
zrozumieć, dlaczego tak się dzieje, że w Łodzi 
jest „Elta”, która produkuje aparaturę niskie
go i wysokiego napięcia do lokomotyw elek
trycznych, a my tu, też w Łodzi, tej aparatury 
nie mamy. Nie mogę też zrozumieć, dlaczego 
rozgrzebano Olechów, rozpoczęto modernizację 
węzła i następnie zabrano stąd przedsiębior
stwa do innych robót. Nie skończono przez to 
na przykład budowy przychodni lekarskiej, do 
której są już importowane urządzenia, stoją 
gdzieś schowane i, czekają na lepsze czasy.

Przecież łódzki węzeł kolejowy ma ogrom
ne znaczenie dla całego systemu kolei. A tego 
jakoś się nie, widzi. Nie wiem, dlaczego.

— Czy nie uważa pan, że Łódź w ogóle ja
koś źle traktuje się w przygotowywanych roz
kładach jazdy? Ostatnio znów wycofano jakiś 
pociąg. ,

— To już zależy od władz kolejowych i mia
sta. Nie powinny się na to godzić. Łódź po
winna mieć dogodne połączenia ze wszystkimi 
atrakcyjnymi miejscowościami wypoczynkowy
mi i innymi, latem i zimą. Tu przecież pra
cują tysiące ludzi, którym należy się wygod
ny dojazd do miejsca wypoczynku. A jest to 
tym ważniejsze, że nie mamy połączeń lotni
czych, a PKS niewiele pasażerów może prze
wieźć jednorazowo.

KONSTANTY ILDEFONS 

GAŁCZYŃSKI

SPOTKAM

„To mnie denerwuje nie jako pasażera, ale ja
ko kolejarza".

Foto: R. Łucyszyn

— A pan gdzie najchętniej wypoczywa?
— Ze względu na stan mojego zdrowia po

winienem jeździć do Kołobrzegu. Po 25 latach 
pracy przysługuje mi nawet prawo leczenia 
się tam w sanatorium. Ale jak do tej pory nie 
skorzystałem. Byłem w Kołobrzegu i leczyłem 
się prywatnie.

— Gdyby powołano pana na stanowisko mi
nistra komunikacji, czym by się pan zajął w 
pierwszej kolejności?

— To jest w ogóle niemożliwe. Ale załóżmy, 
że obdarzono by mnie taką zaszczytną funkcją, 
to zająłbym się wagonami. Nie ma pani poję
cia, jak dużo wagonów niszczy się. Kolej po
winna szanować klienta, to pewne, ale 1 klient 
musi szanować przewoźnika. A bywa tak, że 
jak się zatną drzwi w wagonie, bo towary 
źle ułożono i zablokowały drzwi, to otwiera 
się je ciągnikiem. Poniszczone wagony stoją 
później i czekają na kolejkę w zakładach na
prawczych, a że jest tam sporo roboty, to nie 
mogą się doczekać. Więc włącza się je do po
ciągów i wo^i się towary poniszczonymi wa
gonami.

Jechałem kiedyś do Lublina i nagle widzę 
cały tor usiany puszkami z groszkiem. Połą
czyłem się przez radiotelefon z najbliższym 
posterunkiem PKP i mówię, żeby zatrzymali 
pociąg, bo z wagonu sypie się towar. Wagon 
był dziurawy, kartony rozmokły, puszki za
częły wysypywać się na tory. A żeby pani 
widziała, ile zboża sypie się z wagonów. Aż 
żal patrzeć, bo my przecież tego zboża za wie
le nie- mamy.

— Więc, co by pan zrobił?
— Kiedy tow. Edward Gierek i tow. Piotr 

Jaroszewicz przyjmowali delegację kolejarzy,

(fragmenty)

Ona mi pierwsza pokazała księżyc 
i pierwszy śnieg na świerkach, 
i pierwszy deszcz.

Byłem wtedy mały jak muszelka, 
a czarna tiuknia matki jak Morze Czarne.

Noc.

Dopala się nafta w lampce.
Lamentuje nad uchem komar.
Może to ty, matko, na niebie 
jesteś tymi gwiazdami kilkoma?

Albo na jeziorze żaglem białym?
Albo falą w brzegi pochyłe?
Może twoje dłonie posypały
mój manuskrypt gwiaździstym pyłem?

A możeś jest południowa godzina, 
mazur pszczół w złotych sierpnia pokojach? 
Wczoraj szpilkę znalazłem w trzcinach —  
od włosów. Czy to nie twoja?

Ciemne olchy stoją^na moczarze, 
rozsypuje się w mokradłach próchno.
Ej, rozświstał się wiatT na fujarze, 
małe gwiazdki nad olchami zdmuchnął.

Mała myszka przez ścieżkę przebiegła.
Drogę Mleczną nietoperz wymierzył.
I wiatr ucichł nagle. I zza węgła 
z fajką srebrną w zębach wyszedł księżyc.

Rozświeciły się świeceniem wielkim
chmury, dziuple, żołędzie i sęki

to ja byłem w tej delegacji. Wtedy powiedzia- % jakby cały świat był srebrnym świerkiem 
no nam, że nie można oszczędzać na tran- g srebrnym bąkiem grającym piosenki.
sporcie. Pieniądze są i jak one będą wydane, 
to już zależy od tych, którzy kierują poszcze
gólnymi odcinkami na kolei. Uważam, że 
można zwrócić się do ludzi, dobrze im zapła
cić i oni nawet po godzinach wiele wagonów 
doprowadzą do porządku. Niech tak zrobią na 
każdej stacji, to nie będziemy dziurawymi 
wagonami wozili towarów i zboża.

Nie godziłbym siej po prostu, aby na kolei 
stały bezczynnie wagony i lokomotywy. A tak 
się zdarza. Brakuje części, niech się więc któ
raś zepsuje, to wymontowuje się z niej części 
a lokomotywę wysyła do zakładów napraw
czych. Nim tam dotrą, to mija wiele czasu.

— Czy pap boi się zimy?
— Nie. Dlaczego mam się jej bać? Jak służ

by drogowe dobrze się do zimy przygotują, to 
nic nam nie grozi. Ubiegłej zimy, taka jest 
prawda — służby drogowe nie śpieszyły się. 
1 stąd to wszystko.

— A czy boi się pan emerytury?
— Chciałbym jak najdłużej pracować na ko

lei. Chciałbym jeszcze prowadzić pociągi z 
szybkością 160 km na godzinę. Ale chyba te
go nie doczekam. Mam działkę. Mam wiele 
do odrobienia z tego, czym się teraz nie mo
gę interesować. Przydam się też chyba i w 
pracy społecznej. Nie będę się nudził.

— Co pan ma do odrobienia?
— Wie pani, to wstyd się do tego przyznać, 

ale taka jest prawda i nie ma jej ćo ukrywać. 
Ja nie chodzę do kina czy do teatru. Bo nie 
mam kiedy. Zona z synami chodziła, oni teraz 
sami chodzą. Jak oni szli do kina, czy do te
atru, to ja albo na. służbę, albo do łóżka, żeby 
wypocząć przed służbą. Gazety czytam w przer
wie między jazdami. W telewizji oglądam, 
jak mogę, dziennik. I to wszystko.

— Jak się panu wypoczywa na służbie, kie
dy jest przeriba między jedną jazdą a drugą?

— O, w naszych noclegowaniach wiele się 
zmieniło. Wyposażone są i utrzymane lepiej 
niż hotele I klasy. Tak jest na przykład, u nas 
na Olechowie, w Ostrowie Wielkopolskim, tro
chę gorzej w Warszawie.

— Zbliża się Sylwester. Gdzie go pan spędzi?
— Na służbie. W Sylwestra o 15 jadę do 

Ostrowa Wielkopolskiego, a potem do War
szawy. Służbę kończę w Nowy Rok o godzi
nie 14,30.

— A co na to żona?
— Przyzwyczaiła się. Na 27 lat małżeństwa 

byliśmy razem na balu sylwestrowym tylko... 
raz. Taki jest los żony maszynisty.

— Co życzy się maszyniście?
— Nic. Podobnie jak pilotom. Ja nie jestem 

przesądny.
— Czarnego kota na torach pan się nie boi?
— Nie. Ale jakoś tak się ułożyło, że maszy

niści nie lubią, jak im się czegokolwiek życzy.

Rozmawiała: BOGDA MADEJ

Listki drżeć zaczynają, 
ptaki w ton uderzają, 
słońce wschodzi nad knieję, 
serce jak śnieg topnieje.

Listkom rosnąć, opadać, 
ptakom też wiecznie nie żyć, 
słońcu wschodzić, zachodzić, 
sercu gwiazdy i skrzypce.

Jak pudełko świeczek choinkowych, 
nagle, w ręku, gdzieś od dna kredensu, 
myśli nagle tak wchodzą do głowy, 
serce trącą i sercem zatrzęsą.

Świeczki takie kupowała mama.
One drzemią. W nich śpi piękny zamiar.

Tylko rozwiń je i tylko zapal, 
a zobaczysz, co z tego wyniknie: 
w świeczkach błyśnie drogiej twarzy owal.

Matka palec wzniesie. Wiatr ucichnie,
Matkę w ręce ucałuj i Włosy,

: potem śniegu po uliczkach rozsyp, 
żeby błyskał się i żeby chrzęścił.

Potem wszystkie światła, co migocą, 
do walizki zamknij. Otwórz nocą, 
jeśli w drodze spotka cię nieszczęście.

Niebo to jest małe miasteczko w niedzielę, 
gwiazdy gapią się na ziemię z okien, 
a wiadomo, że gwiazd jest wiele 
i że wszystkie są niebieskookie.

A tam w rogu, w mieszkaniu z balkonem, 
w jednym oknie gdzie kwiat czerwony, 
a to drugie okno z drugim kwiatem...

! tam ty mieszkasz. I pogrzebaczem 
fajerki przesuwasz. I płaczesz.

Bo tak długo czekasz mnie z obiadem.
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OCHRONA ŚRODOWISKA
W odludnych, północnych rejonach Norwegii 

saczęły ginąć masowo ryby w jeziorach. Ana
liza wykazała, że woda zawiera znaczny pro
cent rozcieńczonego kwasu siarkowego. Dotarł 
tam * odległości tysiąca kilometrów w chmu
rach, które powstały nad skupiskami przemy- 
»łowymi Europy 1 opadł z deszczem do jezior. 
Aby uratować 1 km kw. lustra wody, musiano 
wydać 400 tys. dolarów.

V nas nie ma już odludnych zakątków. U nas 
w ramach gratyfikacji płaci się symbolicznie 
kary za zatrucie, a wody i ryb ubywa z dnia 
na dzień. Ginie także karp, ta najważniejsza 
gospodarczo rvba wód słodkich, hodowana w 
Europie już od X III wieku, gdyż zatrucie naj
mniejszej rzeczki uderza natychmiast w hodow
lę ryb w stawach; stawy hodowlane muszą być 
zasiiane wodą bieżącą, inaczej bowiem by wy- 
•chły. 1 dlatego na pytanie postawione w tytule

pozostać połowa rybek, ćwierć, a nawet zero. 
A praca dziesiątków ludzi? A nawozy, azot, 
fosfor 1 potas, których wysypało się od 100 do 
500 kg na ha? A woda amoniakalna, którą daje 
się przed wpuszczeniem małych rybek do stawu?

Zimą ryby 1 rybacy chcą przeżyć. Ale zaczyna 
się walka z gołoledzią, chlorki płyną jak rzeka 
i znowu ubywa 10 do 20 proc. ryb.

Wiosną rybacy czekają na słońce przeżywając
strach, ile odłowią z zimochowów. To, co prze
trwa, wyrasta w drugim roku na tzw. kroczki. 
Jeżeli wpuszcza się ich 500 sztuk na ha, to 10 
proc. na pewno zginie. Aby nie dopuścić do du
żych strat kroczki kąpie się w roztworze soli 
lub innych medykamentów. Wybrane sztuki od- 
svła się do pracowni chorób ryb w Łodzi. Jeżeli 
okaże się, iż są bakterie, np. posocznica albo 
inne paskudztwo, trzeba kupić spirytus, rozcień-

dyrektor Państwowego Gospodarstwa Rybac
kiego _  Łódź, Stanisław Rożej, odpowiada, że 
karp, który do niedawna stanowił dwie trzecie 
odławianych ryb słodkowodnych, jest oczywi- 
ście w wodzie, ale trzeba go oardzo uważnie 
szukać.

I coraz trudniej znaleźć. Tym bardziej że dziś 
nie moina ju t powiedzieć: Z drów jak ryba. Na- 
mnożyło się tyle pasożytów, że karpia nęka wię
cej schorzeń niż człowieka, a skorowidz chorób 
obejmuje bite sześć stronic podręcznika.

Drób nadaje się do konsumpcji po kilku ty
godniach, króliki po kilkunastu, świnie i bydło 
rzeźne — po roku. Karp jest najtrudniejszym 
w hódowli zwierzęciem użytkowym, gdyż do 
konsumpcji nadaje się dopiero w trzecim roku 
życia. Ale droga od zalążka do pełnowartościo
wej ryby usiana jest całą masą niebezpieczeństw.

Gdybyśmy za początek drogi obtali kurę za- 
miast jajka, to mamy tutaj ikrzycę (matkę) 
mleczaka (samca), które fachowo nazywają się 
tarlakami. Do tarcia używa się prreważme 
dwóch samców 1 jednej samicy, co sprzyja więk
szej pobudliwości płciowej i gwarantuje lepsze 
zapłodnienie. Tarło odbywa się w maju lub 
czerwcu na tarliskach — płytkich stawach od- 
powiednio wy nawożonych i porośniętych ou.iną 
słodką trawą. Przede wszystkim musi być od
powiednia temperatura, od 18 do 28 stopni Cel
sjusza, bo my także lubimy ciepło, unikając w 
zasadzie przygód w zimnym plenerze. Tarlaki 
potrzebują również dużo słońca, pogody bez
wietrznej 1 zacisza, a to ostatnie coraz trudniej 
znaleźć na tym wspaniałym, zwariowanym 
świecie. Nikt nie wie dokładnie, co się dzieje 
z ikrą wskutek przelotów na niskim pułapie 
odrzutowców, zwłaszcza w momencie przekra
czania bariery dźwięku, ale na pewno wpływa 
to na nią bardzo szkodliwie.

Jeżeli jednak wszystkie warunki zostaną do
chowane. to ikrzyca, której użvwa się do roz
płodu od 4 do 10 łat, daje 100.000 ziarna ikry 
na każdy kilogram wagi swego nała, a więc 
pięciokilogramowa może dać pół miliona ikry. 
Wtedy tarlaki usuwa się z tarliska, aby nie 
postrącały rozrzucone! po trawie 'kry, gdyż ta, 
opadając na dno, ulega zniszczeniu. .

T teraz wvnika sprawa paradoksalna. Natura 
jak gdyby broniła się przed życiem, i to jest 
nieszczęściem zawodowym rybaWw, bo tvlko 
mały procent ikry ma szanse rozwoju i przeży
cia Przede wszystkim część 'kw  pleśnieje w 
wodzie i ginse, reszty dopełnia drapieżny zno- 
plankton albo gwałtowne obniżenie się tempe
ratury. Albo to, że w pobliżu kilkadziesiąt ko
biet. urządziło sobie pranie wylewając mydlmy 
do rzeki.

W połowie lipca dokonuje się pierw»zej prze- 
ladki. Odławia się małe rybki, 'cszcze z wo
reczkami żółtkowymi i przesadna do większvch 
stawów. Jest to bardzo żmudna robota. Łirzy 
sie rybki wfedłup średniej ilości zawartej w 
szklance wody. Zakładając, że na i ha wpuszcza 
sie 100 tys. rybek, to na drugą przesadkę, do 
jeszcze większych stawów, odłowi się połowę, 
Ido reszta zginie. Z tego, zanim iesienlą rybki 
osiągną wagę od 10 do 60 gram, zginie około 
30 proc. Jeżeli bowiem lato będzie suche, a staw 
nie ma dopływu, to woda paruje na 1 ha z szyb
kością litra na sekundę. Za mało deszczu 
sucho. Za dużo deszczu — niedobrze, bo za mało 
słońca.' Jak z tego wynika, z olbrzymiej ilości 
riożonej na wiosnę ikry w żimochowach może

czyć w wodzie z detreomycyną, przygotować 
półautomatyczne strzykawki, dziesiątki ludzi i 
zaszczepić kilkaset tysięcy kroczków. Jeden pra
cownik szczepi kilka tysięcy dziennie, wpuszcza
jąc antybiotyk do jamy otrzewnej ryby. Czło
wiek pobiera go co osiem godzin, karp tylko 
raz, więc całkowitej gwarancji na wyzdrowienie 
nie ma.

Wreszcie w trzecim roku mamy rybę han
dlową o wadze od 0,5 do 1,5 kg. Ważne, aby 
miała jak najmniejszą głowę 1 jsk największe 
wygrubienie za głową. I żeby była świeża. Liczą 
się więc odległości od stawu do sklepu. Dlatego 
też istnieje coś takiego, jak Państwowe Gospo
darstwo Rybackie — Łódź. W jego skład wcho
dzi pięć zakładów rybackich: Byliny, Łyszkowi
ce, Kluki, Psary, Dziepółć. Zakłady te mają 33 
obiekty rybackie, których stawy o powierzchni 
ponad 2.400 ha znajdują się na terenie woje
wództw: piotrkowskiego, częstochowskiego, 
skierniewickiego, płockiego, radomskiego, łódz
kiego i sieradzkiego.

Stanisław Rożej, który po studiach rozpoczy
nał praktykę w 1952 roku gdzieś ra Kartuzami, 
ma za sobą nieprzespane noce, udręki, i kłopoty 
związane z produkcją i wie, co to jest życie 
na odludziu. Dlatego też, pragnąc ratrzymać lu
dzi musi budować mieszkania i budynki gospo
darcze. We własnym zakresie, ho dla dużych 
przedsiębiorstw budowlanych takie domki to za 
mały przerób. W ubiegłym roku wzniesiono 
piękny jak dacza dwurodzinny domek w Ciesza- 
nowicach, na ukończeniu jest budynek miesz
kalny w Przerębie.

Szczęściem 1 nieszczęściem gospodarstw ry
backich jest to, że prowadzą cne produkcję 
wiązaną. Uprawiają ziemię, hodują kaczki i by
dło rzeźne. Np. ferma w Klukach daje co roku 
od 100 do 150 tys. piskląt, a obory w Klukach 
i Bylinach produkują ponad 200 ton żywca wo
łowego.

Karp kojarzy nam się z choinką, ale na 
choince nie rośnie. Nazywa się go rybą wszyst- 
kożerną, lecz wybredny jest jak cholera i przy
biera na wadze, gdy dobrze je, głównie zboża. 
Gospodarstwa rybackie produkują własne zboża, 
ale... muszą sprzedać je państwu. Z odległych 
gospodarstw odwozi się zboże do punktów sku
pu a później każde gospodarstwo otrzymuje 
przydział na pasze. Jest tego 2—3 tys. ton, jeździ 
sie od nowa, np. z Łyszkowic koło Łowicza do 
Teresina pod Żyrardowem, a transportu nie 
ma...

— Nasz karp nie jest czysty gatunkowo — 
mó\yi Rożej. — Podobno duże zasługi w hodowli 
położył Kluk, dawny właściciel majątku Kluki, 
według niektórych — kardynał. Potem wszystko 
się wymieszało. Nasz lustrzeń może być ułusz- 
czony za mocno, może mieć łuski przez środek, 
wieńcowe wokół głowy, albo jest goły. Ale z 
tego ostatniego też trzeba zeskrobać śluz ze 
względu na smak. Z tym, że smak mięsa to 
przede wszystkim kwestia pasz. My zadajemy 
pasze roślinne: jęczmień, kukurydzę, sorgo i 
żyto.

— Jedew z hodowców prywatnych, pan Mlot- 
kicwicz, oświadczył w telewizji, ie „zbiera” z ha 
800 kg karpia, przy średniej krajowej 400 kg. 
Bcrdzo sobie chwalił granulaty, które ponoć dają 
szybkie przyrosty.

— Jo no niektórych obiektach takie mam po 
400 kg z ha. A lt mam też takie itawy, gdzie

produkcja wynosi 1,5 do 1 ton! Nit twierdzę 
jednak, że zawdzięczam to granulatom. Granulat 
RKA, który wytwarza Bacutil u> Dobryszycach 
i w Łowiczu, zawiera 25 proc. białka l składmKi 
witaminowe. Jego współczynnik pokarmowy wy

nosi 2—3...

— Co to znaczy?

— To znaczy, ie na 1 kg przyrostu karpia 
votrzeba od dwóch do trzech kilogramów gra
nulatu. Ten sam współczynnik dla t u t a  wy
nosi 5, a dla sorgo 6,5. Ale kilogram łubinu ko 
sztuje 6 zł, natomiast kg granulatu — 10 «•
Weżmy prosty przykład. Mam w stawie n0 V 
bek po 5 dkg, które karmione łubinem lub gra 
nu latem osiągną jesienią wagę fO < * * * £ »  
drodze 6 mi zginie. Przy karmieniu granulatem 
strata jest o wiele większa...

Rozmawiając z innymi hodowcami upewniłem 
się, iż dyrektor ma rację. Granulat jest za duży 
i mniejsza ryba go nie weźmie. Ale Bacutil nie 
może robić drobnego, bo wtedy obniża wydaj
ność produkcyjną! Z konieczności więc hodowcy 
robią ze śruty, z której powstał granulat, nową 
śrutę. I teraz nie wiadomo, ile witamin w te] 
śrucie pójdzie na dno, a ile do organizmu kar
pia To prawda, że na granulacie ryby rosną 
lepiej, ale jeżeli on rozpuszcza lię w ciągu 
3 minut, to nie ma gwarancji, że ryba naje się 
do syta. Próbowano zadawać go bardziej nowo
cześnie, oszczędnie, w lejowa tych blaszanych 
karmnikach. U wylotu leja jest diut z zastawką 
i jeśli ryba trąci drut, pasza wysypuje się do 
wody małymi porcjami. Ale co z tego, kieay 
teraz na zbiorniku siedzą już czaple, bo widzą 
duże zagęszczenie ryb i łowią jak cholera. A 
krezki i łyski odpędzają ryby i same pożerają 
granulat.

Można by wysnuć z tego wniosek, iż samym 
wprowadzeniem nowych pasz nie zwiększy się 
produkcji karpia.

Jeśli ryb nie zabiorą czaple, nie pokaleczą ich 
rybołowy i rybitwy, albo nie wykosi całego 
stawu szczupak, który tam się dostał bez wiedzy 
człowieka, jeśli ryby nie usną lub nie zdechną 
od zanieczyszczeń, to odłowi się co trzeba dla 
Centrali Rybnej. Ale jak te wszystkie przeciw
ności się sprzęgną, to rybacy nie mają co dać.

Specjalna uchwała rządowa mówi o znacznym 
wzroście produkcji karpia do roku 1985. A tym
czasem jest tak:

W lipcu bieżącego roku w Piekarach koło 
Piątku, w połączonych stawach o powierzchni
10 ha zaczęło snąć 180 tys. rybek jednogramo- 
wych, ponieważ mleczarnia spuściła ścieki do 
rzeki Moszczenicy. Zamiast ośmiu ton narybku 
odłowiono dwie tony.

Pokrzywnica, 52 ha stawów. Wyhodowano tam 
około 40 ton kroczków i przewieziono do sąsied
niego obiektu w Sypinie. W pierwszych dniach 
listopada pojawiła się w Moszczenicy biała wo
da Zawiadomiono, domniemanego sprawcę, któ
rym są Zakłady Chemiczne „Organica-Argon” 
w Łodzi poprzez swoją placówką w Strykowie. 
Uruchamia się Wydział Gospodarki Rolnej, Wy
dział Rolnictwa, Prokuraturę Wojewódzką. I co?
I można się tylko zastanawiać, co w tamtych 
stawach przeżyje do wiosny. I ściągnąć karę. 
Mleczarnia w Gorzkowicach sumiennie płaci 
kary co roku, ale ryb nie ma.

Na jednym z obiektów było tak, że zmarno
wano 20 ton ryb. Bacutil nie chciał ich przero
bić na mączkę.' W tym wypadku prokurator wi
nien dobrać się nie tylko do „truciciela”, lecz 
i do Bacutilu.

Trudno mówić o wzroście produkcji tam, 
gdzie większość prac wykonuje się w ciężkich 
warunkach, sposobami prymitywnymi. Nie tylko 
brakuje łodzi silnikowych, którymi można roz
wozić paszę 1 nawozy, ale nie ma też podsta
wowego sprzętu rybackiego, części zamiennych. 
Nin produkuje się już koparek V- nryński, o dłu
gim wysięgu ramienia, które znakomicie spraw
dzały się przy pogłębianiu stawów Nie kupi się 
zwyczajnej łodzi rybackiej. Kiedy* stocznia w 
Ustce robiła dobre, lekkie łodzie plastikowe. 
A lt Ustka woli robić kutry za 360 tysięcy, niż 
łódki za 17 tys. złotych. Obecnie ‘yłko Państwo
we Gospodarstwo Rybackie w Giżycku wypusz
cza po kilka łodzi jeziorowych rocznie.

— Jak podnieść produkcję? — zastanawia się 
Stanisław Rożej. — Trzeba imać się wszystkie
go, co możliwe. Choćby poprzez podnoszenie

kwalifikacji pracowników i odpowiednie P 
prowadzanie wszystkich zabiegów Istotna 3 
tutaj modernizacja, remonty i 
ułów. Dokonuje się tego najczęściej *
gospodarczym, bo nie ma sprzętu ani c ? V 
do roboty przedsiębiorstw. Nie wolno dopuszczaj 
do zarastania stawów, bo rośliny p o d w o d n  , 
rdest i moczarka, sprzyjają gwałtownemu pa

rowaniu wody.

__ A czy istnieje możliwość zwiększenia P°

wierzchni stawów?

— Na nowe stawy w zasadzie me ma 
Ale istnieje szansa zwiększenia powierzchni 
ramach powierzchni już agrobłowinych. JeU_ . J  
du-udziestu stawów zrobię pięt, to uzysKa 
Więcej miejsca dzięki likwidacji zbędnych gro
bli i szerokich „pasów bezpieczeństwa", które się 
pozostawia na wypadek wylewów Tak zrobiłem 
np w Klukach. Ale tam musiałem przesunąć 
koryto rzeki, wykupić część lasu, o ponadto ao 
dziś procesuję się z chłopami, aby pozwolili wy 
kopać rów odwadniający na ich polach, zeoy 
woda nie zalewała im gruntów. Kiedy z dwu
dziestu stawów małych robię p ^ i dużych, t 
wystarczy mi do pracy pięć większych łodzi <■ 
nie muszę budować tak dużo mnichów urzą
dzeń do doprowadzania i odprowadzania wody. 
Istnieje nadzieja, ie w przyszłości uzyskam oko
ło 800 ha stawów nad rzeką Czarną, gdzie, oyc 
może, nie dosięgną mnie zatrucia ..

To cieszy. Ale te nowe stawy nie zrekompen
suj? ubytków. Wraz z rozwojem Bełchatowskie- 
go Okręgu Węglowego będzie się zwiększał po
tężny lej depresyjny, który wyssie wodę w pro
mieniu kilkudziesięciu kilometrów. Wiele sta
wów pochłonie sama odkrywka, elektrownia 
oraz inwestycje towarzyszące. Rybacy jedna* 
prowadzą hodowlę na terenach 'zagrożonych a 
ostatniej chwili.

A jeśli chodzi o zatrucia wody, to przedsta
wiciele przemysłu mówią bezczelnie: „Po co ho
dujecie ryby w miejscach, gdzie wiadomo, że 
woda może być zatruta?” Myślę, że w ramach 
dyskusji nad Wytycznymi na V III Zjazd, warto 
zatrzymać się ze szczególną uwagą przy spra
wach dotyczących wyżywienia narodu. To doty
czy także naszego karpia. .Zastanowić się trzeba 
nad faktem, że np. tysiące wędkarzy z P7W po
trafi robić wiele szumu wokół każdego zatrucia 
rzeki, a hodowcy pozostają w cieniu, bo jest ich 
mało, chociaż ich produkcja narażona bywa na 
straty w większym stopniu niż ryby rzeczne.

Warto się nad tym zastanowić także dlatego, 
że według planów Państwowe Gospodarstwo 
Rybackie — Łódź ma stracić do roku 1985 około 
1.200 ha stawów, czyli połowę posiadanej po
wierzchni. I już je traci. Przed laty gospodar
stwo dawało po 1.700 ton karpia W bieżącym 
roku odłowiono 470 ton.

Ale to niepowodzenie dosięgnęło nie tylko 
PGR — Łódź. Powiedzmy sobie s/czerze: przed 
laty Polska eksportowała karpia Odliczając 
eksport, państwowe gospodarstwa rybackie I ho
dowcy prywatni dawali w okresie przedświą
tecznym do Centrali Rybnej od 10 do 13 tys. 
ton karpia. W tym roku odłowiono zaledwie 
połowę tego i trzeba było importować 3,5 tys. 
ton karpia z Jugosławii.

W rybactwo godzi nie tylko przemysł. Ry
bactwo zagrożone jest przez rolnictwo, warzyw
nictwo i ogrodnictwo. Zabiegi sanitarne w obo
rach i chlewniach, zwalczanie chwastów, stonki 
itp Innymi słowy: detergenty, herbicydy, fenol, 
wielka chemizacja.

To, co się zdarzyło w Norwegii, zostało ogło
szone w roku 1978 na międzynarodowym kon
gresie hydrobiologów w Warszawie. Wyciągnięto 
wówczas wniosek, że ludzie na świecie bardzo 
pragną budować, lecz nie bardzo chcą wiedzieć, 
skąd się bierze to, co jedzą.

Na ostatnim posiedzeniu FAO stwierdzono, że 
jeśli nie zmieni się profilu rozwoju gospo4arczego 
poprzez zieloną rewolucję, to kryzys żywnościo
wy stanie się potencjalnie groźniejszy dla świata, 
niż kryzys energetyczny.

Znakomity profesor Szczepan Pieniążek uważa, 
że aby uzyskać mnogość czystych, zdrowych 
owoców w sadach, trzeba je Jprvskiwać trzy
dzieści razy rocznie. Profesor ma niewątpliwie 
rację, tylko, że w wyniku tych mhiegów będzie
my mieli jabłka na choince, a karpia pod choin
ka W atlasie zoologicznym...

Foto: Archiwum
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KU BOM  ŚR0D0WISH
— Jakby pan określił bliżej awoje obowłąs- 

IH wynikająca i  pełnienia swoich funkcji?

— Wymaga to parę słów wprowadzeń}*. 

Łgodnie m  statutem Polskiego Związku Ło

wieckiego, ogniwem najniższym, a Jednocześ

nie najważniejszym w organizacji łowiectwa w 

naszym kraju, są koła łowieckie, która sku

piają myśliwych. Koło łowieckie dzierżaw’ te

reny, prowadzi gospodarkę łowiecką, a więc 

hodowle 1 ochronę zwierząt, wreszcie pozys

kuje zwierzęta na drodze polowań czy odło

wów. Właśnie tę pracę kół łowieckich nadzo

ruję jako Łowczy Wojewódzki i w zasadzie jest 

to moje działanie w terenie, w polu, nawet w 

czasie polowań. Działalność moja na rzecz 

kół — obok kontroli — jest przede wszystkim 

pracą Instruktażowo-szkoleniową, mającą na 

celu osiągnięcie przez koła najlepszych wyni

ków w ilościowym stanie zwierzyny 1 zapew

nieniu jej możliwie najlepszych warunków 

bytowania... Natomiast jako Przewodniczący 

Zarządu Wojewódzkiego PZŁ ponoszę pełną 

odpowiedzialność za realizację założeń i pla

nów Rady, jak również wytycznych Zarządu 
Głównego PZŁ.

— Stanowisko Łowczego mana Jest 4 w od
ległej historii...

— Istotnie. W przekroju historycznym, mó
wiąc bardzo ogólnie, znajdziemy Łowczych 
Nadwornych, którzy twoje obowiązki pełnili 
w Imieniu księcia, znajdziemy Łowczych 
Grodzkich działających w grodach wojewódz
kich, znajdziemy Podłowczych, ale w tym 
spojrzeniu historycznym najważniejsze jest je
dno — charakter łowiectwa dawniej I dzisiaj. 
Dawniej łowiectwo było przywilejem panują
cego, magnatów, później szlachty, jeszcze póź
niej właścicieli ziemskich, bo było związant 
z prywatnym posiadaniem gruntów, terenów 
łowieckich. Dzisiaj Polski Związek Łowiecki 
jest związkiem na wskroś demokratycznym, 
zirzesza wszystkich, których pasja wygania z 
domu po przygodę w polu czy w borze. W 
kołach łowieckich znajdzie pan cały przekrój 
socjalny naszego społeczeństwa — poluje ro
botnik, gospodarz ze wsi, technik, lekarz, in
żynier. Łowiectwo w Polsce Ludowej przestało 
być elitarne, ekskluzywne 1 wbrew sądowi 
niektórych, pasja polowania jest dostępna dla 
wszystkich również, finansowo — wydatek, to 
zakup broni myśliwskiej, opłata członkowska 
w kole (kilkaset złotych rocznie), składka na 
PZŁ (362 zł) 1 wydatki związane z samym po
lowaniem (około 200 zł). Zrozumiałe, że ci 
którzy chcą polować muszą spełnić odpowied
nie warunki, przede wszystkim muszą zdać 
egzamin łowiecki.., ale są to już tylko warun
ki formalne...

— Użył pan iłowa pasja. Ciy łowiectwo nla 
Jest po prostu sportem?

i

— Po to, aby być sprawnym i w polu f w 
lesie myśliwi ćwiczą strzelanie. W Nowosol- 
nej, pod Łodzią, mamy strzelnicę myśliwską, 
trenujemy tam, odbywamy zawody. Ta część 
naszej łowieckiej edukacji jest sportem. Pod
kreślam — tylko ta część. Niektórzy z człon
ków PZŁ uprawiają obok myślistwa sport 
strzelecki, wszyscy doskonale znamy sukcesy 
światowe w tej dziedzinie Kiszkurny czy 
Smelczyńskiego — natomiast myśliwi nigdy 
nie mówią, że uprawiają sport, mówią, ie po
lują, po prostu polują. Sport łączy się w na
szym pojęciu ze współzawodnictwem, z dąże
niem do rekordu, do zwycięstwa, często nawet 
za wszelką cenę, mam tu na myśli środkł do
pingujące, o których coraz częściej się sły
szy. W myślistwie jest Inaczej, polując wyra
biamy w sobie kondycję psychofizyczną, us
prawniamy organizm, ale nie jest to dążenie 
do rekordu, w każdym razie nie rekord jest 
tu najważniejszy, lecz łowiecka przygoda. Pro
szę sobie wyobrazić, że podchodzi pan ryczą
cego jelenia, chodził pan za nim nieraz 1 
tydzień, zanim do tej chwili doszło. Podchodzi 
go pan teraz, słysząc bicie własnego serca... 
Inna sytuacja — Wika nocy spędził pan na 
ambonie w lesie, a dziki, które dotąd żerowa
ły tu wytrwale, wyniosły się akurat gdz'e in
dziej. Zaskakuje pan o świcie tokującego 
głuszca, słucha pan jego pieśni miłosnej... (

wraca <fc> domu be* od darni* strzału. To jeert 
wlaini* łowiectwo całą gębą...

— Jak by więc określić łowiectwo?

— Jako pasta, właśni* pasję. Zamiłowania 

do łowów, zostało nam po naszych przod

kach, dla których często było warunkiem ży

cia, warunkiem przetrwania. Mnie osobiści*, 

wcale ni« rajd, Jeżeli ktoś mówi o myśli

wych, ż« pokutują w nich jakieś atawistyczne 

cechy czy skłonności, sądzę nawet, że jest w 
tym sporo prawdy.

— Łowiectwo, myślistwo 
pojęcia równoznaczne?

— czy to

— Nie. Łowiectwo, mówiąc najprościej w 
rozumieniu ustawy, oznacza planowe gospoda
rowanie zwierzyną, zgodnie z potrzebami gos
podarki narodowej 1 wymogami ochrony przy
rody, polega przede wszystkim na hodowl' 1 
ochronie zwierzyny. Natomiast myślistwo jest 
Jakby wynagrodzeniem za pracę w’oxoną w 
gospodarkę łowiecką l wykonywane jest za 
pomocą broni palnej, taka jest prawda... Moż
na tę różnicę wyjaśnić jeszcze Inaczej: koła 
łowieckie w pewnych okresach polują — 1 to

Dlaczego o tym mówię, dlaczego użyłem tak 
drastycznego porównania? Proszę mi darować, 
ale taka jest właśnie obiektywna prawda — 
świat, nasz kraj potrzebuje coraz więcej arty- 

•kułów żywnościowych, a zwierzyna była i jest 
taikim artykułem, czy to się komu podoba, czy 
nie.

Jest i druga strona medalu. Jeżeli niektó
rzy sądzą, że zwierzęta są tylko ozdobą na
szego pejzażu, naszej przyrody, to się głęboko 
mylą. Dla rolnika, który ma ziemię pod lasem, 
wcale nie jest obojętne Ile dzików ten las za
mieszkuje i ile zajęcy bytuje na polach Dzik 
czyni szkody w uprawach owsa, ziemniaków. 
Zające potrafią zniszczyć Całe hektary mło
dych drzew owocowych, czego najlepszym 
przykładem jest ostatnia zima. Ktoś więc musi 
czuwać nad ilością zwierząt na naszych polach 
i w naszych lasach, ktoś musiał ten obowią
zek wziąć na siebie — wzięli go myśliwi i 
wykonują go dobrze, z troską o przyszłość, 
opierając plany pozyskania zwierzymy na roze
znaniu o jej stanie ilościowym. Służę przy
kładami: w roku 1978 mieliśmy w kraju oko
ło 40.000 jeleni, pozyskano tego zwierza 9.000 
sztuk. Z 2.100.000 zajęcy odstrzelono i odłowio
no 305.000, z 2.900.000 kuropatw odstrzelono i 
odłowiono 573.000 — z 820.000 bażantów od
strzelono 1*75,000. W zasadzie strzela s’ę U nas 
około 20 proc. stanu wyjściowego, a na pod-

Rozmowa z EDWARDEM GWOZDZIEM, 

Łowczym Wojewódzkim

Jest myślistwo, te same koła przez cały rok 
troszczą się o dobro zwierzymy na swoim te
renie — ł to jest łowiectwo.

— Niby wszystko w porządku, ale opinia 
społeczna jest często Inna, mamy zdecydowa
nych przeciwników strzelania do zwierzyny.

— Tak, wiem o tym t winę za ten stan rze
czy ponoszą — niestety — często ludzie, któ
rzy zabierają głos na ten temat, a nie mają 
w nim Istotnego rozeznania, posługują się 
więc często sloganami. Kierowanie ■ się uczu
ciem, sentymentem, jest piękne, czytelnik czy 
słuchacz bardzo to lubi, ale nie może to lub 
nie powinno przysłaniać obiektywnej prawdy... 
A prawdą jest fakt, że tylko dzięki PZŁ. 
dzięki myśliwym, ilość zwierzyny na naszych 
polach I w naszych lasach nie maleje, a wciąż 
się powiększa. Myśliwi, podkreślam — w imię 
własnych Interesów — czego się nie wstydzi
my, dążą poprzez prawidłową gospodarkę ho
dowlaną do stałego zwiększania łiozby zwie
rząt. Przykład. Po wojnie bażant należał do 
rzadkich ptaków, dzisiaj stan tego ptaka w 
kraju szacuje się na około 820.000 sztuk. Weź
my łosie. Zwierz ten był bliski wyginięcia, 
obecnie w kraju żyje około 5.000 sztuk... Ci, 
którzy ronią krokodyle łzy, którzy zezem pa
trzą na myśliwych, oblizują palce spożywając 
udko dzikiej kaczki lub comber zajęczy w so
sie ze śmietaną. Ci samd wreszcie zupełnie 
obojętnie przyjmują fakt. że w najbardziej 
doskonałych I nowoczesnych rzeźniach prowa
dzi się codziennie tysiące sztuk bydła pod 
elektryczne noże, które je zabijają. Zwierzęta 
w rzeźniach wteidzą o tym, co je czeka, wy
czuwają to Instynktem, patrzą na los swoich 
poprzedników. Tymczasem spotkanie myśliwe
go ze zwierzem jest zaskoczeniem dla jednej 1 
drug'ej strony, trwa kilka ozy kilkanaście se
kund, strzał kończy sprawę.

kreślenie zasługuje fakt, ie w innych krajach 
europejskich, przy podobnych stanach, strzela 
się około 40 proc. — Jest więc to w naszych 
poczynaniach myśliwskich wysoki umiar.

— Jeiell wydatki finansowe poszczególnych 
myśliwych — o ozym mówił pan przedtem — 
są stosunkowo niskie, to skąd biorą się środ
ki na hodowlę?

— Należy wyjaśnić, ie w naszym kraju 

zwierzyna w stanie wolnym stanowi własność 

państwa. Po jej pozyskaniu stanowi własność 

koła łowieckiego i stąd biorą się dodatkowe 

środki na hodowlę. Dalej — w jednym kole 

mogą to być również polowania dewizowe, w 

innym odłowy, a w każdym kole — co na

leży podkreślić — wartość niewymierną, a 

bardzo wysoką stanowi praca społeczna my

śliwych ńa rzecz hodowli.

— W ostatnich dziesięciu latach przeżyliś
my dwie ciężkie zimy, pierwszą na przełomie 
lat 1969/T0, która przeszła do naszych wspo
mnień jako zima stulecia, I ostatnia — którą 
doskonale pamiętamy. Wiadomo, ie zwierzo- 
stan w Polsce poniósł ciężkie straty. Co na 
ten temat mógłby pan powiedzieć?

— Przyznam, ie czekałem na to pytanie, bo 

właśnie tutaj mamy najlepszy przykład pracy 

kół łowieckich, myśliwych na rzecz dobra 

zwierząt. Myśliwi, kiedy tylko spostrzegli sy

tuację zwierzyny — samorzutnie, bez nakazów, 

zarządzeń zaniechali polowań, 1 nieśli zwierzy

nie swą pomoc codziennie w miarę sił l mo

żliwości — bo niejednokrotnie na teren ło

wisk z powodu nieprzejezdnych dróg nie mo

żna się było dostać. Myśliwi dowozili karmę na 

pola 1 do lasów, tępili kłusownictwo, tęipili 

bezpańskie psy, szkodniki, a ,  którzy ronią 

łzy nad losem naszych zwierząt, siedzieli w 

ciepłych domach, myśliwi natomiast ratowali 

to, co można było jeszcze uratować...

Wypada podkreślić, że nie wszyscy patrzą 
na łowiectwo z podejrzliwością, mamy sprzy
mierzeńców, mamy świetną młodzież w szko
łach, mamy sprzymierzeńców wśród nauczycie
li, wśród rolników, sołtysów, pracowników 
gmin, wśród pracowników MO i ORMO Kon
kretne przykłady to naczelnicy Gmin w No- 
wosolnej, Ozorkowie, Zgierzu, sołtysi ze wsi 
Modlna, Siadków, Wypychów, Grabiemec, mło
dzież i dyrektorzy szkół zbiorczych w Modl- 
nej, Dzierzążnie, Giecznie. Piątkowisku. Rolni
cy, tacy jak Zofia Lewik i  Nowosolnej. Zbi
gniew Kaczmerek z Jedlicz, Włodzimierz Dłu
gołęcki z Dmosina, Jan Górecki z Górki Pa
bianickiej i setki innych ludzi.

— Na czym polegał zimowy dramat zwie
rząt?

— Zima stulecia trwała pięć miesłęcy, a 
ostatnia — tak naprawdę — tylko dwa mie
siące, ale jej skutki były dotkliwsze Przy
czyny? W czasie ostatniej zimy nawet drogi 
pierwszej kategorii były nieprzejezdne. W 
dniach od 18 do 23 lutego w całym byłym 
województwie łódzkim nie można było dostać 
się do obwodów łowieckich z powodu zawiei, 
ostrych mrozów, zasp śnieżnych. W tych 
dniach zginęło najwięcej zwierząt, szczególnie 
kuropatw. Te ostatnie nie ginęły nawet z

mrozu 1 głodu, a ginęły pod śniegiem, który 
zasypywał całe stadka, tak jak lawina zasy
puje czasem ludzi. Stąd wielkie straty. W 
województwie miejskim łódzkim oblicza się, że 
kuropatw zginęło około 80 proc., zajęcy około 
50 proc., sarn około 50 proc. W czasię zimy 
stulecia straty były mniejsze, kuropatw zgi
nęło wtedy około 40 proc., zajęcy i sann <5- 
koło 30 proc. Najboleśniejszy jest fakt, że 
połowa poniesionych strat w czasie ostatniej 
zimy jest dziełem kłusowników i wałęsają
cych się psów. Byle kundel mógł dogon'ć osła
bionego zająca, czy sarnę, nie mówiąc już o 
kuropatwach, które często nie były w stanie 
wzbić się w powietrze. Ptactwo szukało rów
nież żeru w pobliżu domostw, a często znajdo
wało tam żer... w pułapkach — wnyki, sidła.

— Co się czyni, aby te straty odrobić?

— Nie polujemy w tym roku na kuropatwy, 
ograniczamy bardzo polowania na zające, 
spróbujemy bażantów, które przezimowały naj
szczęśliwiej i wśród których straty są naj
mniejsze. W najbliższych latach udziałem my* 
śliwych będzie bardziej łowiectwo niż myśli
stwo. Mam ngdzieję, że za parę lat odzyskamy 
stan poprzedni.

— Jesteśmy w środku nowej zimy...

— Tak, i Jesteśmy do niej lepiej przygoto
wani, bo mamy za sobą doświadczenia ubie
głoroczne. Koła mają przygotowaną karmę, 
budki na polach, paśniki w lasach i plan 
działań hodowlanych na wypadek sytuacji z 
roku poprzedniego.

Czy nie sądzi pan, ie dobre Imię łowiec
twa cierpi często * powodu działalności nie
których myśliwych, działalności tak różnej 
od tej, o której pan nam mówił?

Nie chcę twierdzić, że wszyscy myśliwi 

spełniają wymogi etyki łowieckiej. Są wśród 

nas ludzie, którzy do łowiectwa trafili przy

padkowo. Ale rośnie dyscyplina w kołach, co

raz lepiej pracują Sądy Koleżeńskie w ra

mach naszej organizacji 1 rokrocznie niewielki 

procent jej członków opuszcza szeregi. Są to 

właśnie „sportowcy”, którzy za wszelką ce

nę dążą do rekordów, nie bacząc często na 

bezpieczeństwo polowań. Tych „sportowców” 

na własny użytek nazywamy „mięsiarzami” — 

każdy cel Jest dla nich dobry jeżeli daje zysk 

w postaci zająca, sarny, dzika. Można na 

przykład karmić Jedną ręką, a drugą strzelać, 

co faktycznie niewiele różni się od kłusowni

ctwa. Kiedy to dostrzeżemy, tępimy w sposób 

bezwzględny. Są to Jednak — pragnę to pod

kreślić — coraz rzadsze przypadki 1 nie wol

no z tych powodów patrzeć na łowiectwo s 

uprzedzeniem, bowiem w najlepszej rodzinie 

trafia się czasem synalek — chuligan...

— Czy PZŁ nie myśli o weryfikacji swo
ich członków?

— Jeżeli ma pan na myśli Jakąś jednorazo
wą akcję, to n>'e. Natomiast, jeżeli będziemy 
mówić o wzroście dyscypliny w kołach, o 
zwiększających się wciąż obowiązkach myśli
wych w zakresie hodowli, pracy własnej na 
rzecz koła, to tak Dyscyplina praca, obowiąz
ki. niektórym z myśliwych nie bardzo się 
podobają. Cl — chciał nie chciał — z własnej 
woli opuszczają koła, bo mają przeciw sobie 
opinię kolegów myśliwych, którzy polują z 
zamiłowania... Jeżeli wolno ml wróżyć, najbllż- . 
sze lata, które są przed nami, w sposób natu
ralny dokonają selekcji I weryfikacji Jak już 
mówiłem, będziemy więcej hodować niż polo
wać, a to pseudomyśltwym na rękę nie bę
dzie...

— Czego życzyć panu I myśliwym na za
kończenie naszej rozmowy?

— Aby przyroda, nie była, tak jak ubiegłej 
zimy, silniejsza od nas.

— Jak się życzy myśliwym?

— Mamy łowieckie pozdrowienie, wywodzi 
się ono z historii łowiectwa w naszym kraju. 
Jest nim: Darzbór.

—> Darzbór, panie łowczy.

— Dziękuję.

Rozmawiał: 
EDWARD KOPCZYŃSKI
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chyba najbardziej bezpieczne miej
sc* na Ziemi, gdyż międzynarodowe 
przepUy zabraniają prowadzenia tu 
doświadczeń militarnych. Udostęp
niono natomiast Antarktydę naukow
com. Prawo do prowadzenia badań 
mają Jednak tylko te państwa, które 
posiadają ju i pewien dorobek i do
świadczenie. Naukowy Komitet Ba
dań Antarktycznych (SCAR) skrupu
latnie przestrzega, aby badania pro
wadzili przedstawiciele państw 
członkowskich, zaś w swoje szeregi 
SCAR przyjmuje tylko posiadaczy 
stałych stacji na VI kontynencie. 
Zapewnia to bowiem ciągłość i wy
równany poziom badań. Jeśli chce
my w przyszłości korzystać z bo
gactw Antarktydy musimy być o- 
becni przy jej poznawaniu.

26 lutego 1977 r. o godz. 4.25 cza
su warszawskiego radiostację poda
ły zwięzły komunikat:

Tu stacja antarktycma im. Hen
ryka Arctowskiego Polskiej Akade
mii Nauk na wyspie King George w 
Archipelagu Szetlandów Południo
wych, położona na 62 stopniu iO m i
nucie szerokości geograficznej po
łudniowej i SS stopniu 29 minucie
7 sekundzie długości zachodniej. Sta
cja im. Arctowskiego rozpoczęła swo
ją działalność dzłś o godz. 3.25 cza
su Greenwich.

Otwierając własną stację Polska 
stała się 13 członkiem SCAR. Tym 
razem trzynastka okazała się szczę
śliwa. Mamy słuszny powód do du
my, gdyż po Związku Radzieckim 
Polska jest jedynym członkiem tej 
organizacji z krajów demokracji lu
dowej, uprawnionym do prowadzenia 
badań na VI kontynencie. Łodzianie 
zimujący na Antarktydzie widzieli 
jak powstawała stacja.

Całość sprzętu, urządzeń badaw
czych przywiozły statki „Dalmor" i 
„Zabrze”. Stację budowano w bły
skawicznym tempie, pracując po 18 
godzin na dobę. w prawdziwym 
wyścigu z przyrodą. W lutym 1977 r. 
postawiono budynek mieszkalny z 
pokojami dla członków ekspedycji, 
jadalnią, sauną, magazynami. Obok 
pracowała własna elektrownia i ulo
kowano laboratoria badawcze: biolo
giczne i geograficzne. Ostatnio przy
był stacji mały hotelik, gdyż okaza
ło się, że zagląda tu coraz więcej 
gości...

Wszystko to zostało umieszczone 
na wyspie, o której łodzianie mówią, 
że jest plęjtna. I trzeba im wierzyć, 
bo ilu z nas wier, jak wygląda na
prawdę Antarktyda?

Wojciech Kittel do dziś nie może 
zapomnieć widoku wyspy oglądanej 
po raz pierwszy z pokładu stacji. 
Widział niewysokie szczyty poki ê 
sinym lodem, mieniące się w słońcu 
spływające z gór jęzory lodowca i 
ciężkie granatowe chmury.

Wyspa King George pokryta jest 
częściowo wulkanami, ma obszar 
1 x 2 km kw. odkrytej przestrzeni; 
reszta to lodowce lub wody. Na nle- 
oblodzonym pasie ciągnącym się 
wśród wybrzeża — wspomina Kazi
mierz Krajewski można spotkać

KONTYNENT
NADZIEI

mchy 1 porosty. W lecie temperatu
ra sięga plus 7 stopni w ciągu dnia, 
natomiast w nocy spada poniżej ze
ra. Zimą mrozy dochodzą do —27 
stopni. Jednakże nie mróz daje się 
najbardziej we znaki — takie tem-

porwał do morza olbrzymi namiot,
pozostawiając na lodzie nagusieńkie
go polarnika, który właśnie się 
przebierał. Miał szczęście. Gdyby 
wiatr zaplątał go w płótno namiotu 
i zniósł do wody, pewnie nigdy już

peratutry występują również w Pol- 
sc ■ — ale nagle i porywiste wiatry, 
zrywające się dosłownie w ciągu mi
nuty.

Wiatr jest groźnym przeciwnikiem, 
potrafi złamać maszty, dachy, zry
wać linie elektryczne. Pewnego dnia

.. . p S s S k

Foto: W. Kittel

nie włożyłby przygotowanego ubra

nia.

Roślinność na wyspie jest uboga, 
tereny pokryte lodem robią jednak 
urzekające wrażenie. — Lód nie jest 
wcale biały — twierdzi doktor Dut
kiewicz — jest wręcz kolorowy, mie

Foto: K. Krajewski

ni się różnymi kolorami. Niesamowi
te wrażenie robi też widziana po raz 
pierwszy góra lodowa. Olbrzymie, 
długości około 300 m i wysokie na 
50 m pudło lodowe. Tzw. „góry 
stołowe" imponują swą wielkością, 
zaś „góry zamkowe” zdumiewają 
fantastycznymi kształtatni, przypo
minającymi do złudzenia bajkowe 
budowle.

Okazuje się więc, że można budo
wać zamki na lcdzię.

(A swoją drogą ciekawe skąd się 
wzięło to pupularne w Polsce powie
dzenie, nasuwające skojarzenia z 
Antarktydą).

Kazimierz Krajewski był z kolei 
olśniony światłem i przejrzystością 
powietrza. Podobne można spotkać 
w tropikach i na pustyniach. I te 
białe noce, które pozwalały pracom 
wać do drugiej w nocy, nie dawały 
natomiast zasnąć. Oblicze, geografa, 
dr Krajewskiego walczyło tu z ob
liczem fotografika, gdyż owe niespo
dzianki świetlne bynajmniej 'riie 
ułatwiały pracy z aparatem fotogra
ficznym. Znakomite fotogramy dr 
Krajewskiego' z wyspy King George 
można Jeszcze oglądać na wystawie 
w Klubie Uniwersytetu.

Po wyspie można było chodzić* go
dzinami i oglądać tylko własne śla
dy. Nie było tu ludzi, ale za td do 
stałych mieszkańców należało: kilka
dziesiąt tysięcy pingwinów.

O pingwinach można słuchać nie
skończenie. Wojciech Kittel twier> 
dzi, że nie sposób oderwać oczu od 
pływających ptaków, które pływają 
przy pomocy skrzydeł (inaczej 
niż np. kaczki).

Pingwiny wyskakują na brzeg z 
przezroczystej wody dosłownie jak 
małe torpedy. Otrzepują piórka i 
pędzą do swojego gniazda, aby na
karmić młode. Ciągną za sobą cały 
sznur młodzieży i Sąsiadów, które 
przeganiają po drodze. Wrzask jest 
przy tym niesamowity. Koleinie ping
winów liczą do 50 tys. ptaków. Trud
no więc mówić o antarktycznej ci
szy. A ileż cwaniactwa wykazują 
pingwiny budując gniazda! Wzajem
nie kradną sobie budulec —  małe 
kamienie, których coraz mniej na 
wyspie.

Trudno wprost uwierzyć, ale tym 
sympatycznym ptakom zagrażają... 
turyści. Coraz częstsze wycieczki, 
głównie Amerykanów, zakłócają 
.spokój pingwinom. Turyści bez prze
rwy się z nimi fotografują i na do
datek zabierają ńa pamiątkę ptasie 
jaja. Skutek jest taki, że kolortie' 
pingwinów raptownie się zmniejsza

ją-

Z troską mówi się o tym na po
ważnych konferencjach. Polacy zaś 
wzięli się na sposób i ogłosili teren 
kolonii pingwinów w pobliżu stacji 
za rezerwat.

Na tej oto wyspie łodzianie spę
dzili długą polarną zimę. Z dzienni
ka L. Dutkiewicza wyłania się obraz 
codziennego antarktycznego dnia. 
Porządek wyznaczały godziny p*acy 
i posiłków. O godz. 8 śniadanie, o 
13 —- obiad, o 19 — kolacja. Na po
siłki stawiali się wszyscy. Nieobec
ność oznaczała chorobę, lub — co 
gorsze — nieszczęśliwy wypadek. 
Wzorem górskich schronisk założono 
księgę, w której wpisywano godziny 
i miejsce pobytu. Pracą zajęty byl 
dosłownie cały dzień. Rano zbierano 
materiały, przeprowadzano pomiary, 
a po południu pracowano w labora
torium.

Jak na trudne warunki polarne, 
zapewniono ekspedycji znakomite 
wyżywienie, filmy, płytotekę mu
zyczną Pocztę, i prasę przysyłano 
dalekopisem.

Po pewnym czasie obejrzano już 
wszystkie filmy, przesłuchano pły
ty, przeczytano książki. Pozostawała 
telefoniczna łączność z krajem. Nie 
wszyscy jednak chcieli rozmawiać. 
Bali się wzruszenia, peszyła ich 
świadomość, że słów skierowanych 
do najbliższych, słucha w eterze wie
le osób. Byli jednak i tacy, którzy 
bez żadnego skrępowania gawędzili 
i 30 minut. Rozmówcy zatajali jed
nak smutne wiadomości. Ukrywano 
przed polarnikami choroby i wy
padki w rodzinach, a ci znów nie 
skarżyli się na nostalgię.

Szukano środków zaradczych. Ce
lebrowano uroczyście wszystkie 
święta państwowe, a także imieniny 
członków ekspedycji. Solenizanci o- 
trzymywali prezenty wykonane wła
snoręcznie przez kolegów. Im dow
cipniejsze, tym bardziej cenne. Ra
diotelegrafista obsługujący radiosta
cję „Mewa” otrzymał kiedyś w pre
zencie żywą mewę, a Leopold Dut 
kiewicz starannie przechowuje ksią
żkę adresową napisaną ną kawałku 
prześcieradła.

Szczególnie uroczyście obchodzono 
na Antarktydzie święta Bożego Na
rodzenia, Nowego Roku i Środka Zi
my. Wigilię zimujący polarnicy spę
dzali we własnym gronie, podkre

ślając ważność chwili uroczystym 
strojem, starannie przygotowaną ko
lacją złożoną z tradycyjnych dań, 
prezentami itp. Inaczej obchodził 
wigilię Krzysztof Jażdżewski. Wraz 
z dwoma Polakami świętował na 
statku „Mołodiożnaja”. Radzieccy 
gospodarze potraktowali Ich raryta
sem nad rarytasy — solonym jesio
trem, a kolacji dopełniły własno
ręcznie przyrządzone przez naszych 
rodaków antarktyczne ryby.

Wojciech Kittel i Kazimierz Kra
jewski spędzali wigilię na statku 
„Profesor Siedlecki”. Takiej kolacji 
złożonej z 15 dań, smakowitych i*yb, 
zup, tortów, a przede wszystkim at
mosfery wzruszenia od dawna nie 
pamiętają.

Dzień codzienny nie upływał jed
nak tak beztrosko. Właściwie na 
każdym kroku czaiły się niebezpie
czeństwa. Wojciech Kittel dobrze 
pamięta minuty grozy, jakie przeżył 
podczas nocnego połowu kryla. Po
płynęli małym kutrem przy pięknej 
pogodzie. Nagle, jak to na Antarkty
dzie, dosłownie w ciągu minuty zer
wał się wiatr. Fala stawała się co
raz wyższa, woda zalewała kuter. 
Wiatr nabierał z każdą sekundą 
szybkości. Polecono im natychmiast 
wracać. W tej sytuacji wejście na 
statek wymagało nieomal cyrkowej 
zręczności. Każdy nieostrożny ruch 
groził wpadnięciem do morza. Mu
siano korzystać z dźwigu i podnieść 
kuter w całości na pokład statku. 
Takich chwil naprawdę się nie za
pomina.

Antarktyda pochłonęła niejedno 
życie. Wśród osób zmarłych z dala 
od kraju znajdują się także łodzia
nie. lub ludzie związani z Łodzią. W 
styczniu minie rok od śmierci Wło
dzimierza Puchalskiego, filmowca, 
autora filmów przyrodniczych, któ
rego samotny grób spoczywa zgodnie 
z jego życzeniem na King George. 
Sześć lat temu, nie na Antarktydzie, 
ale w lodach Islandii, zginął w wy
padku docent Stefan Jewtuchowicz 
z Instytutu Gedgrafii UŁ, człowiek 
ogromnej wiedzy i prostoty. Bolesne 
to straty, danina spłacana nauce i 
przyrodzie.

Czym jest VI kontynent dla nau
kowców? Dla geografów — natural
nym laboratorium badawczym. W 
Szwecji. 1 we Francji próbuje się 
np. stworzyć podobne warunki, w 
sztuczny sposób zamrażając w labo
ratoriach skały. Antarktyda pozwa
la skonfrontować teorię z rzeczywis
tością. Po prostu można tu obserwo
wać procesy, które zachodziły kiedyś 
także i na ziemiach polskich, kiedy 
to lodowce kształtowały rzeźbę tere
nu. Z tego punktu widzenia intere
sujące są wszelkie zjawiska związa
ne z działalnością wiatru 1 życiem 
lodowca.

Główne cele badań zmierzają, zda
niem prof. dr Anny Dylikowej, 
członka Komitetu Badań Polarnych 
PAN — do poznania środowiska na
turalnego, z różnych punktów widze
nia i możliwości adaptacji w nim 
człowieka, a także wykorzystania 
obszarów polarnych pod względem 
ekonomieźnym 1 surowcowym. W 
tym miejscu nie można zapomnieć o 
powołanym w Łodzi z inicjatywy 
profesora Jana Dylika międzynaro
dowym biuletynie peryglacjalnym, 
który od lat plędziesiątych do chwili 
obecnej jest jedynym wydawnic
twem tego typu w świecie.

Biolodzy przywieźli z wypraw po
larnych ogromny materiał badaw
czy, który do tej pory opracowują 
w laboratoriach. Część badań wiąże 
się z bogactwem Antarktydy — kry
lem, źródłem pożywienia dla wszyst
kiego co żyje. Wszystko na konty- 
necie kręci się wokół kryla i nigdzie 
indziej nie występuje podobna zależ
ność Istot żywych od jednego źród
ła pożywienia. Druga grupa zagad
nień dotyczy zasiedlenia dna przy
brzeżnej strefy Antarktyki. Różno
rodność skorupiaków, jeżowców i 
różnego rodzaju ryb skłania do zba
dania ich sposobu odżywiania, mo
żliwości adaptacji w ciepłych wo
dach i wykorzystania dla potrzeb 
człowieka nowych źródeł żywności. 
Antarktyda to zatem nadzieja i przy
szłość l gdy pytam łódzkich polar
ników, czy pojechaliby znów na 
King George — odpowiadają bez 
wahania, że tak.

Leopold Dutkiewicz twierdzi, że 
Antarktyda jest jak nieuleczalna 
choroba. Kto raz zarazi się polar
nym bakcylem, nie może się z niego 
wyleczyć.

Bo gdzie indziej można tak zmie
rzyć się z przyrodą? Tak otwarcie, 
po męsku stanąć do walki, poznać 
przeciwnika? To nie dżungla, w któ
rej złudnej urodzie kryją się śmier
telne niebezpieczeństwa. Tu wroga 
widać na otwartej, lodowej prze
strzeni.

MAŁGORZATA GOLICKA
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SCIENCE FICTIO!
Chcąc, aby moja opowieść był* 

zrozumiała, m usu najpierw podzie

lić się twoimi poglądami na temat 

•tanu nauki współczesnej w  ogóle, 

a historii literatury w szczególności.

Pewien zagraniczny fizyk obliczył 

kiedyś, źe liczba publikacji z jego 

dziedziny wiedzy podwaja się eo 

dwanaście lat. Odpowiednio tei 

zmniejsza się możliwość, aby dowol

ny fachowiec byl w stanie oriento

wać się na bieżąco w wydarzeniach 

zachodzących w pokrewnych nau

kach lub dziełach jego własnej 

nauki. Sprawa jest tak poważna, że 

nie pomagają już ani czasopisma 

referujące, ani biuletyny Informa

cyjne, ani sympozja międzynarodo

we. Taki obraz charakterystyczny 

jest nie tylko dla fizyki, lecz rów

nież dla historii literatury. Niedaw

no zdarzyło mi się rozmawiać z mło

dym doktorem humanistyki, który 

poświęcił się badaniom życia 1 twór

czości poety NlkHlna. W trakcie tej 

rozmowy zostałem nieprzyjemnie za

skoczony faktem, Iż rzeczony doktor 

nie wie, w którym roku urodził się 

Pomiałowski 1 Jest głęboko przeko

nany, że Frankensteina napisał poe

ta Shelley.
Nie mogę tego wprawdzie memu 

młodemu koledze wybaczyć, ale po
trafię go zrozumieć. — wszak dzień 
po dniu śledzi życie i twórczość 
swego badanego i traci lata na po
lemikę z oponentami, publikującymi 
obszerne studia na temat Nikitina, 
które wypada mu chociażby przeczy
tać.

Przewiduję, że *a parę lat poja
wią się specjaliści od wieku niemo
wlęcego Puszkina, itosunków rodzin
nych Niekrasowa, stylistyki pierw
szego rozdziału Dyla Sowizdrzała i 
tak dalej. Tego rodzaju tendencje 
mocno mnie niepokoją, chociaż ku 
swemu ubolewaniu, nie potrafię 
zaproponować rozwiązania alterna
tywnego. ■ Proces historyczny jest 
zjawiskiem obiektywnym, choć ' nie 
zawsze łatwym do zaaprobowania.

Teraz, zapoznawszy was z moim 
credo, zrelacjonuję konkretny wypa
dek, który stanowi znakomitą ilu
strację wyłożonej powyżej tezy.

Maurice Iwanowicz Dolinin jest 
młodszym pracownikiem naukowym 
katedry którą mam zaszczyt kiero
wać Jest to sympatyczny młodzie
niec, który dobiegając trzydziestego 
piątego roku życia roztył się od sie- 

. dzacego trybu tycia, niebieskooki 1 
rumiany, ulubieniec naszych aspi- 
rantek I szatniarek, Do jego zalet 
należy, między Innymi, oddanie dla 
badanego przez siebie Aleksandra 
Siergiejewieza Puszkina Już w szko
le średniej Maurice postawił sobie 
za cel nauczenie się na pamięć ca
łej twórczości wielkiego poety i na
leży przyznać, że lopiął swego, cho
ciaż myli kolejność akapitów w Hi
storii Piotra Wielkiego Jego pracą 
doktorska dotvczyła dziejów Małych 
tragedii - pozornie już dawno zba
danych pod wszelkimi możliwymi 
kątami Jednak V!aurice’owl udało 
się w zupełnie odmienny sposób po
wiązać postać Skąpego Rycerza z ży
jącym w XVI wieku augsburskim 
baronem Konradftn zu Hinden.

Należy również podkreślić, że Mau
rice, choć bardzo kochliwy, do tej 
pory pozostaje w stanie wolnym. 
Przyczyny tego upatruję w ranach, 
jakie na lego duszy pozostawiły pa
zurki czarującej koleżanki z pierw
szego roku — Tnessy Redklny, obec
nie, tertio voto, WodoworoweJ Moja 
znajomość przeszłości Maurice‘a tłu
maczy się bardzo prosto' wykłada
łem na pierwszym roku I byłem do
kładnie poinformowany o wszelkich 
dramatach I tragikomediach w śro
dowisku studenckim Prze* ostatnie 
siedem lat pracowaliśmy ramię w 
ramie Maurice był ze mną szczery
i dzielił się nie tylko planami nau
kowymi, lecz także wydarzeniami 
z życia osobistego! Właśnie ta jego 
szczero^ I ufność przyprawiły mnie
o zdenerwowanie, laklego nigdy 
przedtem nie Drreżyłem.

— Czy abyH się, kochany, nie za
kochał? — zapytałem któregoś dnia 
Maurlce’a, zwróciwszy uwagę na to, 
że od trzech dni przychodzi do pra
cy w nowych, niezmiernie Jaskra
wych krawatach I lśniących Jak lu
stro bucikach

— Ależ skąd! To się po mnie nie 
pokaże! — odparł z takim smętnym 
oburzeniem. Iż utwierdził mnie w 
przekonaniu, że mam rację.

Zakładałem, że wkrótce sam się do 
wszystkłeeo przyzna W dramatycz
nym momencie nieporozumienia lub 
na odwrót. k!edv szezęśele tak go 
przepełni, że zacznie «ie przelewać 

Działo sie to latem rl akurat wy
bierałem sie na urlop Mieliśmy po
siedzenie katedry w laklejś zupełnie 
nleważnel kwestii, chociaż zamiast 
tegn całe gremium oowlnno wybrać 
sie na basen Poprosiłem Maurlce’a
0 nasTkirowanle planu artykułu, któ- 
r. zamierzał umieścić w zbiorze 
Maurice długo sryzł obsadkę gapił 
się w sufit 1 w ogóle nie myślał o 
artykule Wreszcie wziął «lę w garść
1 sporządził kilka linijek, po c*ym

znów pogrążył się w słodkich ma
rzeniach. Otrzymawszy szkic artyku
łu, odkryłem w nim imię Natasza, 
powtórzone kilkakroć na margine
sach oraz profil dziewczyny o zadar
tym nosie, wykonany niezbyt mi
strzowską ręką. Po zebraniu nie wy
trzymałem i zapytałem Maurice’a:

— Zamierza pan swój artykuł po
święcić Nataszy? Zadedykujemy 

zwyczajnie: Nataszy poświęcam", 

czy też znajdziemy bardziej oficjal

ną formę?

— Nie rozumiem pana! — wy
krzyknął urażony Maurice i naindy- 
czył się, jakbym chciał porwać ową 
Nataszę.

Pokazałem mu nieszczęsny szkic. 
Wyobraźcie sobie, że śmiertelnie się 
na mnie obraził. Na całe dwa dni.

Później w jego stosunkach z Na
taszą nastąpił jakiś kryzys. Maurice 
stracił apetyt 1 przestał czyścić bu
ty. Bez wątpienia został głęboko u- 
godzony Jakimś nieważnym słowem 
lub nieuzasadnionym podejrzeniem.

Zapytałem go:
—- Coś pana gnębi?
— Pan tego nie rozumie? — po

wiedział Maurice z taką miną, jak
by w moich czasach życie zakocha
nych było zawsze usłane różami.

— Naturalnie — odparłem. — A 
jednak?

— Rozsfaliśmy się — wyrzucił z 
siebie. — Na zawsze!

— Szkoda, bo myślałem, źe pan ją 
kocha.

Nagle puściły tamy.
— Ja tak ju i dłużej nie mogę! — 

syknął tragicznym szeptem, który z 
pewnością słychać było we wszyst
kich pokojach — Ja tego nie zniosę.

Nie ręczę za dokładny przekaz 
słowny jego monologu, ale mogę za
pewnić, że Jego sedno polegało na 
tym. iż do serca mego koleg1 zakra
dły się wątpliwości czy Jest kocha
ny, czy też — o horrendum! — nie
kochany.

Źródłem tych wątpliwości stało 
się zamiłowanie Nataszy do zbiera
nia pieczarek Warto było posłuchać, 
jak Meurlce wypowiada słowo 
pieczarka. W Jego ustach brzmiało 
ono, lak Imię wzgardzanego wyrzut
ka ołci żeńskiej, wypędzonego z ro
dzinnej Jaskini pod Cromagnon za 
notoryczne niechlujstwo. Zdaniem 
Nataszy, pleczark' można zbierać w 
dużych Ilościach na terenie Moskwy, 
gdzie występują obficie na niektó
rych skwerach, w parkach 1 na bul
warach Trzeba tylko znać odpo
wiednie miejsce Natasza miała swój 
ulubiony park gdzieś w okolicach 
stacji metra S''' M Dzieliła to pie- 
czarkonośne uroczysko z kilkoma 
emerytami, 1 rzy przychodzili na 
nie o świcie Później zjawiała się 
Natasza, dla której grzybów też star
czało. zwłaszcza wtedy gdy sprzyjała 
lm pogoda Natasza z Jakichś wzglę
dów nie chciała zahlerać Maurice’a 
na swoie wyprawy, co stało się po
wodem lego tdiotye nych podejrzeń, 
że dziewczyna nie bywa tam samot
nie, te w ogóle nie chodzi na polanę 
I'chcąc wprowadzić go w błąd, spe
cjalnie kupuje koszyczek piecz,arek 
na bazarze, Gdy tylko Maurice wy- 
p wiedział swoje podejrzenia na 
głos Natasza zaraz obraziła się 1 od 
słowa do słowa ■— doszło do zerwa
nia.

— Nie ma pan racji — powiedzia

łem Maurlce’owi, gdy zakończył swą 
dramatyczną spowiedź.

— Oczywiście. Ale jednak...
— Powinien pan ją przeprosić.
— Naturalnie. Ale mimó wszyst

ko...

— A  propos, kiedy na początku 

lat trzydziestych starałem się o rę

kę Maszeńki, to pewnego razu zoba

czyłem ją na ulicy z barczystym 

słuchaczem fakultetu robotniczego. 

Przez dwa tygodnie nie rozmawia

liśmy ze sobą. Potem okazało się, 

ie barczysty młodzian jest stryjecz

nym bratem, Kolą, ęzłowiekiem nie

zwykle sympatycznym ł miłym. Do 
dziś się przyjaźnimy, bywamy u sie

bie to domach.

Już otworzył usta, aby mi odpo
wiedzieć: Co tu ma do rzeczy jakiś 
tam Kola!, ale opanował się, mach
nął ręką i wyszedł. Byłem gięboko 
przekonany, że konflikt wygaśnie 
najdalej za dwa dni. Nic podobne
go. Dni mijały, a Maurice wciąż był 
tak samo ponury i samotny. Głupio

jest niweczyć własne szczęście z po
wodu koszyczka pieczarek, ale ludzie 
ginęli z dużo błahszych przyczyn.

Gdzieś po tygodniu, około dziesią
tej rano, po spożyciu śniadania uda
łem się w kierunku biurka i akurat 
w tym momencie w gabinecie za
dzwonił telefon. Coś boleśnie zaklu-
lo mnie w sercu, bo zdarza się prze
cież, iż najzwyklejszy w świecie 
dzwonek telefonu potrafi nl z tego, 
ni z owego obudzić najgorsze prze
czucia.

— Słucham.
— To ja, Maurice. Zdarzyło się 

coś niesłychanego. Muszę się z pa
nem natychmiast zobaczyć.
, — Odzie pan jest?

—• Niedaleko stacji metra „Sokół". 
Mogę być u pana za pół godziny...

Maurice mówił przerywanym gło
sem, jakby dopiero co przebiegi trzy 
kilometry i jeszcze nie 2dążył zła
pać tchu.

— Czekam na pana.
Po odłożeniu słuchawki natych

miast przypomniałem sobie, że ten 
nieszczęsny pieczarkowy skwer leży 
opodal stacji metra „Sokół” i pomy
ślałem, że Maurice postanowił śle
dzić niewierną ukochaną i pechowo 
natknął się na szczęśliwego konku
renta do jej wdzięków. Prawie zga
dłem.

Maurice wpadł do mojego gabine
tu po niespełna dwudziestu minu
tach. Byl rozczochrany, zdenerwowa
ny, przygnębiony, ale na szczęście 
zdrów i cały.

Natychmiast zaczął uiówić, biega
jąc po gabinecie z takim impetem, 
że zagraża) różnym kruchym przed
miotom z jego wyposażenia.

— Tak — grzmiał. — Postąpiłem 
paskudnie. Śledziłem ją, gdyz posta
nowiłem raz na za ze położyć kres 
wszelkim wątpliwościom, Spojrzał na 
mnie wyzywającym wzrokiem, spo
dziewając się natychmiastowego po
tępienia. No cóż, nie sprawię mu 
zawodu.

— Nigdy nie uwierzę — powie
działem mentorskihi tonem — aby 
posurKjł się pan do bezlitosnego śle
dzenia kobiety, którą pan kocha i 
chociażby dlatego powinien szano
wać.

— Tak! — ucieszył się Maurice. — 
Doskonale pana rozumiem. To samo 
sam sobie mówiłem. Przeklinałem 
siebie, ale wieczorami wystawałem 
pod jej bramą, o co rano czekałem 
a i wyjd-ie z domu z pustym ko
szyczkiem Wstydzę się, ale i Otello 
s\ wstydził, podnosząc rękę na Des- 
demonę,

Porównanie było dość ryzykowne, 
ale Maurice na szczęście nie zau
ważył mojego uśmiechu. Wykona! 
tragiczny gest, strąci! z trka stos 
papierów i kontynuował monolog, 
siedząc w kucki I zbierając rozsypa
ne kartki z podłogi.

— Nie oczekuje pobłażliwości i nie 
po nią do pana przyszedłem. Ale 
dzisiaj, o siódmej dziesięć rano, wy

szła z domu z pu.łf i/m koszykiem i 
skierowała się na tamten skwer. 
Nr skraju parku, za fontanną jest 
prawie pusta polana. Tytko gdzie
niegdzie tkwią na niej wielkie drze
wa. Akurat zaczynają tam jakąś bu- 
dowę, bo wkopali słupy pod ogro
dzenie. Nie najlepsze miejsce na

zbieranie grzybów. Pan mnie rozu
mie?

— Jak dotąd nic niezrozumiałego 
nie zdążył pan powiedzieć.

— Do tej właśnie polany Ją od* 
prowadziłem. Oczywiście potajemnie, 
z daleka. Proszę sobie wyobrazić, co 
by to było, gdyby się tak odwróci
ła!

— Rany boskie! — powiedziałem.
—  A więc doszła do polany i za

częła po niej spacerować. Chodzi po 
niej, pochyla się, a ja stoję za wiel
kim drzewem i czekam, co będzie 
dalej.

— Dlaczego? Należało wyjśó z u- 
krycia, zbliżyć się do niej, przepro
sić za nieufność, okazać skruchę i 
zapeionić, że już nigdy pan tak nie 
postąpi.

— Chciałem tak uczynić, ale po
wstrzymywał mnie wstyd i ... podej
rzliwość.

— Jaka znów podejrzliwość?
— A co byłoby, gdyby ona po na

zbieraniu grzybów poszła na randkę 
z nim? Albo, gdyby on zaraz się 
zjawił...

— Przekonał mnie pan — powie
działem. — Najwidoczniej mam do 
czynienia z prawdziwym rycerzem i 
dżentelmenem.

— Ach, proszę mnie nie dręczyć —1 
odparł Maurice w stylu najlepszej 
literatury ubiegłego wieku. — To 
wszystko nie ma teraz najmniejszego 
znaczenia. Wałne jest tylko to, że 
gdy patrzyłem na Nataszę, dziewczy
na zniknęła. Wyobraża sobie pan? 
Dopiero co stała na środku polany 
i nagle zniknęła. Nie uwierzyłem 
własnym oczom/ Co pan na to po
wie?

— Na razie nic.
— Obszedłem całą polanę dookoła, 

wybiegłem na ulicę i nic. Pusto 
wszędzie. Wróciłem do parku t za- 
cząłem przetrząsać wszystkie krze
wy, omal nie zaglądać pod ławki. 
Nigdzie jej nie było. Wypadłem na 
polanę l zatrzymałem się mniej wię
cej w tym miejscu, gdzie ją wfdzia- 
łem po raz ostatni. 1 nagle usłysza
łem je) głos.

— Maurice, co ty tu robisz?
— Stała obok mnie, nie dale) niż 

trzy metry i trzymała w ręku koszyk.
— W koszyku były grzyby?
— Prawie pełno.
— No i co dalej?
— Powiedziałem do niej: „Czekam 

na ciebie":
— Czemuś mnie nie zawołał? —- 

odrzekła na to. — Popatrz, ile na
zbierałam.

— A gdzie byłaś? .
— Tutaj.

— Jak to, tutaj? Stoję ju i z pół 
godziny i tocale cię nie widziałem.

— A gdzie nazbierałam grzybów. 
Przecież nie na jezdni?

Maurice zamilkł
— W końcu Obraziła się ńa pana 

i poszła? — podsunąłem mu ciąg 
dalszy, gdyż przypomniałem sobie, że 
muszę przed obiadem skończyć ar
tykuł, a Opowieść Maurlce’a zaczę
ła się niebezpiecznie przewlekać.

— Poszła — odparł Maurice. — 
AU nie o to chodzi.

— A o co?
— Rozumie pan, podejrzewałem 

w tym wszystkim jakąś tajemnicę. 
Natasza raz była, raz znikała, jak
by się zapadała pod ziemię Byłem 
w takim stanie ducha, źe zaprag
nąłem za wszelką cenę odnaleźć tę 
dziurę w ziemi Do 'dlem do pun
ktu, to którym zniknęła i pojawiła 
się Natasza Tam było tylko nie
wielkie obniżenie terenu...

Boże Wszechmogący — pomyśla
łem — na tego chłopaka nie ma żad
nej rady Czyżbym i ja, kiedy się 
zakochałem, był tak samo nudny i 
gadatliwy?

— ... ale nic tam nie odkryłem, 
poza zdeptaną trawą. Ruszyłem więc 
wolno dalej, rozglądając się uważ
nie nt boki... I nagle zobaczyłem 
pieczarki!

— No i bardzo dobrze — powie
działem 1 popatrzyłem demonstra
cyjnie na zegarek, co jednak nie 
wywarło na Maurice’u najmniejsze
go wrażenia.

— Na tej polanie mnóstwo pie
czarek, takie ich zatrzęsienie, iż nie 
mogłem pojąć dlaczego dotychczas 
nie zauważyłem, ani jednego grzyb
ka Kiedy tak tam chodziłem, do
szedłem do wniosku, ie nie mogę 
nieufnie traktować Nataszy, źe ko
niecznie muszę ją przeprosić.., Na
stąpiło pauza, trwająca co najmniej 
minutę Czekałem cierpliwie Teraz 
powinien pojawić się tajemniczy fa
talny mężczyzna, albo też Natasza, 
wróciwszy ukradkiem, podbiegła do 
Maurice’a z tyłu, zasłoniła mu oczy 
dłońmii zapytała czule: Zgadnij, kto 
to?

— I w  tym właśnie momencie — 
oderwał się wreszcie mój młodszy 
kolega — zrozumiałem, że na pola
nie nie ma słupów ogrodzeniowych, 
tylko same dołki

— Jakie dołki?
— Dołki pod słupy Dołki pod słu

py. rozumie pan, a słupy leżały na 
ziemi Niedobrze pomyślałem zaczy
nają się halucynacje Wtedy opuści
łem park t udałem się na przysta
nek trolejbusu tinff numer sto dwa.

Zdaje się, że opowieść dobiega 
końca — pomyślałem z ulgą.

(dokończenie za tydzień)

Z rosyjskiego przełożył: 
TADFT1S7 GOSK 

(Przeijląd Techniczny)
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NASZA ROZMOWA

CORDAN DRAGOVlC (Jugosławia): — Lubię polską telewizję 
i uważam ją za jedną z najciekawszych w Europie.

ANNICK CATALDl (Francja): — Studentów trudno zachęcić na
wet do krytyki tekstów literackich.

Przyjechali do Polski 1—S 
lata temu. Pracują w łódzkich 
uczelniach Jako wykładowcy i 
lektorzy, lub lam i przygotowu
ją prace naukowe pod kierun
kiem naszych profesorów. Wie
lu z nich zwiedziło spory szmat 
świata. Dziś, żyją wśród nas 
na co dzień, niektórzy założy
li nawet w Łodzi rodziny. Poz
nają język polski, dzielą z na
mi nasze kłopoty i radości.

Co myślą o nas? Co ich naj
bardziej zdumiewa? Co zaska
kuje, właśnie w tym życiu na 
co dzień? Ich opinie są różne. 
Czasami zgodne, czasami zas
kakująco odmienne. Czyż jed
nak nie przeziera z nich źdźbło 
prawdy? Odpowiedzi w chwili 
świątecznej zadumy niechaj 
poszukają sami Czytelnicy.

DLACZEGO WŁAŚNIE 
POLSKA?/

J. F. Delaunay: — Pracowa
łem już w Nigerii i Boliwii. 
Miałem jechać do Jugosławii. 
Przypadek jednak zrządził, że 
podpisałem kontrakt do Pol
ski. Nie żałuję tego kroku. W 
styczniu miną dwa lata od 
mego przyjazdu do Polski.

S. Miskdjian: — Poprzednio 
wykładałem trzy lata w Związ
ku Radzieckim. Poznałem tam 
wiele Polek i Polaków, z któ
rymi nawiązałem przyjaźnie. 
Zależało mi na tym, aby te 
kontakty podtrzymać. Świado
mie więc wybrałem rok temu 
pracę w Polsce.

G. Dragovic: Wybór Polski 
za kolejny kraj moich studiów 
(przedtem odbyłem studia mu
zyczne w Paryżu i Wiedniu), 
był dla mnie oczywisty. Po
przez rodzinę mam bliskie 
kontakty z Polską. O- 
siem osób w mojej rodzinie 
zna perfect język polski i w 
swojej pracy często kontaktują 
się z waszym krajem. Bywam 
tutaj od lat 60-tych. Wybór 
studiów w łódzkiej szkole fil
mowej był więc zupełnie świa
domy. Uważam, że jest to naj
lepsza uczelnia tego typu w 
Europie. Jedynie angielska 
szkoła filmowa może z nią 
konkurować.

T. Marcus: — Organizacja, 
do której należę (Ruch Wyz
wolenia), przyznała mi stypen
dium do Polski. Jestem tu 
trzeci rok. Studiuję socjologię 
i przygotowuję pracę na temat 
pozycji społecznej kobiety w 
RPA. Poprzednio studiowałam 
ekonomię w Wielkiej Brytanii. 
Byłam między innymi w 
Związku Radzieckim, RFN, 
NRD i na Kubie.

M. A. Więckowska: — Przy
jechałam do Polski trzy lata 
temu jako narzeczona łodzia
nina, poznanego na studiach w 
Moskwie. Wkrótce potem po
braliśmy się 1 dziś uważam 
sle za mieszkankę tego miasta.

P. Howlett: — Drugi rok 
pracuję w Instytucie Filologii 
Angielskiej UŁ. Przyjechałem 
tu prosto po studiach w Brl- 
tish University (Sheffield). Jest 
to moja pierwsza praca. Przy
znaję, ie nie znałem zupełnie 
Polski, dlatego właśnie wybra

łem ten kraj. Główni* i  cieka
wości.

A. Cataldl: — Mój dziadek
był Polakiem, więc od dawna 
Interesowałam się Polską. 
Mam też w swoich żyłach jed
ną czwartą krwi włoskiej. Bar
dzo chciałam przyjechać tutaj 
l zobaczyć, jak wygląda wasz 
kraj z bliska. Do Łodzi przy
jechałam w styczniu ubiegłego 
roku.

PIERWSZE WRAŻENIE

S. Miskdjian: — Poetyckie. 
Prawie surrealistyczne. Polacy 
zaprowadzili mnie, zaraz po 
przyjeżdzie, w Święto Zmar
łych na cmentarz. Palące się 
świece na grobach, łuna uno
sząca się nad cmentarzem na 
Dołach, kwiaty, tłumy najbliż
szych z szacunkiem czczących 
pamięć zmarłych, zrobiły na 
mnie niezapomniane wrażenie. 
We Francji nie ma tego zwy
czaju.

A. Cataldl: — Mroźne. Nie 
doceniałam polskiej zimy, ale 
podobno miałam pecha, bo u- 
biegłoroczna była wyjątkowo 
ciężka. Przyjechałam do Łodzi 
pod koniec stycznia i pierwsza 
rzecz, która rzuciła mi się w 
oczy, to zwały śniegu wokół 
dworca.

T. Marcus: — Niemiłe. Pa
miętam nieporozumienie z kon
duktorem. Wsiadłam do wago
nu I klasy, a okazało się, że 
mam bilet do drugiej. Nie mo
głam porozumieć się z konduk
torem.

P. Howlett: — Urbanistycz
ne. Przyjechałem do Łodzi ra
no 1 byłem zdumiony kontra
stem między szerokimi główny
mi, arteriami, a wąskimi uli
cami w centrum i kocimi łba
mi na przedmieściach. Nowo
czesne budynki sąsiadowały ze 
śladami osobliwej, starej ar
chitektury. Myślę, źe to połą
czenie stylów jest charaktery
styczne dla Polski.

M. A. Więckowska: — Nie
pewne. Nie wiedziałam, jak 
przyjmie mnie rodzina przy
szłego męża. Czy dam sobie 
radę z językiem, z pracą za
wodową, czy mnie zaakceptuje 
nowe środowisko. Miałam pew
nie ogromne szczęście, bo 
wszędzie spotkałam się z ogro
mną życzliwością, nawet ze 
strony zupełnie obcych ludzi. 
Dziś, wspominam te chwile 
niepewności z rozrzewnieniem.

POLACY — CUDZOZIEMCY

G. Dragovlc: Dla cudzo
ziemców jesteście — niesły
chanie wylewni, co nawet zdu
miewa u osób, które widzimy 
po raz pierwszy w życiu, albo 
też krańcowo różni. Nie wiem 
od czego to zależy. Stosunek 
Polaków do cudzoziemców o- 
kreślam więc jako ekstremal- 

ny.
J. F. Delaunay: — Kontak

tom Polaków z cudzoziemcami 
towarzyszy zdumiewający en
tuzjazm. Kiedy obcokrajowiec 
wchodzi do polskiego domu, 
traktowany Jest jako wyjątko

wy goić. Nie ipotkałem tego 
we Francji w stosunku do ob
cych.

P. Howlett: — W stosunku 
Polaków do cudzoziemców nie 
widzę żadnych wad, z wyjąt
kiem jednej. Przykro mi, kie
dy nieznajomi uważają, że sko
ro jestem cudzoziemcem, to po
winienem tryskać dolarami jak 
fontanna. Tymczasem, podob
nie jak inni obcokrajowcy za
t r u d n il i tutaj, otrzymuję wy
nagrodzenie w złotówkach. Jak 
że nie wszyscy zagraniczni 
turyści są milionerami.

M. A. Więckowska: — Myślę 
że w stosunku do cudzoziem
ców charakterystyczna jest o- 
gromna ciekawość. Na ogół 
Polacy, którzy spotykają mnie 
po raz pierwszy, dosłownie nie 
chcą wypuścić z rąk. Wykorzy
stują okazję, aby dowiedzieć 
się jak najwięcej o Związku 
Radzieckim.

SENTYMENTALNI,
ROMANTYCZNI?

S. Miskdjian: — Oczywiście. 
Polslja jest, według mnie, o- 
statnim krajem w Europie, w 
którym takie cechy występują. 
A może to zaleta północnych 
Słowian, nie wiem. W każdym 
razie uważam to za objaw po
zytywny, tylko czasami niezro
zumiały, jak na przykład ca
łowanie kobiet w rękę. A je
śli niezrozumiały, to zabawny.

G. Dragovic: — Ależ skąd, 
Polacy wcale nie są sentymen
talni w porównaniu z innymi 
znanymi mi narodami. I właś
nie to uważam za szczególnie 
pozytywną cechę.

J. F. Delaunay: — Polacy 
nie wstydzą się mówić o swo
ich uczuciach. To wspaniałe. 
We Francji moi rówieśnicy 
nie lubią mówić na przykład o 
miłości.

M. A. Więckowska: — Na 
pewno jesteście sentymentalni. 
Jest na przykład w Polsce 
piękny zwyczaj obdarowywania 
się kwiatami. Nieomal przy 
każdej okazji kwiaty otrzy
mują kobiety i mężczyźni, 
młodsi i starsi. Tak pięknych 
kwiatów i wiązanek nie widzia
łam nawet u takich estetów 
jak Włosi.

P. Howlett: — Polacy odczu
wają emocje głęboko i wyraża
ją je szczerze, w sposób, który 
powściągliwi Brytyjczycy trak
tują jako godną podziwu war
tość.

DOPROWADZILIŚCIE 
NARZEKANIE 
DO ARTYZMU

M. A. Więckowska: — Pola
cy narzekają ogromnie dużo. 
Rozumiem, że człowiek nie po
winien osiągnąć takiego stanu, 
w którym byłby ze wszystkie
go zadowolony. Jeśli nie dąż.y 
już do niczego, jeśli uważa, że 
wszystko osiągnął, jest wtedy 
stracony. Jednakże Polacy na
rzekają ponad miarę. I często 
nie doceniają tych wartości, 
które posiadają. Na przykład 
ktoś ma udaną rodzinę, pię

kne, zdrowe dzieci, Interesują
cy zawód 1 wcale się * teg# 
nie cieszy.

T. Marcus: — Polacy narze
kają i krytykują, chociaż mó
wią, że nie wolno. Co prawda 
uważam, że mają ku temu po
wody.

P. Howlett: — Większość lu
dzi lubi sobie ponarzekać, ale 
Polacy doprowadzili narzekanie 
do artyzmu. Najbardziej mnie 
irytuje nie to, że krytykują, 
mając ku temu powody, ale że 
na krytyce poprzestają. Zdu
miewa mnie także wszystko, co 
kryje się pod słowem „załat

wić”. Czasami wydaje mi się, 
że w Polsce są tylko dwie ka
tegorie ludzi: siedzących za 
biurkiem i stojących z drugiej 
strony biurka. Zależnie od sy
tuacji, zmieniają oni swoje 
miejsce.

TROCHĘ INNE UCZELNIE

A. Cataldi: — Uważam, że 
jest zbyt wielki dystans mię
dzy wykładowcami a studenta
mi. Sama studiowałam w uni
wersytecie w Lyon I I I  i na
wiązałam tam wiele przyjaźni 
z mymi nauczycielami. Na mo
ich pierwszych zajęciach w Ło
dzi zachęcałam studentów do 
dyskusji. Przecież możecie się 
ze mną nie zgodzić, mówiłam. 
Odpowiadali, “ że nie są przy
zwyczajeni do takiej formy. 
Trudno ich •'•'rhecać nawet do 
krytyki teł"-' ” literackich. Na 
młodszvrb ' ' * studiów taką 
dostawę moina usprawiedliwić 
słaba znajomościa języka. Stu
denci starszych lat opanowali 
już' francuski tak dobrze, że z 
powodzeniem mogą dyskuto
wać. Dlaczego więc są tak 
bierni?

S. Miskdjian: — Myślę, że 
te kontakty zależą od indywi
dualności poszczególnych osób. 
Trudno mi .powiedzieć coś o- 
gólnego. Studenci mają wielką 
łatwość mówienia po francus
ku, natomiast o wiele gorzej 
piszą, co prawdopodobnie wy
nika z braku ćwiczeń. Zauwa
żyłem też. że często lękają się 
dyskutować na zajęciach z o- 
bawy, że wykładowcy ich skry
tykują lub wyśmieją.

G. DraEOvic: — Zgodzę się z 
tym, że stosunki: profesor — 
studenci są zbyt oficjalne. We 
Francji i w Austrii na studiach 
muzycznych kontakty te były 
bardzo bliskie, część zajęć od
bywaliśmy nawet w prywat
nych mieszkaniach wykładow
ców. W Jugosławii wyglądają 
te relacje bardzo różnie, zależ
nie od uczelni i miejscowych 
tradycji.

T. Marcus: — Uważam, że 
studenci nie wykorzystują 
swych szans. Na przykład na 
konsultacjach wykładowcy cze
kają na młodzież kilka godzin, 
a tu nikt nie przychodzi. Stu
denci zjawiają się tylko wtedy, 
kiedy mają otrzymać zalicze
nie lub stopień. To prawda, że 
na pierwszych latach są jesz
cze zbyt mało dojrzali, ale na 
wyższych? Nie wierzę, aby nie 
myśleli.

'TKAŃ FRANCOIS DELAUNAY (Francja): — ' Wydaje ml się, ie 
Polacy umieją żyć chwilą, co zapewne wynika z innego stosunku

do życia.

PAUL HOWLETT (Wielka Brytania): — Gdyby polscy studenci 
byli traktowani w mniejszym stopniu jak uczniowie, a xp wię
kszym jak dorośli, studia dawałyby im więcej satysfakcji.

TESSA MARCUS (Afrykański Kongres Narodowy — RPA): — 
Polki mają wolność i niezależność, ale nie wykorzystują tego 
w pełni.



P. Howlett: Brytyjscy stu
denci mają więcej możliwości 
wyboru przedmiotów, a system 
zajęć zachęca ich do samo
dzielnego studiowania. Wydaje 
mi się, że polskich studentów 
zniechęca do samodzielnej pra
cy napięty rozkład obowiąz
kowych ćwiczeń. Studenci od
noszą się do wykładowców 
formalnie, ale bardzo uprzej
mie. Ubierają się starannie, że
by zrobić dobre wrażenie na 
egzaminie. Wzajemne kontakty 
towarzyskie, jeśli są, to bar
dzo sporadyczne. Angielscy 
studenci widzą w swoich tuto

rach (pracownikach naukowych 
kierujących indywidualną pra
cą studenta) w większym sto-

J. T. Delaunay: — We Fran
cji jest bardzo silny ruch fe
ministyczny. Kobiety związane 
z tym ruchem są dotknięte, je
śli otacza się je specjalnymi 
względami. Nie jest to, według 
mnie, sytuacja normalna.

I*. Howlett: — W Polsce 
brak jest aktywnego ruchu fe
ministycznego. Wynika to o- 
czywiście z większej emancy
pacji kobiet w Polsce. O wie
le więcej kobiet reprezentuje 
tu na przykład nauki ścisłe. 
Jednocześnie, pracujące Polki 
nie straciły nic ze swej kobie
cości. Mężczyźni otwierają 
przed nimi drzwi, pomacają 
nosić ciężkie torby. Polki trak
towane są z dworskością, do

pniu przewodników niż nau
czycieli. Często są ich bliski
mi przyjaciółmi. Zajęcia są 
mniej oficjalne, mogą nawet 
odbywać się w pubie. Zarów
no studenci jak i tutorzy trak
tują spotkania ze sobą jako o- 
kazję do wymiany poglądów. 
Młodzież nie ustępuje przed 
opinią pracownika naukowego 
tylko dlatego, że jest on pra
cownikiem. Sądzę, że gdyby 
polscy studenci byli traktowa
ni w mniejszym stopniu jak 
uczniowie, a większym jak do
rośli, studia dawałyby im wię
cej satysfakcji. Tym bardziej, 
że są chętni do pracy i bardzo 
przyjacielscy. Stąd też moje 
zajęcia dostarczają mi wiele 
zadowolenia, a pracę uważam 
za interesującą.

RAJ DLA KOBIET

G. Dragovic: — Kobiety bez 
wątpienia znajdują się w Pol
sce na pierwszym miejscu. Są 
bardzo samodzielne. Często je
dnak pytam sam siebie: kiedy 
one mają na to wszystko czas, 
kiedy zajmują się domem? 
Nigdzie w świecie nie widzia
łem tylu młodych kobiet w 
kawiarniach w ciągu dnia.

której tęsknią Angielki na 
Wyspie.

T. Marcus: — Na pozycję
kobiet patrzę jako socjolog. 
Przygotowuję pracę dotyczącą 
sytuacji kobiet w RPA. Uwa
żam, że Polki mają wolność i 
niezależność, ale nie wykorzy
stują tego w pełni. Poza tym 
są bardzo delikatne. Czyż na
prawdę nie potrafią same o- 
tworzyć drzwi?

M. A. Więckowska: — Ko
biety w Polsce są bardzo za
dbane. Ślicznie ubrane, staran
nie umalowane. Kiedy przyje
chałam tu pp raz pierwszy, pa
trzyłam na nie z podziwem i 
zazdrością.

P. Howlett; — Ponieważ wię
kszość Studentek, to dziewczę
ta, muszę mimo woli zwracać 
na nie uwagę. Uważam, że Pol
ki są piękne. Naprawdę. Wy
starczy rzucić okiem na żeń
ską połowę Instytutu, lub sze
roko otworzyć oczy na Pio
trkowskiej.

TRZYDZIESTOLETNIE
DZIECI

M. A. Więckowska: — Polska 
młodzież ma bardzo szerokie 
zainteresowania, ale wydaje mi

się, że w wielu życiowych o- 
kolicznościach jest bezradna i 
bardzo długo zależna psychi
cznie od rodziców. Nawet doro
śli z lada zmartwieniem pędzą 
do rodziców i czekają na po
moc. W Moskwie młodzi lu
dzie za punkt honoru uznają 
nie przyznawanie się przed ro
dzicami do swoich zmartwień 
i porażek, przeciwnie, chcą po
kazać, że sami potrafią dać so
bie radę. Poza tym, zauważy
łam, że Polacy unikają odpo
wiedzialności i dodatkowych 
kłopotów. Zarówno w pracy 
jak i w życiu domowym.

P. Howlett: — Młodzież w 
Polsce bardzo długo pozostaje 
z rodzicami, przeciwnie niż w 
Anglii, gdzie dzieci dość wcze
śnie wyprowadzają się z rodzi
cielskich domów. Jednakże nie 
jestem pewien, czy to wyrod
ne życie i mieszkanie polskich 
chłopców 1 dziewcząt z rodzi
cami do dwudziestego roku ży
cia nie sprzyja infantylności. 
Przecież oni nie mają możli
wości dojrzeć. Częste są mał
żeństwa, zawierane w młodym 
wieku, bez okazji do naucze
nia się samodzielności przed 
ślubem. Swoją drogą, muszę 
się dowiedzieć, jaki jest wskaź
nik rozwodów w Polsce.

ELASTYCZNE POCZUCIE 
CZASU

S. Miskdjian: — Polacy ma
ją elastyczne poczucie czasu. 
Umawiają się na godzinę 9 a 
przychodzą o 11. W przeci
wieństwie do Francuzów, zu
pełnie nie oszczędzają czasu.

G. Dragovlc: — W porówna
niu z Zachodnią Europą Pola
cy są ogromnie niepunktualni. 
W porównaniu z mieszkańcami 
Południa Europy — bardzo a- 
kuratni. To zależy, z jakiego 
punktu widzenia się na to pa
trzy.

M. A. Więckowska: — To
zależy od człowieka. W moim 
najbliższym otoczeniu, np. w 
pracy, koledzy są bardzo obo
wiązkowi i punktualni. Mój 
mąż też ogromni^ szanuje czas. 
Natomiast pociągi i tramwaje 
chodzą bardzo niepunktualnie. 
Jechałam kiedyś do Warszawy, 
spóźniłam się pięć godzin i 
nic już nie załatwiłam.

MACIE WIELE ZALET

G. I)ragovic: — Za charak
terystyczną, wielce pozytywną 
cechę Polaków, uważam ambi
cje przejawiające się w różne
go typu działaniach. Na kolej
nym miejscu wymieniłbym sze
rokie zainteresowania,

A. Cataldi: — Bardzo ujmu
je mnie gościnność, serdeczność 
i życzliwość Polaków. To nie 
mity, to prawda. We Francji 
mieszkałam cztery lata i nie 
znałam swoich sąsiadów. Tu
taj znam wszystkich na swo
im piętrze. Na przykład pew
nego dnia sąsiedzi wychodzili 
ze skóry, aby naprawić mi 
światło.

J. F. Delaunay: — Polacy 
są niesłychanie gościnni i ma
ją szeroki gest. Obserwowałem

to zwłaszcza w pierwszym o-
kresie pobytu w Polsce, kiedy 
nie miałem własnego domu i 
często stołowałem się w re
stauracjach. (Jean Franęois o- 
żenił się niedawno z łodzian
ką). Często więc obserwowa
łem, jak Polacy potrafią się 
bawić. Wydaje mi się, że u- 
mieją żyć chwilą, co zapewne 
wynika z innego stosunku do 
życia. Francuz nigdy by sobie 
na nieprzewidziany wydatek 
nie pozwolił.

T. Marcus: — Uderza mnie 
życzliwość i solidarność w nie
sieniu pomocy, zwłaszcza w 
trudnych sytuacjach. Mogłam 
to zaobserwować podczas o 
stptniei ciężkiej zimy.

P. Howlett: — Polacy są rze
czywiście pełni wewnętrznego 
ciepła i szlachetności. Przyjaź
nie, jakie tu nawiązałem, uwa
żam z*v bardzo wartościowe.

M. A. Więckowska: — Podzi
wiam wytrwałość Polaków w 
dążeniu do celu. Ileż wkładają 
w to serca i wysiłku.

ZYCIE .TEST TAKIE 
INTERESUJĄCE

S. Miskdjian: — Interesuje
mnie wszystko, co się dzieje 
dookoła. Pochłania mnie praca 
z polskimi studentami. Po raz 
pierwszy w życiu mam okazję 
robić to, co naprawdę lubię.

G. Dragovlc: — Interesuje 
mnie przede wszystkim życie 
kulturalne: film, teatr, opera. 
Siedzę na bieżąco wszystkie 
wydarzenia. Lubię polską tele
wizję i uważam Ją za jedną 
z najciekawszych w Europie. 
Uważam też, że macie sporo 
interesujących i starannie wy
danych książek.

J. F. Delaunay: — Interesują 
mnie przede wszystkim podró
że i polska muzyka. Byłem 
niedawno miesiąc w Tatrach. 
Pochodzę z Grenoble, prawie 
wychowałem się w Alpach, ale 
Tatry zrobiły na mnie wielkie 
wrażenie. No i ta góralska mu
zyka.

T. Marcus: — Kiedy przyjeż
dżałam do Polski, nie miałam 
pojęcia o polskiej kulturze. 
Dziś patrzę na nią zupełnie i- 
naczej, jako na kulturę naro
dową, z dużym wkładem w 
kulturę Europy.

M. A. Więckowska: — Nie o- 
puściłam żadnej premiery w 
Teatrze Wielkim, a Już Obo
wiązkowo muszę być na przed
stawieniach baletowych. To 
przyzwyczajenie pozostało ml 
jeszcze z Moskwy.

P. Howlett: — Sprawia mi o- 
gromną przyjemność podróżo
wanie po Polsce. Byłem już w 
Karnaczu, w Zakopanem, w 
Krakowie i na Wybrzeżu. Czę
sto odwiedzam Warszawę. Bę
dąc urodzonym londyńczykiem, 
smakuję tu kosmopolityczną a--* 
tmosferę, zwłaszcza na Starym 
Mieście. Pozostało mi jeszcze 
sporo miejsc do zwiedzenia, 
m. in. chciałbym pojechać do 
Poznania, Lublina, na Pojezie
rze. Zapewne wszędzie tam 
znajdę odrębny urok.

Foto: H. Łucytzyn

MARLI A AI.EKSIEJEWNA-WIĘCKOWSKA (ZSRR): — Polska 
młodzież w wielu życiowych okolicznościach jest bezradna i bar

dzo długo zależna psychicznie od rodziców.
SERGE MISKDJIAN (Francja): — Polacy mają elastyczne po

czucie czasu. Umawiają się na godziny 9, a przychodzą o 11.

PRZY WIGILIJNYM STOLE

i
 Jak spędzali święta i wigilie pisarze i poeci, przebywa

jący w kraju i za granicą? Jakie były ich refleksje?

Oto fragmenty ich listów i wspomnień o przeżytych 
chwilach przy stole wigilijnym:

1828 -  A.E. ODYNIEC O WIGILII U ANKWICZÓW 
W RZYMIE:

... Uczta była całkiem po polsku. Stół nakryty był na sianie, 
nad nim w środku kręciła się gwiazda z opłatków. Od dwóch 
zup: grzybowej i migdałowej, aż do śliżyków, grochu i pszenicy 
z sytą, żadnej z potraw obrzędowych nie brakło. Adam (Mickie
wicz — przyp. F.L.) jadł wszystko i unosił się nad nimi, jalc 
drudzy goście nad morskimi rybami. Osób było jak raz dwa
naście. Po toaście na rzecz solenizanta (A. Mictciewicza — przyp.
F.L.), wzniesionym przez gospodarzy i toaście na cześć soleni- 
zantki (Ewy Ankwiczówny — przyp. F.L.), wzniesionym przez 
gości, ksiądz Zajączkowski wzniósł trzeci wspólny: „iAdarna 
i Ewy", który też oboje rodzice uprzejmie i wesoło spełnili.

Po obiedzie sama pani na prośbę Adama grata ciągle najmniej 
przez kwadrans melodię pieśni „Anioł pasterzom mówił", której 
żadna z panien nie umiała. Adam tak je z tego względu za
wstydzał, że obie przyrzekły poprawę. Stąd wywiązała się na
der miła i ożywiona rozmowa o różnych przypomnieniach, przy
godach i anegdotach, odnoszących się do dnia Wigilii, a w której 
solenizant prym trzymał.

1832 -  J.U . NIEMCEWICZ O WIGILII W PARYŻU (w 
„Dzienniku pobytu za granicą” :

... Uczta postna, polewka migdałowa, kucia, strucle. Obrus na 
lianie, w czterech rogach izby jadalnej cztery snopy pszenicyy. 
Nie można było dostać opłatka, skrajaliśmy więc bułkę w cien
kie grzanki i zamiast opłatka łamali ze sobą. Przyniosłem ze 
sobą dwie butelki szampańskiego, by winem tym wypić, zdro
wie Polski... Skromna ta uczta przeciągnęła się do północy. 
Przywlokłem się do domu po błocie i wśród deszczu, rozmyśla
jąc sobie, że i w smutnej Polsce może krewni i przyjaciele 
nasi łamiąc opłatek, wspominają o nas.

1838 -  J. SŁOWACKI W UŚCIE DO MATKI:
... Wigilię jadłem z ziomkami w domu Hermana na sianie. 

Sama gospodyni domu dała nam dawne potrawy, w których 
wspomnienia były pieprzem i rodzynkamt. Nie wiem dlaczego, 
ale ciągle myślałem o wilii u prefekta Jarkowskiego, którą 
kiedyś jadłem, będąc dzieckiem, potem przyszła mi na myśl 
wielka babuni piekarnia, czeladź, śpiewająca kolędy, potem 
wertep krzemieniecki, któremu może winien jestem mój szek
spirowski zapał.

Nareszcie dawnym zwyczajem wyciągnąłem idżbło tiana 
z pod obrusa i wyciągnąłem je bez kwiatka. Pani domu, wi
dząc moje zasmucenie, ofiarowała się, że mi drugie wyciągnie: 
jakoż dobyła źdźbło krótkie bardzo, nie z kwiatkiem, ale x kło
sem na końcu... Tłómacz więc sobie, droga moja, że dni moje 
będą krótkie, ale kłos zostanie po nich: ja tak tłómaczę sam 
i cieszę się...

1881 -  W. SIEROSZEWSKI WE WSPOMNIENIACH O 
ŚWIĘCIE W JAKUCJI NA SYBERII:

... Skrzydlata wieść przyniosła pogłoskę nieprawdopodobną, 
że z dalekiej o kilkaset mil administracyjnej osady, sam „Uła- 
chan Tojon (ogromny pan — naczelnik powiatu) przysyła mi na 
„wielkie święto Bożego Narodzenia” całą skrzynię podarunków, 
olbrzymią skrzynię, bardzo ciężką, a więc pełną pewnie rzeczy 
potrzebnych człowiekowi: herbaty, cukru, soli, tytoniu. A może 
nawet i „ognistej wody zapomnienia”.

A tymczasem, gdyśmy ją wśród powszechnego podniecenia 
otwarli, rozczarowanie było niezmierne i ogólne.

— Same papiery! — rozległ się zdumiony szept.
... O radości* znalazłem książki, polskie książki, których nie 

widziałem od wyjazdu z kraju.
Przysłała mi je siostra Paulina.
Usłyszałem jednak, jak szeptali Jakuci:
— Nic, tylko książki! Papiery! Ani cukru, ani soli, ani herba

ty! Pewnie dlatego plącze!
Kozak i woźnica, którzy dostarczyli skrzynkę, byli wprost 

oburzeni:
— Takeśmy ją szanowali! Jak jakąś świętość! A tu nie masz 

nawet czym nas poczęstować!
Na szczęście wśród książek znalazłem maluchną tabliczkę 

czekolady, którą moi przyjaciele schrupali z wielkim apetytem, 
podzieliwszy ją na drobne kawałeczki na wszystkich obecnych,

1888 -  S. ŻEROMSKI O WIGILII U ZNAJOMYCH (w 
"Dziennikach"):

Wigilia... Obrus rozciągnięty na stole okrytym sianem, choinka 
dla małego Jasia, ta uroczystość, której urok odczuwasz, choć
byś byl ateuszem gubernialnym, dla mnie smutny ma oddźwięk. 
Przy tym drzewku, przy tym sianie łączą się rodziny, topnieją 
serca, tylko dla mnie nie ma gościnnego miejsca przy żadnym 
sercu. Zawsze mi smutno, zawsze mi nieokreślenie w taki dzień 
tęskno — za matką, za tym, „żem nie znał prawie rodzinnego 
domu’’...

Ale jemy we czworo najrozmaitsze ryby z sosami, bez sosów, 
z jajami, bez jaj, ze smakiem i bez smaku sporządzone. Palimy 
później papierosy i mówimy o Skarbie Narodowym...

1891 -  M. KONOPNICKA W LIŚCIE DO RODZINY 
0  WIGILII W MEDIOLANIE:

Przeszła więc ta wilia, którą pierwszy raz w życiu sama spę
dziłam. Druga za granicą kraju... Teraz byłam zupełnie sama. 
Od rana pracowałam trochę, po południu poszłam do ogrodu — 
pusty był, fontanna tylko biła wysokim słupem przed pałacem 
królewskim i bocian zimujący około bażanciarni stał na jednej 
nodze, na chruście swoim i patrzył w nią z jednej strony, a ja 
z drugiej. Takeśmy doczekali wieczora W domu zapaliłam so
bie ogień na kominku, przełamałam się z wami opłatkiem, zjad
łam parę sardynek, napiłam się herbaty, przysunęłam sobie do 
ognia fotel i próbowałam czytać. Ale mi ręka z kiiążką opada
ła, a oczy patrzyły w ogień, widząc rzeczy dalekie, minione
1 takie, które juź nigdy nie torócej.

DĄBROWSKA O WIGILII (w „Uśmiechu dzieciń
stwa"):

...Na wielkim stole były porozstawiane miski, a na nich pię
trzyły się jabłka, orzechy i pierniki. Musiała być porcja dla 
każdego — < z dworskiej "kuchni, i z czeladnej. Wszyscy się 
cisnęli, żeby się przełamać opłatkiem. Potem dostawali ogrom
ny kielich wódki, a ojciec do nich przepijał. Przychodzili też 
włodarze, stelmach i ogrodnik, ale ci tylko opłatkiem się ła
mali i życzenia składali...

Później myśmy się z rodzicami dzielili opłatkiem i nareszcie 
zasiadaliśmy do wieczerzy, podczas której matka drżała, aby 
dzieci nie udławiły się ością, dzieci jadły ze strachem i zda
wało tm się czasem, że się dławią Wtedy ojciec leazał im jeść 
dużo kartofli i były zachwycone. Do wieczerzy dzieci dostawały 
słodkiego, muszkatołowego wina i prosiły o jeszcze. W końcu 
zjawiały się bakalie — sen całego roku — słodycz daktyli, pach
nąca i ostra słodycz fig, aromatycznie szczepiące rodzynki, 
zimne marmoładki, wonne korzenne pierniki, a na końcu 
orzechy.

Duże włoskie orzechy jedliśmy z miodem, a małymi laskowy
mi graliśmy z ojcem w cetno i licho.
Po wieczerzy jeszcze raz zapalano świeczki...

oprać. F.L.

ODGŁOSY 9



W ŚWIECIE

Dalszy ciąg tfi str. 1

sypia w rytmie moskiewskim, a ja przykładnie 
posuwam, posuwam wskazówki. Najpierw dwie, 
potem pięć i zmów dwie godziny do przodu. 
Gdzieś na półmetku narastająca w zmęczeniu 
wątpliwość — my go, czy on nas zmoże, ten wę
drujący po tysiącach kilometrów czas.

Pierwszo nieporozumienie, pierwszego dnia — 
w Moskwie. Wybierając się na Syberię chcemy 
posłuchać o miastach przyszłości, wokół których 
sporo dyskusji w radzieckiej prasie i środo
wiskach naukowych. Gdy Stowarzyszenie Ar
chitektów rozpisało konkurs na wizję Mirnego 
w Jakucji — nadeszło ponad 100 prac. Jedna, 
najodważniejsza chyba, lokowała miasto pod 
szklaną kopułą. No cóż — jak się projektuje 
dla kopalni diamentów, fantazji nigdy nie za 
dużo. A swoją drogą przydałaby się taka szklar
nia ludziom żyjącym w temperaturze — 60 st. 
Już widzę te sady, ogrody...

Tak naprawdę zobaczyliśmy znakomicie zresz
tą wydaną książkę o historii architektury i ur
banistyki Moskwy, podyskutowaliśmy o trud
nościach harmonijnego łączenia tradycji i ele
mentów narodowych z nowatorstwem i w ogóle
o zakresie badań Instytutu Teorii i Historii Ar
chitektury kierowanego przez goszczącego nas 
prof. JARALOWA. Czyli bliżsi byliśmy w tej 
rozmowie przeszłości, niż przyszłości. Ale że
gnając się, z autorskimi egzemplarzami owej 
książki (której próżno ju i szukać w księgar
niach^ pod pachą — trochę lepiej zaczynaliśmy 
rozumieć kraj, który przyjdzie nam oglądać.

Wieczorny odlot, do Irkucka. Spać, koniecznie 
spać. Przywita naś blady świt syberyjskiego 
dnia, gubimy przecież całe pięć godzin nocy, a 
program mamy taki więcej „z marszu”. Jak tu 
jednak spać, gdy za sąsiada masz Azerbejdża
nina, który cię gości przez pół drogi czym tyl
ko torba bogata. Nawet ziemniaków w łupinach 
nie zabrakło na tej uczcie, a stewardesa koso 
popatruje na nasze pełne tacki z firmową ko
lacją. I tak sobie pojadając, popijając, dyskutu
jemy o życiu, Syberii, Baku — najpiękniejszym 
z miast. — Wy tet macie piękne. Kraków na 
przykład — deklaruje się nagle ASŁAN i ura
dowany naszym zaskoczeniem dopowiada —

mu przypisać kamień o bardzo dobrym horos
kopie. Ja na przykład, skojarzana na podstawie 
daty urodzin z granatem, mam ponoć wręcz 
kryształowy charakter.

Do Bracka leci się niecałą godzinę. I wreszcie 
to, co najsilniej zakodowane w nafaszerownej 
lekturami wyobraźni. Czarna tajga, biały śnieg. 
Kilometrami. „AN-24” przelatuje tak nisko, że 
gdyby tylko był w tym gąszczu jakikolwiek ślad 
życia, musielibyśmy zauważyć. Dymiący komi
nami największej w ZSRR fabryki aluminium 
Brack wyrasta tak nagle na tej biało-czarnej 
płaszczyźnie, że w pierwszej'  chwili trudno 
uwierzyć, iż te małe ruchome figurki to dzie
ci zjeżdżające na sankach z górki w osiedlu 
Energetyk. Prędzej by się człowiek baraszkifą- 
cego w śniegu miszki spodziewał.

Brack — kolos przemysłowo-mieszkalny, roz
rzucony kępkami co trzydzieści, pięćdziesiąt ki
lometrów. Co fabryka, oo budowa, co inwestycja
— to osiedle. Najstarsze, drewniane — Padun, 
zaczęto budować w 1955. Nazwa, skąd nazwa? 
Czytam w hotelu zabrany przypadkiem • zbiór 
reportaży Wojciecha Giełżyńskiego — Nawet 
kiedy umrzesz, pozostań — 1 trafiam — masz 
ty koleżanko szczęście — na relację z ostatniego 
rejsu parostatku ..Besarabia’1 po Angarze, tuż, 
przed rozlaniem się po okolicznych brzegach 
Brackiego Morza. M ijają wioskę Padun, którą 
lada dzień zatopi woda i unicestwi elektrownia. 
Popijając słoliczną, czaj I koniak. Smutno im 
jakoś. No i proszę. Niedźwiedzie poszły i nie 
ma komu przywlec żylastego konia na schody 
stołówki powołanego w roku 1954 przedsiębior
stwa „Brackgesstroj", ale nazwa Padun — zo
stała. I nawet kilkanaście kroków od brzegu 
zbiornika możesz sobie obejrzeć pieczołowicie 
przeniesione fragmenty ogrodzenia l wieży 
strażniczej starej warowni założonej tu w roku 
1631. Nie na darmo widać był to koniak pięcio
gwiazdkowy. Szlachetny trunek, szlachetne 
gesty.

Na mozaikowym schemacie wyłożonej mar
murami hali w budynku głównym Brackiej 
Elektrowni cztery słońca nad Angarą — cztery 
wodne elektrownie i miejsce na dwie następne. 
Na świetlnej tablicy w maszynowni elektronicz
ny wydruk — 337 672 mld kWh. Tylę energii 
popłynęło stąd do dziś. Do dnia mojego spot
kania z kolosem uruchomionym siłą wody praae-

woli od chlapaniny 1 mżawki.
Rok temu zeszli z przydzielonego irkuckiemu 

obwodowi 286-kilometrowego odcinka Wielkiej 
BAM. Przekazali „klucze” Buriatom, dotrzymali 
zobowiązania przyspieszenia swojej budowy 
właśnie o rok. Powrócili na stary szlak i poże
gnali mieszkanie w leśnych osiedlach. Zadomo
wili się w Braoku, powprowadzali do bloków. 
Ale nie wyglądają na rozleniwionych, nie za
mienili walonek na miękkie ciapoie.

Ej, walonki, walonki. Przydałybyście się. „Sy
rena*' nie na wędrówki po zasypanych śniegiem 
podkładach. Ale trudno, z obcasem w garści 
też eo trzeba obaczysz.

B i W !  » U' m  h
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moja żona — Polka, jej ciotka mieszka na 
Krupniczej, trzeba by kiedy pojechać.

Dwójka Francuzów przed nami wykreśla na 

mapie przebywany szlak, parę foteli dalej kole

ga z „Polityki” znalazł się w samym środku 
prowadzonej przez budowniczych Ust*Ilimskie- 

go Kombinatu Celulozowo-Papierniczego dysku

sji o wyższości socjalizmu nad kapitalizmem, a 

„Polskie Radio’1 z Koszalina — jak słyszę — 

szlifuje przez całą drogę swój angielski. Nieźle, 

jak na pierwszy dzień syberyjskich odkryć. Na

wet brak śniegu, mżawka, plus dwa stopnie i 

Irkuck, podobny do Radomska, nie powinien nas 

już zaskoczyć.
Zaskakuje, ale raczej urodą i spokojem pły

nącej przed hotelem Angary, „odzieżową” za

możnością sklepów, urodą a także l jednak ce

nami owoców i warzyw przywożonych na targ 
przez Gruzinów, Uzbeków, Turkmenów, 4—6—8 

rubli za kilogram — ale kupujących nie braku

je, więc widocznie ta witaminowa wędrówka 

opłaca się obu stronom.
Wpadamy w rytm spotkań, wizyt, dyskusji. 

Notuję: Obwód Irkucki rozciągnięty na obszarze 
dwukrotnie większym od Polski zamieszkuje
2 560 tys. ludzi. Tajga i woda są jego najwięk
szym bogactwem. Z wody — energia, z tajgi
— drewno, celuloza. Ochrona środowiska 1 ka
dry gotowe osiedlać się tu na stałe po umow
nym okresie 3—5 lat oddelegowania na wielkie 
budowy — są jego największym problemem. — 
Nie przesadzajmy jednak — mówi WTKTOR 
ŁATYSZEW, wiceprzewodniczący Woje
wódzkiej Komisji Planowania — Bajkału nie 
zapapraliśmy, a młodych ludzi ogarniętych sy
beryjską tęsknotą tet jeszcze nie brakuje. I za
robić u nas można > wyżyć się w pracy, Skoń
czyliśmy Bracką elektrownię. Ust’Ilimską zaczę
liśmy Boguczańską. Skończyliśmy główny odci
nek RAM-u, zaczęliśmy kłaść nowe tory na 
starym szlaku ..Tajszet-Lena. Dziś produkujemy 
60 mld kWh „wodnej" energii elektrycznej. sta<' 
nas na 200 miliardów kWh. Pod topór idzie 
rocznie 32 min m sześć, drewna, tajgę stać i na 
60—70 milionów. Niczym magnes działa sknla 
dotychczasowych przeobrażeń i niewykorzysta
nych jeszcze możliu>ości.

Szef grupy ciągnie na Politechnikę, gdzie —
o czym nie wiedzą z reguły turyści — ogromna 
kolekcja bogactw syberyjskiej ziemi. Cóż tu opi
sywać. Wystarczy zajrzeć sobie do tablicy Men- 
delejewa i sprawa staje się jasna. Potem, tylko 
jak by z większym już szacunikiem, udeptu
jemy asfalt ulicy, a i humory mamy lepsze, bo 
Pani Kustosz, już się postarała o to by każde

ciętej 125-metrową zaporą. Równo, bardzo rów
no yvyskakują cyferki, równo, bardzo równo 
płyną kilowaty. I dlatego ta wybudowana za 
730 min rubli elektrownia o mocy 4,5 tys. me
gawatów, jest największą w świeoie pod wzglę
dem produkcji w skali roku. I dlatego owe 730 
min rubli zwróciło się już kilkunastokrotnie, a 
produkcja 100 kilowatów kosztuje tylko 5 ko
piejek. A w każdym brackim mieszkaniu prze
gląd wszelkich urządzeń elektrycznych, bo opła
ty za prąd — symboliczne.

Futrzane czapki, buty z renifera, włoskie ko
żuchy — może trzeba być babą, by zwracać 
uwagę na takie drobiazgi, gdy ci opowiadają o 
wielkich inwestycjach i odkrywaniu syberyj
skiej lodówki, ale chyba są to obserwacje 
znacznie wykraczające poza babskie zaintereso
wanie modą, jeśli okazuje się, że w Bracku każ
dy statystyczny mieszkaniec zostawia rocznie 
w sklepach 2 tysiące rubli. A że na marginesie 
notatek przywiezionych z „Angarstroja1* — 
przedsiębiorstwa budowy dróg, tias kolejowych, 
no i oczywiście Bajkałsko-Amurskiej Magistrali 
znalazło się zdanie- Ziuta Lebiedż, szej plano
wania — piękna kaszmirowa spódnica.,. Niech 
będzie, że przez moment oddalam się „prywa
cie”.

No i jesteśmy, gdzie ju i prawie wszyscy od
wiedzający Syberię po roku 1874 byli. Na trasie 
BAM.

Trudno nie być, gdy przez pięć lat położono w 
tajdze, przecinając mostami wody, przebijając 
tunelami góry ok. 2 tysięcy kilometrów torów,
3 142-kilometrowa linia BAM . łącząca Lenę z 
Komsotnolskiem nad Amurem obrasta dziesiąt
kami rozgałęzień, na północ, południe, kluczy 
między budowanymi w tajdze kompleksami 
przemysłowymi, wiąże dziś z perspektywą lat 
dwutysięcznych. Jest nie tylko zwykłym szla
kiem transportowym który odciąża i dubluje 
na nowym śladzie starą magistralę transsybe
ryjską. jest autentycznym symbolem współczes
nej Syberii. Pomyślana jako budowa pod pa
tronatem Komsomołu, wiąże z syberyjską 
ziemią tysiące młodych Białorusinów, Gruzinów, 
Moskwian, Estończyków, wyzwala legendy i 
kreuje bohaterów.

Jesteśmy na nowo włączonym pod tytuł BAM 
odcinku Tajszet-Lena. Tym zbudowanym przez 
Angarstroj w latach 50, dziś zapchanym na jed
nej linii torów od początku do końca'. Więc 
druga nitka. I weterani. WIKTOR ŁAKOMOW
— brygadzista, specjalista od węzłów rozdziel
czych, członek Rady Najwyższej RFSR, który 
niejeden kilometr tajgi przed toporami ochro
nił, biorąc się na serio do swych poselskich obo
wiązków, I następcy ALEKSANDER LA- 
WRIONKOW — też brygadzista, specjalista od 
układania torów, chłopak z Doniecka, który na
wet narzeczoną do Syberii przekonał, a mróz

— Czemu tu przyjechaliście — pytam wieczo
rem dwu młodzieńców pracowicie zbijających 
mój but. — Po co? — śmieje się czarny WO- 
ŁODIA. — Po bogatą żonę. — Durak — mru
czy po estońsku z flegmą jego koleżka. — Sam 
jesteś bogaty. A ty nie pytaj — to już do mnie
— tylko buty rysuj. Bo widzisz, że my tu nie 
tylko zelówki łatamy. I ręką przejeżdża po re
gale pełnym prawdziwych „kozaków’*. — Wi- 
dzisz jaki groźny. — Rysuj, rysuj, a wieczorem 
zaproszę cię na dancing. Mamy tu orkiestrę, że 
popamiętasz. A bogaty jestem. Szampana nie za
braknie.

Za bałaganili gdzieś moi chłopcy — szewcy. 
Przy stolikach hotelowej restauracji prawie sa
me dziewczęta. Niejedna tęsknym okiem spo
gląda w naszą stronę. Nie piją, nie tańczą, a 
tylko jedzą i jedzą. Jak nie jeść, gdy tu piele- 
mieni najlepsze w całej Syberii. Gorące, pa
chnące, ugryziesz — miód, a nie baranina zmie
szana z drugim mięsiwem 1 przyprawami — w 
gębie. — Panowie — usiłuję wskrzesić narodo
wego ducha w moich kolegach. — Ruszcie się 
u licha. Tyle ładnych wolnych dziewczyn długo 
nie zobaczycie. Gdzie tam. Nawet „Daddy cool*’ 
z repertuaru Boney M nie oderwało ich od 
stołu.

I znów lotnisko. Na drodze „szklanka", po 
drodze rowy usiane poprzewracanymi samocho
dami. Irina — przecież można by to posypać 
piaskiem, solą... Nie odpowiada. Może śpi, a 
może nie chce pokazać, ip też się boi. No cóż — 
czarna tajga, biały śnieg...

Nie, nie będzie o Bajkale, Choć chciało by 
się. Ale jak opisać biel najbielszych na świecie 
brzóz, jak zmieścić wszystkie legendy i prawdy
0 tym jeziorze, którego wszystkie rzeki świata 
w rok by nie napełniły, a gdyby odciąć dopływ 
wpływających do niego ponad 300 strumieni, to 
wypływająca Angara mogłaby toczyć swój nurt
1 przez czterysta lat. Więc nie będzie o Bajkale, 
bo musiało by być znów o czasie przeszłym, o 
polskich nazwiskach i imionach, o fragmencie 
polskiego życiorysu. A jest to przecież podróż 
„do przodu”. I taką niech zostanie.

Więc właśnie. Chabarowsk. Godzina 12.00 
czasu miejscowego. Który to dzień? Siódmy, 
ósmy... Nieważne. Dość, że słoneczny, mroźny. 
Dość, że przelecieliśmy nad tundrą i po jej su
rowości oieszy oko urokliwa architektura tego 
półmilionowego miasta. Trochę kamieniczek, 
jakaś zabawna wieżyczka, ulice pną się z dołu 
do góry, dołu do góry ujawniając nagle w 
perspektywie piękną bryłę nowoczesnego hote
lu, biurowca, fragmentu nowego osiedla.

Chabarowsk — tylko przerwa w podróży. 
Więc znów pospiesznie notuję: centrum przemy
słu energetycznego, obrabiarkowego, stocznie, 
rafinerie, kopalnie. To już w Chabarowsktm 
Kraju. A tu na miejscu jeszcze zaplecze nauko

wo-badawcze, instytuty, Prezydium Daleko
wschodniej Akademii Nauk. Średnia wieku za
trudnionych w gospodarce: 27—28 lat. Proble
my — jeszcze brak żłobków, przedszkoli, inter
natów. Co trzeci mieszkaniec Chabarowska żyja 
już w nowym, blokowym mieszkaniu. Tak mó
wią ci, którzy oddają rocznie 300 tys. m kw. po
wierzchni mieszkalnej i wieazą, że jest to naj
szybsze tempo budownictwa w tym regionie. 
Ale przecież można powiedzieć — dopiero co 
trzeci mieszkaniec Chabarowska... I tak mówią 
ci, którzy na Dalekim Wschodzie spodziewali 
się „złotych gór’*, którym widocznie nie do koń
ca wytłumaczono, że taki Amursk na przykład 
powstał dosłownie z niczego. Z pustki ożywio
nej rękoma dwóch tysięcy budowniczych. A 
dziś — proszę — miasto 28-tysięczne.

Przed sklepem jubilerskim kolejka. Za pięć 
minut koniec przerwy obiadowej. Jesizoze ostat
nie ruchy łopatą wykorzystujących tę przerwę 
na odśnieżanie ulic. Kolejka pęcznieje, a ja 
przymierzam ją do 30, 40, 70-procentowych do
datków obowiązujących przy pensji na wielkich 
budowach, w regionach północnych i w ogóla 
na Syberii oraz Dalekim Wschodzie. Zgadza się. 
Tu już wszyscy chcą mieć samochody, dywany, 
złoto, srebro. Ale chcą mieć także świeże ja
rzyny, jajka, mięso, drób. Więc w planie in
westycyjnym najważniejsze „fabryki żywności", 
wielkie fermy hodowlane, szklarnie. Amur żywi, 
ale przecież nie wyżywi. Zresztą może tylko 
przybyszowi z Polski taik smakuje „morska ka
pusta”, może tylko przybysz z Polski oszaleje 
na widok zaopatrzenia półek w magazynie spe
cjalistycznego przedsiębiorstwa Okiean.

Ostatnia puszka łososia do siatki, ostatni kęa 
osbro-kwaskowatej „kapusty” (glony? — niech bę
dą i glony, grunt, że smaczne) i w hotelowych 
drzwiach zderzamy się z „naszymi” Francuza
mi. A więc i ich niesie na „kraj świata*’...

Nachodka coraz bliżej. Jeszcze tylko piętnaście 
godzin w pociągu. Prawdziwe piętnaście? Tak, 
irawdziwe. Jedziemy na południe, a nie na wschód. 
To jednak w Chabarowsku mieliśmy najwcześ
niejsze spotkanie ze słońcem. — Jeszcze tylko 
piętnaście godein i spojrzymy na ocean. — Co 
miałaś z geografii — pyta dyskretnie Irina. We- 
dług nrnde -najpierw jest morze Japońskie... Irin- 
ko, przecież nie bądź taka dosłowna. Jak my
ślisz, co gna ten zapełniający pociąg tłum z ple
cakami pod pachą — Finów, Szwedów, Niem
ców, Anglików, Francuzów. Słyszysz. Qt dwaj 
są ju i trzeci rok „wiecznie w podróży”. A tam
tej parze urodziło się chyba po drodze dziecko, 
bo wyraźnie ma trampowskie nawyki. Czy ma
ją pieniądze? Nie wyglądają mi na krezusów. 
Mają wyobraźnię — ot co.

Nie przespać świtu. Tajga ussuryjska różni 
się od syberyjskiej. Tą późną jesienią, wczesną 
zimą, ogołocona z liści nie traci jednak czerwo
nawej brunatności. Ziemia przejmuje koloryt 
dębów, klonów, osik.

Woda, port. Ale ten napis na stacji — Ti- 
chookieańska — licho wie, czy wysiadać. Na 
peronie grupa z kwiatami w dłoniach, nasta
wiony w stronę pociągu aparat fotograficzny. 
Ejże, czyżbyśmy dojechali i cała ta pompa dla 
nas?

Ano dla nas, I uczcie się żurnaliści całego 
świata, jak kolegów po fachu witać. Tylko dy
wanu i orkiestry zabrakło. Ale był za to naj
prawdziwszy „gaj” błyskający „kogutem”, za
wodzący milicyjną syreną na czele kawalkady 
samochodów wędrujących z nami po Nachodce 
przez całe dwa dni.

Ech jolki piolki — pomrukuje od czasu do 
czasu JURI1 MAKIEJEW — naczelny wydawa
nego we Władywostoku dziennika „Krasnoje 
Znamię”, przewodniczący miejscowego oddzia
łu Związku Dziennikarzy, a ja dopowiadam 
w myśli — ech, sopki, sopki. Jedziemy z Portu 
Wschodniego. Droga w budowie, ręką sięgnąć
— ściana wzgórz, w przebłyskach skalnej za
pory i tumanów kurzu, pojawia się i znika 
autentycznie błękitno-szmaragdowa woda za
toki. Tej samej, którą znaleźli zbłąkani w 
morzu żeglarze w roku 1859, co dało dziesiej- 
szemu miastu nazwę. Tej samej, która opasa
na 32-kilometrowym bulwarem tworzy to dziw
ne, jak by jednopasmowe miasto liczące sobie 
oficjalnie zaledwie 29 lat. Na motorówce, w 
tamtą stronę nawet Irina skapitulowała — 
masz rację, czuję ocean. A towarzyszący nam 
przez cały czas sekretarz propagandy Komite
tu Partii — MIKOŁAJ BARANOWSKI, pod
słuchawszy, dorzucił — no, nie na darmo pow
stał tu wiersz — Nachodko, twoimi oczyma 
Rosja patrzy w ocean...

Port Wschodni. W roku 1971 przyjechała tu 
70-osobowa grupa budowniczych z Odessy. 
Wbili pierwsze pale w grzęzawiska. 27 grud
nia 1973 roku przy nabrzeżu stanął pierwszy 
statek.

Port Wschodni. Dziś 8 min ton przeładun
ku — drewno, węgiel, drobnica w kontenerach. 
W przyszłości —• 40 min ton i podwojenie 
zdolności przeładówczych wiszystkich czterech 
dotychczasowych portów Nachodki.

Port Wschodni. Pusty plac, bez ludzi, całe 
zautomatyzowane „fabryki” ładunkowe, dwo
rzec kontenerowy wyposażony w urządzenia z 
Japonii, RFN, USA. Najkrótsza droga z Europy 
do Azji, morskie przedłużenie BAM, „pasz
port” dla sybirskich bogactw, „kasa” przyj
mująca wpływy z międzynarodowego tranzytu.

Na przyjęciu wydawanym przez załogę ry
backiego trawlera wygłoszono dwadzieścia toa
stów. Bagatela, spróbuj to wypić do dna. I ani 
jednemu mówcy nie zabrakło konceptu. No 
bo tu i cztery stocznie, i baza rybołówstwa da
lekomorskiego o nieograniczonym zasięgu po
łowów, przedsiębiorstwo handlu zagranicznego 
„Dalintorg” działające na zasadach wymiany 
towarowej z przybrzeżnymi krajami Dalekiego 
Wschodu i program rozwoju miasta jasno spre
cyzowany do roku 2-tysięcznego bez mała, w 
którym miejsce na wtłoczenie skalistych 
wzgórz w obręb metropolii zamieszkałej przez 
350 tys. lhdzi. No i ludzie. Ludzie morza. A 
tych wiadomo —■ serdecznością i gościnnością 
nie przeskoczysz.

Lądujemy. Znów jest dziś. A w Nachodce... 
Otrzymany na pożegnanie koral z dna zatoki 
wyraźnie różowieje. W Nachodce jutrzejszy 
świt.

IWONA SLED7INSKA
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Trzy lata temu, w 1978 roku nic 
jeszcze nie wskazywało, ie nad Azję 
Środkową nadchodzi burza. Szach 
Mohammad Reza Pahlawi panował 
niepodzielnie. W zagranicznych pis
mach pojawiały się doniesienia o 
trudnej sytuacji gospodarczej: brako
wało specjalistów, transport nie na
dążał z rozwoieniem towarów po 
kraju. ' Zaczynało brakować energii 
elektrycznej.

W sierpniu 1977 roku szach odwo
łał z urzędu premiera Amira Abbasa 
Howejdę, a na jego miejsce powołał 
Dżamszida Amuzegara. Miało to zła
godzić coraz silniej demonstrowane 
niezadowolenie Irańczyków. Nie zła
godziło, nie powstrzymało. Padły 
strzały, polała się krew.

16 stycznia 1979 roku Mohammad 
Reza Pahlavi wraz z rodziną opuścił 
Teheran i wyjechał za granicę „na 
•wypoczynek”. Upadla monarchia.

1 lutego 1979 roku w Teheranie 
wylądował samolot, którym wracał 
z wygnania ajatollah Rumollah 
Chomeini. Dokonało się zwycięstwo 
irańskiej islamskiej rewolucji. Dla 
Iranu zaczęła się nowa eipoka. Ale 
czy tylko dla Iranu?

Jak w tym rejonie świata wyglą
da sytuacja w połowie grudnia 19T9 
roku?

Irańscy studenci — ale, jak dono- 
tl z Teheranu Ryszard Kapuściński, 
są to licealiści — okupują amerykań
ską ambasadę w Teheranie, trzyma
jąc w niej 41 zakładników, Jimmy 
Carter i. jego doradcy gwałtownie 
szukają sposobów wyjścia z konflik
tu, jaki wywołało opanowanie amba
sady przez irańskich studentów. 
Okręty V II Floty USA rozlokowały 
się w pobliżu Zatoki Perskiej, a do
wódca tej floty, wiceadmirał C. R. 
Foly oświadczył, że znajduje się ona 
w pełnej gotowości i jej jednostki są 
zdolne wykonać „różne zadania w o- 
chtonie amerykańskich interesów w 
obszernym rejonie, obejmującym 
również Iran".

Konfliktem irańsko-amerykańskim 
zajmuje się Rada Bezpieczeństwa 
OI^Z, która nakazała, aby rząd irań
ski zwolnił zakładników i pozwolił 
im powrócić do USA, a konflikt 
między obu krajami powinien być 
załatwiony w drodze pokojowych ne
gocjacji. Również Międzynarodo
wy Trybunał w Hadze za
decydował, że amerykańscy zakład
nicy mają być zwolnieni. Iran nie 
przyjmuje do wiadomości obu decy
zji, domagając siq wydania szacha, 
który był na leczeniu w Nowym 
Jorku. 15 grudnia 1979 roku Reza 
Pahlavi opuścił USA i udał się do 
Panamy. Irańscy studenci uważają, 
że ambasada USA była siedzibą 
szpiegowską, a amerykańscy dyplo
maci — szpiegami przebranymi za 
dyplomatów. Będą oni wszyscy — 
zgodnie z zapowiedzią — sądzeni 
przez rewolucyjne trybunały.

W Islambadzie — stolicy Islam
skiej Republiki Pakistanu — demon
stranci spalili amerykańską amba
sadę. Były ofiary w ludziach. Zaata
kowano też ambasadę USA w Try- 
polisie, stolicy Libii, demonstranci 
wyrażali poparcie dla Irańczyków, 
palili portrety szacha i domagali się 
jego wydania. Pułkownik Muamar 
Kadafi zwrócił się do rządu Iranu 
z apelem o zwolnienie amerykań
skich zakładników.

Na dziedzińcu irańskiego MZS, jak 
i na lotnisku w Teheranie koczują 
irańscy ochotnicy, którzy chcą wal
czyć w Libanie u boku żołnierzy 
OWP przeciw Izraelowi. Rząd Liba
nu odmówił przyjęcia ochotników 
z Iranu. W Libanie około jednej trze
ciej ludności stanowią szyici. Rewo
lucja irańska daje im niewątpliwie 
poczucie siły, ale też komplikuje sy
tuację. Szyici libańscy są wrogo na
stawieni do Libii, w której zginął 
ich imam, Musa Sadr. Iran pojed
nał się z pułkownikiem Kadafim i 
nakazał zaprzestania ataków prze
ciw Libii. Libańscy szyici są w kon
flikcie z OWP, z którą w przyjazne 
kontakty wszedł Iran. W tej sytuacji 
pojawienie się w Libanie braci z Te
heranu mało komu jest na rękę, na
wet OWP, której chcą pomagać, gdyi 
ich pojawienie naruszyłoby istnieją
cy układ sił i to wcale nie na ko
rzyść OWP.

Dwa tygodnie trwały walki w wiel
kim meczecie w świętym mieście 
muzułmanów — Mekce. Zginęło 
135 osób, a wśród nich prawdopo
dobnie Ibn Abdullah al al-Qantani, 
którego chciano obwołać imamem, 
czyli nowym prorokiem. Przywódca 
rebeliantów, Jahaimen Al-Oteiba, 
wraz z innymi ujętymi, znajduje się 
w niewoli i zgodnie i  prawem isla
mu zostanie skazany na śmierć za 
naruszenie święt ści meczetu.

Rewolucję irańskp z wielką uwa
gą śledzą uważnie rządy i społeczeń
stwa całego Bliskiego Wschodu, pół
nocnej Afryki i południowej Azji. 
W Kuwejcie i Bahrajnie mułłowie 
zmienili ton kazań, nadając im wy
dźwięk polityczny, inspirując się nie
wątpliwie wydarzeniami w Iranie. 
Uważa się również, że istnieje ścisły 
związek przyczynowy między rewo
lucją irańską a ntakiem rebeliantów 
Juhaimena Al-Oteiba na wielki me
czet w Mekce.

Co się więc stało takiego na prze
łomie lat 1978—1979, że wywołało ta
kie reperkusje w rejonie Bliskiego

i Środkowego Wschodu? Ze odbiło 
się echem na całym świecie?

Odpowiedzi na te pytania trzeba
* szukać w przeszłości, w czasach, kie
dy ludy Bliskiego i Środkowego 
Wschodu w różny sposób dostawały 
się pod panowanie niemuzułman. 
Przyczyną kolonialnej ekspansji Eu
ropejczyków, a później Amerykanów 
jest kapitalizm, rozwój cywilizacji, 
konieczność posiadania rynków zby
tu, jak i surowców. A Bliski i Środ
kowy Wschód posiada naftę.

Nauki Mahometa zjednoczyły ludy 
tego rejonu. Arabowie ruszyli na 
podbój świata i przez pewien'""czas 
panowali na obszarze od Chin po 
Atlantyk, Islam pozostał w tym rejo
nie jako trwała wartość społecznej 
świadomości, a nie tylko umierająca 
religia. Europejczykom i Ameryka
nom zadufanym w swej kulturze i 
cywilizacji wydawało się że są godni 
naśladowania. Wszędzie wchodzili ze 
swoimi zwyczajami, obyczajami, za
sadami, nie licząc się z ich przyję
ciem, z obyczajowością miejscowej 
ludności. Górne warstwy społe
czeństw muzułmańskich europeizo-
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wania. Odrzucił muzułmańską tra
dycję Iranu, a oparł się na tradycji 
perskiej. Nie przypadkiem ze wschod
nim przepychem obchodzono w Pe- 
rsepolis 2500 rocznicę założenia mo
narchii perskiej przez Cyrusa II. By
ło to jakby wskazanie: — oto skąd 
wywodzi się nasza tradycja, wraca
my do początków naszej świetności 
i w oparciu o tę tradycję budujemy 
świetność współczesną. „Biała rewo
lucja szacha i narodu” miały przy
nieść Iranowi dostatek i postęp, a 
wywołała rewolucję, jako odpowiedź 
na terror SAVAKU i penetrację 
Amerykanów. Szach zlekceważył mu
zułmańską tradycję Iranu, swoją we
wnętrzną polityką naruszył społeczne 
struktury państwa.

Seyed Hossein Na ser, wykładowca 
uniwersytetu w Teheianie, zwraca 
uwagę, że islam nie poddał się za
chodnim ideom filozoficznym, bar
dziej atakowany był przez modę i o- 
byczaje Zachodu. I wszędzie, gdzie 
wybuchały zamieszki ich ostrze kie
rowało się przeciw barom, restaura
cjom, kinom, klubom zakładowym 
na wzór zachodni. Uważni obserwa-

wszystkim ( oznacza wszyst
ko. Smuciłoby nas stawia
nie obok słowa „islam" innego 
określenia, ponieważ islam jest do
skonałością. Jeśli pragniemy islamu., 
to po cóż nam precyzować, że chce
my demokracji? To jest tak, jakbyś
my mówili, że pragniemy islamu i że 
trzeba wierzyć w Boga...”

Tu niezbędne wyjaśnienie. Muzuł
manin obowiązany jest wypełniać 
pięć podstawowych obowiązków: 
wierzyć, że „Nie ma Boga prócz Al
lacha, a Mahomet jest jego proro
kiem”, modlić się pięć razy dziennie, 
dawać biednym jałmużnę, pościć w 
miesiącu ramadanie 1 raz w życiu 
udać się z pielgrzymką do Mekki. 
Największym, niedopuszczalnym 
przestępstwem wobec Allacha jest 
utrata wiary.

Ajatollah Szariat Madari, który 
Jest w opozycji do imama Chomei
niego, jeśli chodzi o poglądy na pań
stwo, zgadza się z nim w sprawach 
wiary. Powiedział on:

— „Nauki i wskazania Świętego 
Koranu mogą najlepiej regulować ży-

Jakimkolwiek rejonie świat* mogą 
doprowadzić do wielkiego konfliktu, 
po którym nic nie zostanie. Poza 
tym rewolucja irańska może mieć 
nieoczekiwany wpływ n* rozwój ru* 
chów społecznych nie tylko n» Blis
kim Wschodzie.

„Chomeinizm” — Jeśli moina użyć 
takiego określeni* — znajduje uzna
nie u mas islamskich w wielu kra
jach. Mówi się na ogół, że muzuł
man Jest na świecie około 700 ty
sięcy, ale niektórzy podają również 
liczbę 900 tysięcy. Muzułmanie w 
różnych krajach rozumieją Irańską 
rewolucję, jako protest przeciw mo-, 
carstwom, których wpływy wynatu
rzają kulturę islamską i ranią god
ność narodową muzułman. Głównym 
celem ataku są Stany Zjednoczone, 
ale w istocie jest to protest przeciw 
całemu Zachodowi. Ten protest nie 
zyskuje aprobaty niektórych rządów, 
wprowadza bowiem zamieszanie do 
ich polityki zagranicznej. Jednocześ
nie stanowi zagrożenie wewnętrzne. 
W Iraku na przykład szyici stanowią 
większość, ale rządzeni są przez 
mniejszość sunnlcką. W Iraku 1 Ira
nie są Kurdowie, którzy od wielu 
lat dążą do niepodległości, a to — 
wbrew pozorom — oba kraje nie łą
czy. Kurdowie irańscy wystąpili ju i 
przeciw perskiej dominacji, a imam 
Chomeini niedwuznacznie dawał do 
zrozumienia, że uczynili to z inspi
racji „obcych agentów”.

„Chomeinizm” niesie z sobą jesz

cze jednp niebezpieczeństwo dla wie

lu rządów nie tylko Bliskiego Wscho

du. Wyftępuje on w obronie czysto

ści islamu. Juhaiman Al-Oteiba, za

atakowawszy na czele rebeliantów 

wielki meczet w Mekce, wygłosił 

przez megafon gromkie oskarżenie 

władców Arabii Saudyjskiej. Wy

pomniał im orgie w willach Lazuro

wego Wybrzeża, filmy pornograficz

ne przywożone w kasetach do pury- 

fańsklej Arabii Saudyjskiej, łapówki 

pobierane za kontrakty podpisywane 

przy kupnie broni, hazardowe gry 

w kasynach zachodniej Europy, picie 

alkoholu. Słowo „Paryż” wymawiał 

z ogromnym obrzydzeniem, jako 

symbol zachodniego zepsucia, które 

przenika do islamskiej Arabii Sau

dyjskiej za pośrednictwem panują

cych, nadmiernie bogacących się 

książąt. A wszystko to są ciężkie 

przestępstwa według zasad islamu.

I jeszcze jeden interesujący szcze

gół. Juhaiman Al-Oteiba studiował 

na islamskim uniwersytecie w Mek

ce. Pochodzi on z beduińskiego ple

mienia Oteiba, zamieszkującego oko

lice Hedżaz, którzy w latach 1923— 

1930 walczyli u boku króla Abdel 

Aziza i stanowili podporę jego wła

dzy. Dziś jeszcze członkowie tego ple

mienia służą w „białej gwardii” kró

la Chaleda i są uważani za wierniej

szych od żołnierzy armii saudyjskiej. 

Ci wierni z najwierniejszych musieli 

jednak być zastąpieni w walce z re

beliantami przez wojsko, gdyż zoba

czyli wśród rebeliantów twoich 

współplemieńców i wielu z nich 

przeszło na stronę obrońcy czystości 

wiary — Juhaimana Al-Otejby.

Na politycznej mapie świata poja

wił się nowy czynnik — wojujący 

islam. Statystycy obliczają, że naj

liczniejsze skupiska muzułman są w 

Indonezji, Indiach, Pakistanie, Ban

gladeszu. Wyznawcy Mahometa są 

też w innych krajach, w niewielkiej 

ilości również na południu Europy. 

Ale burza przetacza się głównie nad 

Azją. Wywiad amerykański sygnali

zuje, że Pakistan jest w przededniu 

dokonania eksplozji bomby atomo

wej. Przypomina się powiedzenie 

nieżyjącego prezydenta Pakistanu, 

Zulfikara Ali Bhutto: — Zbudujemy 

bombę atomową, nawet gdybyśmy 

musieli żreć trawę". Generał Zia-Ul 

Haq, który stanął na czele rządu po 

obaleęiu Ali Bhutto, niezmiennie dą

ży do tego samego celu. Wywołało 

to niepokój nie tylko u sąsiadów Pa

kistanu — w Indiach, ale również 

innych państwach, w tym ZSRR i 
USA.

Wszystko to razem powoduje, że 

naszych zainteresowań rewolucją 

Irańską nie wolno ograniczać tylko 

do egzotvki zachodzących tam wy

darzeń, ale trzeba starać się wnik

nąć w ich źródła, jak l w Ich istotę.

A do tego potrzeba głębszego rozu

mienia islamu. Nie wolno bowiem 

islamu traktować analogicznie do in

nych religii. Nie wolno ruchu islam

skiego oceniać z pozycji europejskie

go zdziwienia, a tak najczęściej ro
bimy.

BURZA NAD AZJĄ
wały się i amerykanizowały, ale ma
ty ludowe pozostały głęboko muzuł
mańskie. Zresztą, Jak się to okazało 
w Iranie, również 1 naleciałości eu- 
ropejsko-amerykańskie wśród śred
nich warstw okazały się niebywale 
trwałe.

Wielu znawców problemów tego 
rejonu zwraca uwagę na fakt, który 
łatwo uchodzi Europejczykowi z pola 
widzenia. Europejczyk czy Ameryka
nin szybko fascynuje się przemiana
mi, jakie dokonują się w duchu cy
wilizacji Zachodu, a zupełnie nie do
strzega tego, co jest trwałe, nie
zmienne, głęboko zakorzenione i au
tentyczne. W Iranie fascynowano się 
na ogół szybką adaptacją zachodniej 
kultury, pomijając zupełnie fakt, że 
islam był tu, trwał i stanowił trwa
łą, autentyczną wartość w świado
mości społecznej ludu irańskiego. Do 
tej trwałej wartości odwołał się aja
tollah Chomeini. Wartość tę zlekce
ważył szach Reza Pahlavi. Nie doce
nili jej również Amerykanie. Na do
brą sprawę, to nikt jej nie docenił i 
nie wiem, czy dziś się właściwie ten 
fakt ocenia.

21 lutego 1921 roku Reza Chan, o- 
ficer kozaków irańskich, wkroczył do 
Teheranu na czele trzechtysięcznego 
oddziału i objął władzę w Iranie.
23 października 1923 roku został pre
mierem. 31 października 1925 roku 
obalona została dynastia Kadżarów.
13 grudnia 1925 roku na tronie per
skim zasiadł Reza Chan. Koronował 
się na cesarza 25 kwietnia 1926 roku.
16 września 1941 roku Reza Chan, 
nie ukrywający swych proniemiec
kich sympatii, abdykował na rzecz 
swego syna — Mohammada Rezy 
Pahlaviego. Taka jest w skrócie his
toria „dynastii Pahlavich”. Od same
go początku weszła ona w konflikt 
z szyickim duchowieństwem Iranu.

Mohammad Reza Pahlavi usiłował 
„dorobić” tradycję do swego pano

torzy wydarzeń w tym rejonie świa
ta zwracają również uwagę na ideo
wy walor islamu. Nie przypadkiem 
przytacza się fakt, ze na 10 Afry- 
kańczyków, którzy odchodzą od 
swych tradycyjnych wierzeń, siedmiu 
przyjmuje islam, a tylko trzech 
chrześcijaństwo. Islam jest bowiem 
religią i ideologią, ktćra w żaden 
sposób nie kojarzy się z kolonializ
mem.

Europejczyk czy Amerykanin obu
rzony jest odrzuceniem zachodnich 
wzorów, czy to, co było w Iranie 
cienką naleciałością, a nie rozumie, 
że wyzwoliły się trwale wartości is
lamu. Mówi się o barbarzyństwie,
o powrocie do średniowiecza, o cof
nięciu się w przeszłość. Mało komu 
przychodzi na myśl 'prawda, że to, 
co dokonuje się w Iranie jest tylko 
przywróceniem istniejących tam 
wartości do właściwego — według 
muzułman — wymiaru. Bez takiego 
spojrzenia ńa procesy, jakie zacho
dzą w tej części świata niewiele mo
ina zrozumieć.

Wioska dziennikarka, Oriana Fal- 
laci przeprowadziła rozmowę z ima
mem Rumollahem Chomeinim. Zada
ła mu między innymi takie pytanie:

— „... A co rozumie pan pod sło
wem „demokracja"? Stawiam panu 
to pytanie powodowana szczególną 
ciekawością, ponieważ w czasie re
ferendum „Republika czy monar
chia” zakazał pan określenia „De
mokratyczna Republika Islamska”. 
'Wymazał pan słowo „demokratycz
na” i powiedział: „ani słowa więcej, 
ani słowa mniej"... Co nie podoba 
się panu w tym słowie, które my, 
ludzie Zachodu, uważamy za tak 
piękne?

— Na wstępie: słowo „islam" nie 
potrzebuje takiego przymiotnika jak 
„demokratyczny", ponieważ islam jest

cle społeczne. Ale co jest jeszcze 
ważniejsze: jeśli pragniemy rzeczy
wiście kierować krajem na sposób 
muzułmański, to musimy wykony
wać wszystkie wskazania Koranu, a 
nie tylko niektóre, inne pomijając. 
Istnieje równowaga, istnieją okre
ślone proporcje w naukach islamu, 
których dokładne przestrzeganie po
zwala kierować całym krajem. Jeśli 
ktoś spodziewa się, że można rządzić 
krajem muzułmańskim stosując tyl
ko niektóre ze wskazań Koranu i łą
czyć je z innymi prawami — to jest 
to zupełnie błędne oczekiwanie".

Imam Rumollah Chomeini: — „Lud 
walczył o islam. Islam zaś oznacza 
wszystko, a w tym to, co się u was 
(na Zachodzie — przyp. L. W.) nazy
wa wolnością ł demokracją. Tak, 
wszystko jest w islamie, islam obej
muje wszystko, islam jest wszyst
kim".

Oriana Fallaci zapytała Jeszcze: — 
„Imamie, demokracja to coś znaczy 
więcej. Ttoierdzą tak ci lrańczycy, 
którzy tak jak my nie rozumieją 
wielu spraw i stawiają sobie pyta
nie: ku czemu zmierza pańska Re
publika Islamska...”

Imam Chomeini: — „Jeśli wy, cu
dzoziemcy nie rozumiecie, tym go
rzej dla was. W ogóle, ta sprawa 
was nie dotyczy, nasze decyzje nie 
powinny was obchodzić. Jeśli nie
którzy lrańczycy nie rozumieją, tym 
gorzej dla nich. Są to ci, którzy nie 
rozumieją islamu”.

Imam Chomeini myli się. Szanując 
prawa każdego narodu do takiego 
urządzenia swych spraw wewnętrz
nych, jaki mu odpowiada, musimy 
jednak starać się zrozumieć to, co 
dzieje się na świecie. Ten, tak bar
dzo podzielony, świat stanowi jednak 
nierozerwalną całość. Każdy konflikt, 
każde przemiany, dokonujące się w

Na politycznej mapie świata pojawił się nowy czynnik wojujący — islam.
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— A więc nie wujek?!
— A pamiętasz, kim był 

nasz wujek?
— Hydraulikiem.
— No, właśnie. To b y ł  głos 

wujka — powiedział Józio i 
znowu sobie nalał.

Mieliśmy szczęście, że cio
cia postanowiła wezwać ducha 
swego drugiego męża. Pierw
szy był pilotem lotnictwa bom
bowego.

Któregoś dnia ciocia powie
działa:

— Urządzimy seans spiryty
styczny.

Józio zatarł ręce i zakręcił 
•lę koło kredensu. Ciocia po
patrzyła na mnie znacząco:

— To będzie seans s p i 
r y t y s t y c z n y !  — powie
działa z naciskiem.

— Świetnie — ucieszył się 
Józio. —- Czy dla cioci też 
przygotować kieliszek?

Ciocia skrzywiła się z nie
smakiem.

— Słowo spirytyzm pochodzi 
i>d łacińskiego „spiritus" i zna
czy duch!

— Jak go zwali, tak go zwa
li, byleby była okazja — po
wiedział Józio beztrosko.

— Józio, ciocia mówi, te bę
dziemy wywoływali duchy, ro
zumiesz? — powiedziałem.

— Na trzeźwo?
Miałem również wątpliwości, 

ale ciocia wiedziała lepiej. Jó
zio próbował wyrazić brak 
zainteresowania dla duchów. 
Cioci jednak nic nie było w 
stanie odwieść od powziętej 
decyzji. Zażądała małego, okrą
głego stolika. Dysponowałem 
jedynie dużym, kwadratowym, 
rozkładanym stołem z zestawu 
„Wyszków’*.

— No, cóż, kochani, w na
szych trudnych czasach musi
my iść na kompromisy — po
wiedziała ciocia z westchnie
niem. — Usiądźmy przy stole.

Ciocia zgasiła światło i ka
zała nam wziąć się za ręce. _

— Długo zastanawiałam się 
nad tym, jakiego ducha wy
wołać. Postanowiłam — ciocia 
lekko zawiesiła głos — wywo
łać ducha mojego biednego, 
niedawno zmarłego męża a 
waszego wujka.

Józio delikatnie próbował 
wyjąć rękę z kręgu, ale ciocia 
trzymała go krzepko.

— Duchu Bolesława, duchu 
mojego męża, odezwij się! — 
zawołała ciocia niesamowitym 
głosem.

W ciszy, jaka zapadła po tych 
słowach, słyszałem tupot mró
wek wędrujących po grzbiecie 
Józia.

— Duchu Bolesława, odezwij 
się! — powtórzyła ciocia.

Gdzieś z głębi mieszkania 
doszedł nas najpierw cichy, 
lecz wciąż potężniejący głos. 
Był w tym głosie zaiste pie
kielny pisk. niesamowity ryk, 
wycie, szczekania i zawodze
nie. Skamienieliśmy. Ciocia 
wydała lekki okrzyk, po czym 
bezwładnie opadła na stół.

Gdy zapaliłem światło, Jó
zio stał przy kredensie i na
pełniał kieliszek.

— Czy... czy naprawdę mógł 
to być głos ducha wu... wuj
ka?

Józio wypił, skrzywił się 1 
powiedział:

— To b y ł  głos wujka!
— Cooo? Przecież to brzmia

ło jak... jak wycie w rurach!
— Bo to było w y c i e  w ru

rach.

Ciocia chodziła zamyślona. 
Trochę martwiliśmy się z Jó
ziem o jej zdrowie, bo ciocia 
nie miała refleksyjnej natury. 
Kiedy Już zastanawialiśmy się 
nad wezwaniem doktora, cio
cia oznajmiła:

—  Postanowiłam stać się 
człowiekiem pożytecznym.

— W jakim sensie, ciociu? 
*— spytałem.

— Oczywiście, w sensie spo
łecznym. Człowiek nie powi
nien zasklepiać się w rozpa
miętywaniu przeszłości, trzeba, 
kochani, iść z duchem czasu. 
Od dziś więc kończę z wybu
jałym indywidualizmem, ego
centryzmem, a przede wszyst
kim egoizmem. Muszę się 
uaktywnić społecznie, dać lu
dziom coś z siebie.

Długo zastanawialiśmy się, 
co by mogła dać ciocia z sie
bie ludziom. Posiadała niewie
le. Złotą broszkę — po mat
ce nieboszczce i złotą zapinkę
do

— Prawda, że ładny boba
sek? — powiedziała ciocia z 
rozczuleniem, gdy dziecko 
przyszło. — No, chodź do swo
jej niani, no, chodź dziecinko. 
A może chłopczyk głodny? Za
raz niania da papu, tylko trze
ba rączki umyć. No, marsz do 
łazienki.

Dziecko niezbyt chętnie po
szło do łazienki. Wróciło i za
siadło przy stole, zażądało gru
bym głosem:

— Pićl
— Och, Jaki ftmiały chłop

czyk! — rozczuliła się ciocia.
— Może dziecinka ma ochotę 
na kakao? Albo mleczko?

— Wódki! — zawołało dziec
ko Jeszcze grubszym głosem.

— A te, hrzydki chłopiec! — 
obraziła się ciocia 1 wyszła do 
kuchni. Podążyłem za nią. Sta
ła przy piecu i podgrzewała 
mleko. Cicho się wycofałem. 
W pokoju dziecka Już nie by
ło. Ciocia była niepocieszona.

— Taki miły chłopiec, szko
da, że poszedł.

Okazało się, te dziecko, wy
chodząc, wzięło sobie kilka za
bawek. Same drobiazgi, ciociną 
złotą broszką po mamie nie
boszczce i złotą zapinkę do 
krawata po mężu nieboszczyku. 
Chciała ciocia, dać coś z siebie 
ludziom. X dała.

CIEPŁO

krawata — po mężu nie
boszczyku. Mało, a jeszcze 
trzeba się tym dzielić?

W końcu ciocia wymyśliła:
— Kochani, zostanę opie

kunką dzieciątek! Opieka nad 
małymi, i słodkimi istotkami, 
których rodzice ciężko pracują, 
jest ważną społeczną potrzebą. 
Kwalifikacje mam i to chyba 
nie najgorsze. W końcu przez 
czterdzieści lat opiekowałam 
się waszym wujkiem. A więk
szego dziecka niż był mój 
świętej pamięci mąż, niełatwo 
znaleźć.

Ciocia rozpoczęła wędrówkę 
w poszukiwaniu pracy. Mijały 
dni, a ciocię z każdym dniem 
opuszczają zapał i energia.

— Wyobraźcie sobie, źe żą
dają ode mnie referencji! Ode 
łjnnie! — oburzała się ciocia.

Józio proponował, żeby cio
cia, zamiast referencji, podsu
wała fotografię wujka, ale o- 
kazało się, że jedyne jego zdję
cie, będące w posiadaniu cioci, 
pochodzi z uroczystości pogrze
bowych. Ładnie na nich ciocia 
wygląda, wujek natomiast go
rzej.

Któregoś dnia ciocia wróciła 
rozpromieniona.

— Znalazłam pracę — oznaj
miła od progu. — Wyobraźcie 
sobie, kochani, że nawet nie 
muszę wychodzić z domu. 
Dziecko będzie przychodziło 
tutaj. ,

Dziecko było nawet miłe. 
Miało pod pięćdziesiątkę, dale
ko posuniętą łysinę, gruby, 
czerwony nos 1 wielką, czarną 
brodę.

dejść do niej na trzy kroki. Z 
cioci wprost buchało ciepłem!

Tego dnia ciocia otrzymała 
zaproszenie do znajomych, któ
rzy urządzali małe rodzinne 
przyjęcie. Oczywiście, wraz z 
ciocią poszliśmy 1 my. Dom był 
wychłodzony. Wejście cioci zo
stało powitane burzliwymi o- 
klaskami zziębniętych gości. 
Pani domu, usadzając ciocię za 
stołem, przezornie odsuwała od 
niej zakąski. Wiadomo — w 
cieple Jedzeni* psuje się szyb
ciej.

Od razu zauważyliśmy * Jó
ziem, że nie wszyscy zebrani 
witają ciocię * jednakowym za
pałem. Jeden z gości przywita! 
ciocię z całkowitą obojętnością. 
Był to mężczyzna niemłody, 
ale barczysty ! z wyglądu — 
zdrowy. Miał on tak, Jak po
zostali, czerwoną s zimna 
twarz 1 siny nos.

Zauważyła go również cio
cia. Zrazu zaskoczona jego 
dziwnym zachowaniem, po 
chwili podsunęła się lekko ku 
niemu z krzesłem. Mężczyzna 
siedział nieporuszony, milczą
cy. Widziałem, jak ciocia deli
katnie wionęła ku niemu ciep
łem. Nic, nawet się nie skrzy
wił. Goście zorientowali się w 
sytuacji i poczęli bacznie się 
im przyglądać. A ciocia wciąż 
podsuwała krzesło w pobliże 
mężczyzny. Ze zgrozą, ale i z 
podziwem patrzyliśmy jak w 
milczeniu przyjmował na sie
bie całe fale rozbuchanego 
ciepła wewnętrznego cioci. Że
by choć się skrzywił, ale nic. 
Gdy w końcu Ich krzesła ze
tknęły się, ciocia nie wytrzy
mała. Wysokim, załamującym 
się głosem, krzyknęła:

— Cham! Łobuz! Niekultu
ralne zero!

Wracaliśmy w milczeniu do 
domu. Józio ramieniem pod
trzymywał szlochającą ciocię. 
Zapowiadała się nam napraw
dę ciężka, mroźna zima.

Ostatnio z Józiem zauważy
liśmy, że z ciocią dzieje się coś 
dziwnego. Gdy zbliżaliśmy się 
do niej, parzyła. Pierwszy raz 
oparzyła mnie, gdy wręczałem 
jej kwiatek z okazji imienin. 
Józio zaś sparzył się bardzo 
poważnie, gdy pomagał cioci 
włt^yć karakułowe futro. D łu
go zastanawialiśmy się nad 
przyczynami tego zagadkowego 
zjawiska. W końcu nie było 
rady, musieliśmy spytać ciocię.

— Parzy? — zdziwiła się mi- 
ł(ł> — Nie wiecie, co parzy? 
Och, kochane głuptaski, parzy 
moje wewnętrzne ciepło!

Rzeczywiście, nie zauważy
liśmy, że wewnętrzne ciepło 
cioci z wolna stawało się we
wnętrznym ogniem, a nawet 
żarem, i ten żar nas parzył.

W niedługi czas potem tę 
dziwną właściwość cioci po
częli zauważać znajomi. Zaczę
li się nawet jakby od cioci 1 
od nas odsuwać. Było upalne 
lato i wewnętrzne Ciepło cioci 
przeszkadzało w podtrzymywa
niu znajomości. Lato prze
minęło, nadeszła słotna jesień 
i wtedy zauważyliśmy znaczne 
poszerzenie kręgu naszych zna
jomych. Prawdziwy triumf to
warzyski święciła ciocia zimą 
Gdy za oknami przewalały się 
zadymki i śnieżyce, a na szy
bach mróz malował fantazyjne 
kwiaty, w pobliżu cioci zaw
sze było ciepło.

Największe powodzenie mia
ła ciocia podczas styczniowych 
mrozów. Znajomi wprost po
rywali ją do swoich wyziębio
nych mieszkań. W tych dniach 
temperatura wewnętrznego cie
pła cioci osiągnęła apogeum. 
Nie można było bezkarnie po-'
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TRZEPAKU

ilmow* błoto mogłyby J«J h -
szkodzlć.

— Czy m u i  na to JaJriś spo- 
lób?

— Oczywiści* — odparł Jó- 
ilo. — Trzeba ciocię przetrze
pać.

Pomysł był zalsta genialny
w swej prostocie, tym bar
dziej że dziwnym zbiegiem o- 
koliczności odnalazła się tej 
zimy zagubiona ubiegłej wios
ny trzepaczka." Od razu więc 
przystąpiliśmy do dzieła. Naj
trudniej było zawinąć ciocię 
w rulon, bo trochę się broniła. 
Na szczęście Józio jako były 
zapaśnik miał w tej materii 
niezłe doświadczenie. Następne 
trudności wyłoniły się przy 
schodzeniu z ciocią po scho
dach. Budują teraz takie wąs
kie klatki schodowe, że. ciocia 
raz po raz uderzała głową o 
icianę. Tu Józio okazał się 
mniej zręczny, bo wszystko mu 
leciało z rąk: raz trzepaczka, 
a raz ciocia. Nie było rady, 
musieliśmy ciocię postawić. 
Dopiero w tej pozycji udało 
nam się wynieść ją na pod
wórko.

Szczęśliwym zbiegiem oko
liczności przy trzepaku nie 
było nikogo. Od razu też spró
bowaliśmy ciocię zanucić na 
trzepak, co — jak wiadomo 
każdemu, kto choć raz wyko
nywał tę czynność — nie jest 
rzeczą łatwą. Józio zaś cisnął 
ciocią z takim rozmachem, że 
aż przeleciała na drugą stro
nę. Nawet się na Józia trochę 
pogniewała, bo ciocia wpadła 
do kałuży. Jak trzepać, to trze
pać, ale dlaczego moczyć?

Po^wielu trudach udało nam 
się ci ocię rozwinąć na trzepa
ku. Józio wziął się do roboty, 
aż z cioci kurz buchał kłęba
mi. I pewnie przetrzepalibyśmy 
ciocię spokojnie do końca, gdy
by nie przyplątał się pod trze
pak nasz sąsiad z trzeciego 
piętra, nawiasem mówiąc al
koholik.

Stanął sobie t  boku 1 patrzył. 
I  to patrzenie trochę Józiowi 
przeszkadzało w robocie. No, 
ale patrzy, to patrzy, Bóg z 
nim.

— A panowie trzepiecie? — 
powiedział po długiej chwili.

— Ano, trzepiemy — odsap
nął grzecznie Józio.

— Ładny dywanik — zgod
nie odRarł Józio.

— Tylko zakurzony1 — dodał 
sąsiad. — Ale po trzepaniu 
będzie Jak nowy. Gdzieście go 
panowie kupili,

— Coś pan taki ciekawy? — 
Józio był już mniej grzeczny.

— Może kupiłbym sobie taki 
sam? — powiedział sąsiad. — 
Przydałby mi się do przedpo
koju, bo tam mamy płytki 
pcv. A wiadomo — płytki zim
ne.

Nagle ciocia uniosła głowę 
znad trzepaka.

— Do przedpokoju?! A Już! 
D!a ciebie, łachudro, to ja się 
tylko nadaję do przedpokoju?!!! 
Józiu, dołóż mu!

Boże, jacy się ludzie ostatnio 
zrobili wśeibscy 1 niekultural
ni. Nawet cioci nie można 
spokojnie przetrzepać na wios
nę.

Nadchodziła wiosna. W par
kach drzewa zieleniły się 
pierwszymi wiosennymi listka
mi. Poczęto robić wiosenne po
rządki. Józio, patrząc z roz
czuleniem na ciocię, powie
dział:

— Zima była dla niej wy
jątkowo ciężka.

— Mroźna — dopowiedzia
łem.

— Ale I błotna.
— O, tak, błota był* tej zi

my bardzo dużo.

— A czy kto uszanował sta
ruszkę tej zimy? Nie, nikt nie 
uszanował! — dramatyzował 
Józio. — Bez pardonu, bez 
serca, z mokrymi butami.

— Z solą na obcasach! •— 
dodałem.

— Czasem nawet z Jesień^ 
nym liściem zagrzebanym w 
kupie brudnego śniegu!

— Właśnie! Biedna starusz
ka!

— Słuchaj, my nie możemy 
zostawić cioci w tym stanie. 
Przecież ten Jesienny kurz i

Józio któregoś dnia powie

dział:

— Trzeba ciocię ożenić!

— Chyba wydać za mąż?

— Nie, właśnie ożenić! — od

parł Józio z mocą. — Bo zasta

nów się, co nam przyjdzie z 

wydania cioci za mąż? Nic, 

Przybędzie nam tylko jeszcze 

jeden mężczyzna, * którym 

wzrosną nasze 1 cioci kłopoty. 

Natomiast Jeszcze jedna kobie

ta w domu może być tylko do

brodziejstwem. Zwłaszcza dla 

nas, ale dla cioci — tikże. Na

sza ciocia nie Jest Już najmłod-

$t», a nasze wymagania, Jak
by nie było, rosną. No więa, 
trzeba ciocię ożenićl

Łatwo powiedzieć, trudniej 
xrobić. Największy kłopot był 
z kandydatkami do ożenku. Bo 
właściwie skąd brać? Z ulicy? 
Chyba, żeby ciocia zdecydowa
ła się na poderwanie, ale 
właśnie tego staruszka odmó
wiła zdecydowanie."

W końcu zdecydowaliśmy slą 

na anons w miejscowej gaze

cie. Przygotowaliśmy z Józiem 

taki oto tekst:

„Drobna,, cicha ciocia poszu

kuje milej towarzyszki w ce

lu matrymonialnym”.

Józio uważał, że należało do

dać kilka szczegółów, na przy

kład „gotówka pożądana”, ala 

mnie wydawało się* to przesa

dą.

Anons ukazał się w najbliż
szą sobotę. Przez cały dzień 
czekaliśmy z zaipartym tchem 
na odzew. Przeszła Jednak sobo
ta, niedziela i nikt się nie zja
wiał. Straciliśmy już nadzie
ję. Ale gdzieś w środku tygod
nia zadźwięczał dzwonek przy 
drzwiach.

Kandydatka' na tonę inlał*' 
miłą powierzchowność. Chyba 
dobiegała trzydziestki. Byłai 
skromnie, ale schludnie ubra
na.

— Ja w sprawie anonsu! •** 
powiedziała.

— Ależ proszęl — Józio sze

rokim gestem zaprosił Ją dei 

pokoju. Kandydatka baczni* 

rozejrzała się po wnętrzu.

— Czy to Jest Jej pokój?

Szczerze mówiąc, ciocia nla

miała swojego pokoju. Zwykła 

na noc rozkładała polowe łóż

ko w kuchni. Józio pamiętał

o tym, ale Jak zwykle stanął 

na wysokości zadania.

— Mógłby być przez pierw

sze dni, a potem... potem coś 

wymyślimy.

— Świetnie — powiedziała; 
kandydatka — tylko, żeby by
ło blisko łazienki. Wstaję w 
nocy, pan rozumie? — spojrza

ła na Józia rozbrajającym 
wzrokiem.

— Będzie blisko łaziemklt
— A czy ona budzi się w 

nocy? Bo ja mocno śpię!
Nie wiedzieliśmy.

—  Ile razy trzeba będzie 

karmić? — pytała ze słodyczą 

kandydatka.

Przyrzekliśmy, że wystarczy 
trzy, góra — cztery razy.

— To świetnie! — ucieszyła 
się kandydatka. — A kiedy 
będę miała wychodne?

Tego nie spodziewaliśmy się, 

ale Józio znowu stanął na wy

sokości zadania...

Kiedy tylko będzie pani 

chciała!

— A czy będę musiała prać 

pieluszki? Bardzo tego nie lu

bię — powiedziała to tak roz

brajająco, że popatrzyliśmy na 

nią z zachwytem.

— Ależ nie będzie pani mu

siała prać pieluszek. To może

my pani zagwarantować! —• 

odparł Józio i  galanterią.

— To proszę ml pokazać 

dziecko! — powiedziała kandy

datka.

Trochę na* tym zaskoczyła. 

Ciocię trudno byłoby nazwać 

dzieckiem. Przynajmniej teraz, 

bo za kilka lat, gdy Jeszcz* 

trochę zdziecinnieje — to kto 

wie?

— Szanowna pani myśli o 

cioci? — spytał nieco oficjal

nie Józio.

— Nie, o dziecku — odparła 

z głębokim przekonaniem kan

dydatka.

Okazało się, że w miejscowej 

gazecie pomylono adresy. Nasz 

był przy anonsie rodziny, któ

ra poszukiwała opiekunki do 

czteromiesięcznej córeczki 

..słodkiej jak cukierek”, a ich 

przy naszym ogłoszeniu.

Ciekawi byliśmy z Józiem 

reakcji nieznanych nam rodzi

ców, do których zgłaszały się 

kandydatki na żony cioci. Ni

gdy jednak tego się nie do

wiedzieliśmy.

Ale l tak wyszliśmy na swo

je. Miła panienka jak przy

szła, tak została. Zawsze moż

na cioci założyć śliniaczek, 

prawda?

12 ODGŁOSY



m RECENZJE
W „Obecności” Jerzego Kołodziejczyka — 

pierwszej z dwu nowel lilmowych składa
jących się na „Wielki podryw” — bohater
ka, świeżo po studiach, zjawia się na staż 
w świecie przypominającym atmosferą „Lo
katora” Polańskiego, mimo że to polska 
prowincja, a nie Paryż. W przyzakładowym 
mieszkaniu, zajmowanym poprzednio przez 
zmarłego właśnie przed paroma dniami 
pracownika, pełno jeszcze jego śladów i ty
tułowej obecności. Zjawiają się jacyś lu
dzie, dla których nieobecny już człowiek 
wiele znaczył. Pojawiają się razem z nimi 
sprawy, które zmarły — występujący w ro
li jednego z nielicznych sprawiedliwych w 
okolicy — pozostawił niedokończone. Ody 
wreszcie nastaje wieczór — nowo przybyłą 
prześladują tajemnicze odgłosy dobiegające 
i  pustego mieszkania, a na zewnątrz pohu
kuje złowróżbnie puszczyk. Sąsiad zajmuje 
ste w tym samym czasie przygotowywa
niem na kolację królika, który wygląda nie 
mniej niepoczciwie niż zwłoki jego krew
niaka we „Wstręcie” (również Polański). 
Na domiar złego bohaterka napastowana 
jest przez miejscowego podrywacza (prze
ciwieństwo postaci z drugiej noweli), który 
pojawia się dwukrotnie — w celach jedno
znacznych, bo za każdym razem z butelką 
wina i co gorsza maszynką do golenia na 
rano. Niestety — ku rozczarowaniu widzów, 
którzy nie zauważyli, że dopiero drugi film 
nosi tytuł „Wielki podryw” — jego zamia
ry spełzają na niczym. Ale — 1 to ważniej- 
«ze — przed świtem ujawnia się on jako 
wyjątkowo nieuczciwy w kontaktach zawo
dowych, w dodatku antagonista zmarłego. 
W ostatniej scenie bohaterka decyduje się 
zastąpić swojego poprzednika kontynuując 
podjęte przez niego sprawiedliwe działania.

Przez film prześlizgują się pozostawione 
bez specjalnego zainteresowania drobne, 
przekonujące autentyzmem, obserwacje — 
które mogłyby stanowić punkt wyjścia do 
prawdziwego tematu. „Pilnuj się i bądź 
przeciętna” — radzi Jutrzejszej stażystce jej 
natrętny, a doświadczony gość. Jasne jest, 
że chodzi o sprawy, „ustawienia się” na 
prowincji. Ale muzyka wzmacniająca na
strój nocnej grozy i tajemniczości zagłu
sza jego słowa. Bohaterka porzucająca War
szawę dla pracy w małym ośrodku „bo 
ktoś musi to zrobić” jest przez cały czas 
konsekwentna. Prowincja natomiast nie sta
ra się w „Obecności” ukazać wiele ze swo

jego autentyzmu. Nie było to zresztą możli
we w przyjętej przez Kołodziejczyka kon
wencji grozy. A przecież jeżeli na naszej 
prowincji można się czegoś bać, to na pew
no w ostatniej kolejności puszczyków i du- 
chó.v. Twórca filmu wie o tym dobrie, nie 
stara się jednak wypowiedzieć tego pełniej
szym głosem.

Drugie filmowe opowiadanie „Wielki pod
ryw” Jerzego Trojana, stanowi, pod wzglę-
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dem budowanego nastroju, całkowite prze
ciwieństwo „Obecności". Fabuła filmu pod
porządkowuje się osobowościom postaci, 
które wydają się zgodne z osobowościami 
pary aktorów — Danuty Kowalskiej i Eu
geniusza Priwleziencewa, jakkolwiek ich 
możliwości aktorskie z pewnością przewyż
szają świat „Wielkiego podrywu . Historia 
jest secnariuszowo dość rozwlekła 1 oparta 
w zasadzie na jednym pomyśle: trochę ofer- 
mowaty poczciwiec bierze się do rzeczy, do 
jakiej już na pierwszy rzut oka całkowicie 
się nie nadaje. Rozpoczyna się podryw we
dług opatentowanego wariantu doświadczo
nego w tej branży kolegi (Zdzisław War- 
dejn). Uniwersytet Warszawski w dzień wy
wieszenia list z nazwiskami przyjętych 
i odrzuconych Po egzaminach wstępnych. 
Tysiąc dziewczyn w jednym miejscu i o 
jednym czasie. Połowa płacze ze szczęścia. 
Połowa z rozpaczy. Wszystkie nieprzytom
ne. Wystarczy wybierać. Oczywiście Sylwek 
ma pecha i trafia na całkowicie nieprzy
tomną, która przez pól filmu traktuje go 
jak powietrze, aby przez następną połowę 
nawiązywała się między nimi nić prawdzi
wej sympatii. Widzowie szybko przestawia
ją się na odbiór komediowy 1 nie mogą być 
specjalnie rozczarowani — mimo, że z ty

tułowego „Wielkiego podrywu” nic nie wy
chodzi.

Liryczne — w sumie — potraktowanie
postaii w świecie komedii jest u nas zja
wiskiem rzadkim. Jak wiadomo, komedia 
częściej konstruowana jest jak maszynka do 
produkcji śmiechu i już w swym założeniu 
nie jest wielofunkcyjna. Film przypomina 
dawno zapomnianego (i słusznie) „Pingwi
na” Stawińskiego z 1965 roku. Porównanie 
umożliwia rejestrację przemiany filmowe
go obyczaju. Przed laty wyjątkowa sympa
tia uruchamiała mechanizm podrywu — 
dziś jest odwrotnie. I mimo, że ten drugi 
wariant mó"łby stanowić dogodniejszy 
punkt wyjścia do ekranowego dydaktyzmu, 
stało się na szczęście inaczej.

Przy ogólnie przyjętym systemie oceny 
filmów debiut fabularny traktuje się trochę 
jak pierwszy występ nieznanego zawodnika 
na ważnych zawodach sportowych. Spraw- 
d.-.ił się, czy nie sprawdził? Czy i jakie na
dzieje rokuje na przyszłość? Czy może po
prawić uzyskany wynik? Oczywiste, że ta
icie podejście ma właśnie rodowód sporto- 
wo-sprawozdawczy, którego najbardziej do
bitnym przykładem są wystawiane jeszcze 
gdzieniegdzie oceny filmom (w skali od 0 
do 5). Debiut uznany za dobry, traktowany 
jost jako swoista nobilitacja na prawdziwe, 
go artystę, tak, jak uzyskanie dyplomu 
PWSFTviT — jako przepustka do kamery. 
Stąd bierze się presja działająca na absol
wenta szkoły, którą często pogłębia długi 
niestety okres oczekiwania na samą możli
wość debiutu. Tak było właśnie z liczną 
grupn debiutantów roku 1973 (np. Andre- 
jew, Barański. Bajon, Marczewski, formal
nie również Kijowski). Ma to swoje dobre 
i złe strony. Młodsi wiekiem — Jerzy Tro
jan i Jerzy Kołodziejczyk debiutują ó wiele 
■wcześniej, zwłaszcza, jeśli weźmiemy pod 
uwagę, że „Wielki podryw”, od niedawna 
w kinach, opatrzony jest datą 1977. Być 
mois to właśnie decyduje, że wyraźne am
bicje — tak charakterystyczne dla filmów 
wymienionych wyżej twórców nie stają się 
w sposób zdecydowany udziałem żadnego 
z dwu debiutów w „Wielkim podrywie”.

PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI

Nareszcie rzeczywiście lntere- 
sujący debiut powieściowy. Jego 
autorem jest dziennikarz, który 
poprzednio imał się bardzo róż
nych, niezupełnie skomplikowa
nych, lecz pozwalających poznać 
życie, zawodów I ta znajomość 
życia, precyzja w wykorzystaniu 
powojennych realiów, umiejęt
ność rekonstrukcji mentalności 
prostego człowieka, niebagatelny 
słuch językowy wreszcie — de
cydują w pierwszym rzędzie o 
walorach „Ballady o Januszku”.

Niektórym debiutantom ostat
nich lat literatura wydała się 
dziedziną zbyt skonwencjonalizo
waną, za bardzo zastygłą w 
swoich schematach, za często po
wielającą utarte 1 wytarte wzo
ry. Postanowili więc (niekoniecz
nie pozostając ze sobą w zmowie) 
dać literaturze „lekcję życia”, o- 
fiojalnoścl przeciwstawić prywat
ność szarego, zwykłego obywate
la, pokazać polskiego jederman- 
na ostatnich kilkudziesięciu lat. 
Pomysł nie Jest nowy, by przy
pomnieć choćby zwrot w stronę 
rzeczowości, jaki nastąpił w na
szej literaturze z początkiem lat 
trzydziestych oraz działalność ro
dzimych populistów. Ale godna 
uwagi staje się okoliczność, iż 
współcześni autorzy zamierzenia 
swe chcą osiągnąć przede wszy
stkim przy pomocy o d ś w i e 
ż e n i a  j ę z y k a  a r t y 
s t yc znego ,  to znaczy zasto
sowania w dziele literackim mo
wy codziennej, niedbałej, nieraz 
i wyraźnie niechlujnej. W ten 
sposób najłatwiej i najlepiej chy
ba mogą pokazać autentyczność 
swych bohaterów, uzasadnić ich 
prawdziwość, krwistość Rzecz 
prosta korzystanie na szeroką 
skalę z zasobów polszczyzny mó
wionej podziałać może odświeża
jąco na literaturę, nie zapomi
najmy lednok ani na chwilę, że 
przecież literatura nie jest ni
czym innym jak konwencją, z 
góry akceptowaną przęz autora

1 czytelnika umownością form 
i słów, i wprowadzanie do u- 
tworów literackich potocznej lek
syki szybko może stać się kon
wencją tak samo dobrą (bądź 
niedobrą) jak każda inna.

Po tej ogólniejszej dygresji, 
stwarzającej „Balladzie o Ja
nuszku" nieodzowny kontekst 
interpretacyjny, powróćmy do 
samej powieści. Jej ran*y kom
pozycyjne — zgodnie z -przyję
tym założeniem prostoty arty
stycznej — są bardzo niewymy
ślne. Oto stara, utrudzona ży
ciem i ciężką pracą, kobieta o- 
powiada bardzo szczegółowo o

ra różne znaki zapytania, na 
które bardziej wnikliwi czytel
nicy zechcą może poszukać odpo
wiedzi, nie ograniczających się 
jedynie do rejestru błędów wy
chowawczych w rodzaju uczucio
wego zaślepienia czy bezgranicz
nej wiary w wyjątkowość włas
nego dziecka. Nie chciałbym jed
nak sprowadzać powieści Sławo
mira Lubińskiego do roli współ
czesnego „poematu pedagogiczne
go”. A jeżeli już — to nie jako 
wyraz jednostkowego przypadku 
trudności wychowawczych, jakich 
dostarczał Janusz Smoliwąs, lecz 
w skali ■ znacanie szerszej: po
traktować tę balladę jako zachę-
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sobie i dziecku adwokatowi, któ
ry ma bronić jej syna oskarżo
nego o popełnienie poważnego 
przestępstwa Mąż zginął w obo
zie koncentracyjnym, ona zaś 
pracując jako kucharka I pracz
ka starała się zapewnić Janusz
kowi możliwie godziwe warunki 
dzieciństwa i młodości Bezsku
tecznie jednak -  jako matka, 
jako wychowawczyni poniosła 
sromotną porażkę Dokładna, po
zornie beznamiętna 1 nikogo nie 
winiąca, relacja dostarcza wy
starczająco dużo materiału do 
przemyśleń nie tylko skrzętnie 
słuchającemu adwokatowi „Te 
trochę żyda ludzkiego, w wielu 
szczegółach 1 sytuacjach” zawie-

tę do ustawiczjiej edukacji całe
go społeczeństwa, jako przeciw
stawienie społecznej znieczulicy: 
„Wszyscy tylko za własnym cho
dzą, nie patrząc na innych A że 
ktoś dopchać się nie może po to, 
co mu się słusznie należy. że 
cwaniak już dziesiąty raz wszedł 
na jego miejsce, to i co z tego? 
Jak nie ma pazurów wyostrzo
nych, jak plecy ma za chude do 
rozpychania, niech siedzi cicho, 
bo jeszcze go co złego obleci”.

Każda egzystencja Jest wielo
wymiarowa i skomplikowana. 
Literaturze nieczęsto udaje się 
ukazać życie ludzkie w całym 
uwikłaniu. Dać możliwie pełny

wymiar bohaterce — oto ambicja 
„Ballady o Januszku” (identvoz 
nie jak „Panny Lilianki” Rv 
szarda Schuberta). Jest to trud
ny zamiar, dzieło literackie nie 
może bowiem notować wszyst
kiego, musi istnieć zasada selek
cji. Zasadą ową w „Balladzie o 
Januszku” staje się t y p o 
wo ś ć, wydobywanie z po
zornie chaotycznych wydarzeń 
zjawisk charakterystycznych dla 
miejsca i czasu akcji. Osiąga to 
Lubiński głównie poprzez ubar
wianie opowieści starej Smollwą- 
sowej odpowiednimi realiami, na 
przykład rozwieszanie plakatów 
z napisem: pracujemy metodą 
Korabielnikowej, obserwację 
portretu Gomułki itd. W ten spo
sób socjologiczne obserwacje na- 

• bierają konkretnych cech, prze
rywają monotonię relacji: „Cią
gle ktoś, jakaś inna sprawa i 
sytuacja 1 tylko na siebie samą 
nie ma czasu. Ledwie dzień się 
jeden zacznie, Już zaraz przemi
ja, już znika, tak szybko, że w 
sto koni go nie dogonisz. Po 
nim przychodzi następny i jesz
cze następny, a wszystkie podob
ne do siebie jak żyto w polu”.

Znaczenie tego debiutu polega 
nie tylko na przypomnieniu po
znawczych możliwości powieści 
jako gatunku literackiego. Nie 
byłoby ono tak wyraźne, gdyby 
nie narracyjne umiejętności Sła
womira Łozińskiego. Udało mu 
się istotnie odświeżyć język lite
racki, wprowadzić do literatury 
maksymalnie dużo codzienności 
W jego ujęciu codzienność ta 
okazuje się naprawdę interesu
jącą literaturą.

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

Sławomir Lubiński, Ballada « 
Januszku, Państwowy Instytut 
Wydawniczy, Warszawa 1979, na
kład 20 000 + 315 egz., s. 320, ce
na zł 40.—

To cytat. Ja sayi nigdy ni« 
ośmieliłbym się aż tak szcze
gółowo zaglądać w biografię 
mego ulubionego krytyka fil
mowego. Zrobił to profesor Ste
fan Treugutt w ostatnim pro
gramie „X Y Z”. Tym ra
zem bohaterem audycji był Ja
nusz Głowacki, który z przy
rodzoną sobie dezynwolturą za
kreślił krąg swoich fascynacji 
artystycznych i pozaartystycz
nych. Znalazło sie w tym kresu 
miejsce 1 dla Bonka i dla Ril- 
kego, dla Tarzana i dla Kordia
na. Nic dziwnego zatem, iż zga
dujący z łatwością wskazali 
właściwe nazwisko. Z ciekawoś
cią będę obserwował kolejne 
emisje tej audycji, bo zasta
nawiam się, kto teraz — gdy 
Janusz Głowacki już był — po
służy profesorowi Treuęuttowi 
za wzorzec artysty i człowieka 
wobec którego weryfikował o- 
sobowościowe charakterystyki 
Iksów. Do tej porv bowiem 
właśnie do Głowackiego profe
sor najczęściej się odwoływał: 
„szlachetność? — tak to może 
być Głowacki", „Iks Jest eru- 
dytą — znam tylko jedneeo, 
tak oczytanego człowieka”, „iks 
ma powodzenie u kobiet — z 
listy, którą mam przed sobą, 
mogę wskazać jedynie na Gło
wackiego” itd. itd. Przypusz
czam, że teraz profesor Treugutt 
będzie rozpoczynał swoje wypo
wiedzi od „gdyby nie to. *e 
Głowacki Już był, głosowałbym 
na niego”.

Zastanawia mnie popularność 
tego programu Naczelnej Re-

fikowała, dodała jej barw. Po
pularność Zygmunta Kałużyń
skiego jest wśród telewidzów 
tak rozległa, że nawet gdy jest 
nieobecny w programie „X Y 
Z”, jego duch (proszę mi wy
baczyć tę metafizykę) inspiruje 
i jurorów i widownię. Powie
działbym nawet, że konwencją 
dyskusji i polemiki, którą Ka
łużyński stworzył, znosi w ja
kimś sensie zakorzenione kom
pleksy potulnego „zabierania 
głosu”, wzajemnego przytaki
wania, beznamiętnego mruczan
da, do czego, niestety, przy
wykliśmy.

Jeśli już, wbrew zasadzie tych 
felietonów, poświęcam tyle u- 
wagi audycji, która funkcjonu
je w programie TVP na odleg
łych przecież planach, to dla
tego, iż mam do niej stosunek 
dość ambiwalentny (takiego 
sformułowania używa się, gdy 
nie chce się czegoś, lub kogoś 
ocenić negatywnie). No bo z 
założeń, „X Y Z", podobnie Jak 
„Tele-echo”, tylko nie tak smo- 
kingowo — uroczyście, ma pre
zentować sylwetki wybitnych, 
czy pretendujących do takiej o- 
ceny, twórców naszej kultury. 
Widz znający dzieła tych twór
ców, chciałby poznać bliżej Ich 
samych, ich zamierzenia, pro
gram, warsztat, a także to, co 

wyznacza ich artystyczną świa
domość. Zdaję sobie sprawę, że 
ludyczny cudzysłów, jakim o- 
kreśliła tę audycję Naczelna 
Redakcja Publicystyk! Kultu
ralnej minimalizuje wyżej sfor
mułowane oczekiwania. Ale mi-

„CZY KAŁUŻYŃSKI 
MIAŁ MATKĘ?!”

dakcji Publicystyki Kulturalnej, 
Choć w niektórych przypad
kach, widz może aktywniej u- 
czestniczyć w rozstrzyganiu, 
kto będzie iksem, w gruncie 
rzeczy zabawowe (najczęściej) 
pointy audycji dotyczą za
mkniętej przecież enklawy 
warszawskiego środowiska kul
turalnego, o którym statystycz
ny odbiorca wie cokolwiek albo 
nic. Mimo to, egzotyka owej 
enklawy, bezceremonialność 
(Świadomie konstruowana) ju
rorów, Ironiczny (subtelnie) dy
stans zgadujących wobec sa
mych siebie i wobec iksów, a 
przede wszystkim stylizowana 
prywatność bohaterów progra
mu, sprawia, iż mimo późnej 
pory zapowiedź Niny Terentiew 
ściąga przed telewizory znaczny 
procent widowni.

Atrakcją samą w sobie au
dycji jest Zygmunt Kałużyński: 
ci którzy go oglądają, zaakcep
towali z całym dobrodziejstwem 
osobowościowego Inwentarza ro
zmach jego gestu, sardoniczny 
uśmiech, częściej porażajncv 
śmiech, ekspresje sylwetki, 
emocjonalne zacietrzewienie 
człowieka lubiącego mieć 
rację. Przeważająca liczba 
telewidzów, oglądających
„X Y Z” nie czytuje Po
lityki, nie zna recenzji filmo
wych podpisywanych jego naz
wiskiem, nie miała w reku a- 
n! jednej Jego książki. Te Im- 
petyczną. ale zracjonalizowaną 
osobowość telewizja zlntensy-

mo to, jeśli „X Y Z" ma peł
nić funkcje poznawcze, nie mo
żna całkowicie owego progra
mu zwekslować ku zabawie 1 
dowcipowi. Przykład ostatniej 
emisji może być tu koronnym 
argumentem. Tym bardziej, iż 
sam iks mówiąc o sobie posłu
żył się parodią i ironicznym ka- 
muflarzem. Wprawdzie Nina 
Terentiew niekiedy próbuje 
stymulować ton nieco poważ
niejszy, ale ton ten ne falt pas 
de chanson, aby odwołać się do 
nadskwańskiego przysłowia 
(trochę szyku w felietonie nie 
zaszkodzi!).

Ja tu o Kałużyńskim zamiast 
o świętym Mikołaju. Idą prze
cież święta. Ostatnie „studio — 
gama” w programie zrealizo
wanym popisowo przez Krzysz
tofa Bobrowskiego było ich za
powiedzią. „Miauczy kotek 
miau. coś ty kotku chciał” — 
śpiewał nad pusta szklanka Ed
mund Fetting. „Nie pieprz Pię
trze wieprza pieprzem” — prze
strzenno w innej piosence. T 
rena Kwiatkowska rozsmuciła 
sie e1e«iinle nnd nstrvczk!em w 
ścianie, Siostry Winiarski* po
ruszyły problem odzieży cięż
kiej dla kaczek, bo zima. a o- 
ne ffołe fkaezki oczywista). Nic 
to. We Wrocławiu zakwitły ja
śminy — poinformował o tym 
Grzegorz Woźniak. Zatem We
sołych Świąt!

GRZEGORZ GAZDA

. O D G Ł O b O W ,

k r y m i n a ł

„Prawdziwy super-kry- 
mlnał XX wieku" -  tak 
pisa no u nas w 1974 roku
o ksla>c? Frederika For
sytha Dzień Szakala” * 
Później widzieliśmy rów
nież riun który zrealizo
wana według tej powieś
ci, mogliśmy ■ także prze- * 
czytał następna powieść 
Forsytha Psy wojny", U- 
kazalo sie właśnie drugie 
wydanie „Dnia Szakala". 
Czytelników, którzy nie 
dotarli do pierwszego wy
dania, ani nie widzieli 
ilmu, Informujemy żc 
akcja w której autentyzm 
przemieszany test z fik- 

. . . , literacką toczy się
w rr>kn 1063 a Jej tematem jest planowany zamach na prezy
denta de Gaullea Książka ma dwóch bohaterów - płatnego 
morderce Szakala 1 komisarza francuskie! pollcfl l.ebela Zna
komicie napisana od początku do ostatnie) kartki trzyma w 
napięciu Rzeczywiście to prawd/iwy sunę- kiymlnal i tyle o 
..Dniu Szakala" który wyraźnie ożywił ubożuchną ostatnio w 
nowe dobre oo/vde llteiature sensacyjną 

W tym samym czasie ukazała sie w Klubie Srebrnego Klucza 
powieść kryminalna Alena Baxtona Tajemniczy medalion” , ' 
Wspólna Informacja o tych dwu książkach lest absolutnie nie 
fair w stosunku do Baxtona, ale trudno Mamy Jednak nadzie
ję że uda nam się powstrzymać czytelników przed lektura Ta- 
Jemnczego medalionu" Otwieramy bowiem książkę Alena Bax- 
tona I pierwsze zdanie brzmi: Kapitan Ryszard Skarbek wró
cił * niedzielnej wycieczki za miasto”, ! już Jesteśmy w domu!

Wydawca 1 jakiś anonimowy polski autor zastosowali znakomity 
chwyt Tylko pq co? Czy autorem będzie Alen Baxton czy Jan 
Kapusta to I tak czytelnik krymlhałów książkę kupi Najgor
sze Jednak jest to, że czytelnik — detektyw amator, Już w po
łowie książki wie kto 'r.ąblł, A kapitan Skarbek — zawodowiec 
bądź co bądź — nie wie i do rozwiązania zagadki potrzeba mu 
jeszcze pół powieści Lojalnie więc ostrzegamy czytelników że 
po lekturze „Tajemniczego medalionu" ma się ochotę pogonić 
z procą za autorem Tylko gdzie go szukać?

Nakład „Dnia Szakala” wynosi 60 tysięcy egzemplarzy. Nakład 
„Tajemniczego medalionu” — 100 tysięcy.

Frcderick Forsyth — „Dzień Szakala”, tłumaczył: 9. Wilkosz, 
Czytelnik, Warszawa 1979, str. 464, cena zł 60.—

Alen Baxton — „Tajemniczy medalion”, Iskry", Warszawa 1979, 
str. 176. cena zł 28,—

PONIEDZIAŁKI Z FANNY’

Szwedzki powleśoiopisarz Per Guiinar Eyander zadebiutował 
przed kilkunastu laty jako autor spektakli telewizyjnych i słu
chowisk radiowych. Pierwszą powieść wydał w roku 1963 Uka
zała się (uż w polskim przekładzie jego książka ..Jeden dzień w 
życiu Vallego Hedmana" Obecnie otrzymaliśmy następną po
wieść — .Ponledzlnłkl z Fanny" Uchodzi ono w Szwecji za 
najlepszy utwór Evandera Po raz pierwszy ukazała się tam 
w roku 1974 I była 1uż do tej pory dwukrotnie wznawiana. Po
służyła również lako scenariusz filmowy

Bohaterem Poniedziałków z Fanny** lest zbliżający się do czter
dziestki mężczyzna przeciętny mieszczuch o niezbyt Interesują
cej psychice Przełomową rolę w lego życiu odegrała dwie spra
wy: poniedziałkowe rojtmowy z ciężko chorym ojcem i jego 
śmierć oraz również poniedziałkowe, ukradkowe 1 pośpieszne 
spotkania z młodą dziewczyną, Ta para przeżywa banalny w 
gruncie rzeczy romans, który Jednak okaże się dla mężczyzny 
szalenie ważny, Dzięki niemu bohater zaczyna wreszcie rozumieć

sens swojego tycia. Wydawca podaje. że romans opisany w 
„Poniedziałkach z Fanny” krytycy szwedzcy uznali za Jedną 
z najpiękniejszych historii miłosnych w literaturze swego kraju 
Polski czytelnik ma obecnie okazję zweryfikować tę opinię.

Per Gunnar Kv»nder — „Poniedziałki z Fanny", przełożyła: M. 
Olszańska, Czytelnik, Warszawa 1979, str. 294, cena zł 31,—

RYKOSZET

Na nowy tom prozy Stanisława Kowalewskiego składają się 
dwa pokaźnej objętości opowiadania. Czas akcji pierwszego okre
śla od razu Jego tytuł „Niezapomniany wiek XIX" Drugie ~ 
Hykoszef - dzieje się współcześnie W lednym 1 drugim boba- 

ter t lest kobieta. Ta pierwsza to uboga *zl*chclanka nauczy
cielka muzyki która przeżywa platonlczny 1 wyimaginowany 
tylko romans z rosyjskim kapitanem. W opowiadaniu, noszącym 
rormę pamiętnika czytelnik znajdzie nute zadumy nad dawno 
minionymi latami, nad typem kobiety która odeszła wraz s 
owym niezapomnianym wiekiem dziewiętnastym 

Jeżeli porównać szlachciankę z pierwszego opowiadania z boha
terką ..Rykoszetu*’ to porównanie wypadnie niestety, na nieko
rzyść dziewczyny współczesnej. Nieudana miłością studencką, 

Przyn1o*ła jej gorzkie rozczarowanie tłumaczy ona twole 
późniejsze postępowanie ! postawę Dziewczyna z epoki leansów 
chce się w tyciu urządzić za wszelką cenę Ową cena są usługi 
erotyczne, świadczone amerykańskiemu milionerowi oraz alkoho
lizm męża którego spokojnie aostswlła w kraju 

Dwa portrety kobiet które przedstawia czytelnikowi Stanisław 
Kowalewski, na pewno nie mówią o kobietach wszystkiego, 
warto się Jednak lm przyjrzeć, niekoniecznie serio, niekoniecz
nie szukając od razu tych samych wad i zalet u kobiet sobie 
najbliższych.

Stanisław Kowalewski — „Rykoszet” Czytelnik, W -wt 1979, 
str. 389, cena ał 34,—
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SPORT
Znam ich od dawna. Niektó

rych jeszcze ze Ł/.koły. Z „Ko
pernika”, ,,Piłsudskiego",' „Zi
mowskiego”, z „Piętnastki”, 
„ósemki”, r PSTP. Znam ich 
z klubów sportowych. Z YMCA, 
Zrywu, Ogniwa, Kolejarza, Wi
dzewa, Spójni, Społem, Włók
niarza i ŁKS. Prawie z wszyst
kimi grałem w kosza. Znam 
ich z boiska. Napiętych przed 
meczem i zmęczonych po me
czu. Mogę powiedzieć, że znam 
ich dobrze. Wiem, jacy byli i 
wiem, kim są. Prawie wszyscy, 
jeśli nie grali przez kilka sezo
nów; to co najmniej otarli się
o pierwszą ligę koszykówki. Są 
wśród nich repra-entanci Polski.

Choć znam ich od dawna i 
właściwie nie straciliśmy ze 
sobą kontaktu, dopiero teraz, po 
10-łetniej, a może i 15-letniej 
przerwie, znów «obaczyliśmy się 
na boisku. Kiedy w telewizji 
zaczyna się protekcja filmu, a 
nawet i później, bo po 21.30. 
rozpoczyna swój cotygodniowy 
trening w sali Społem zespół
o nazwie „OLDBOY”.

1.

Ostry gwizdek przeleciał 
przez wąską, kiszkowatą salę.

— Panowie, pozwólcie na
chwilą!

Przestali kozłować, rzucać do 
kosza i wolnym krokiem, trzy
mając w ręku piłki, idą ku 
środkowi boiska. Zbierają się 
wokół Mirka Chmielewskiego.

— Zanim zaczniemy graf — 
mówi boss, kierownik, kapitan 
drużyny w jednej osobie — 
musimy ustalić termin następ
nego treningu. Potem ktoś 
wcześniej wyjdzie i nie będzie 
wiedział kiedy się spotkamy. 
Proponuję środę, godzina dwu
dziesta pierwsza. Komu odpo
wiada ten termin?

Większość podnosi rękę. Ktoś 
mówi, że nie wie ra sto procent, 
czy będzie w środę w Łodzi, 
ktoś z góry przewiduje, ie nie 
będzie mógł przyjść.

— I jeszcze jedna sprawa — 
ciągnie Chmielewski. — Uma
wialiśmy się, ie  po zdobyciu 
mistrzostwa klasy A zorganizu
jemy spotkanie towarzyskie. 
Pamiętacie? Mieliśmy ustalić 
dzień i godzinę, I czy przycho
dzimy z żonami czy bez.

Na spotkanie towarzyskie na 
'ogół nie starcza rzasu. Trudno 
wybrać termin dogodny dla 
wszystkich. Nikt nie jest pe
wien, kiedy zakończy się roz
poczęta południe narada. 
Przyjacielska biesiada zostaje 
więc odłoiona na przyszłość.

— To wszystko. Gramy!
Gwizdek i „Oldboye” dzielą

się na piątki. Ci, którzy nie wy
stępują w tej chwili na parkie
cie, siedzą na ławce rezerwo
wych. Obserwują grę kolegów. 
Pokrzykują, dowcipkują, czynią 
złośliwe uwagi pod adresem 
tych, którzy grają. Za chwilę 
sytuacja się zmieni. Oni wejdą 
na parkiet 1 z r.ich będą po
kpiwać i dowcipkować.

2.

Obserwuję Mirka Chmielew
skiego. Chodziliśmy razem do 
„Kopra”. Mirek tn> o klasę wy
żej. Ale zanim spotkaliśmy się 
w szkole, na Więckowskiego, 
zapamiętałem go z boiska, z ma
łej, zatłoczonej sali YMCA. W 
latach 1946—47 grał w repre
zentacji gimnazjum „Koperni
ka” i równocześnie w drużynie 
juniorów ŁKS W obronie sta
le wymachiwał rękami, utrud
niając przeciwnikowi rzut. Stąd 
też koledzy ochrzcili go prze
zwiskiem „Wiatrak”. Potem, 
przez cały rok grał w r.owo 
powstałym Dziewiarskim Klu
bie Sportowym. Vy wraz z in
nymi kolegami przenieść się do 
Związkowca-Zrvwu. Klub ten, 
któremu patronował Związek 
Walki Młodych, rr.iał swoją sa
lę przv ulicv Zakatnej. Późnie!, 
gdv ZWM połączył sie z TUR, 
także I kluby sportowe, które 
były pod patronatem obu orga
nizacji, polączvłv sie w ramach 
federacji Spójnia, a potem Og
niwo. „Wiatrak” i jego koledzy 
grali w II a następnie w 1 li
dze najdłużej, reprezentując 
barwy zrzeszenia Ogniwo.

Karierę swą, po 14 latach 
występów, zakończył w 1961 r., 
kiedy to po 2-ictnim pobycie 
w 1 lidze zespół, który po ko
lejnej reorgnni-.acji nazywał się 
Społem, spadł do Tl ligi. _Więk- 
szość zawodników miała już u- 
kończone studia, założone ro
dziny. Przybyło każdemu do
datkowych obowiązków. Trzeba 
było ustąpić mlei^ca. Rozstanie 
z parkietem nie przyszło łat
wo. Raptem zrobiła się w ich 
życiu pustka.

Wtedy do Hkrji wkroczył 
„Wiatrak”. Było ich chyba 15 
zawodników z różnych klubów, 
którzy przestali grać, ale kon
taktu z koszykówką nie chcieli 
zrywać. Szmidt Kwapisz, Ciu
piński. Zadrożny. Arkusz, Py- 
tlarczyk, Kolczyński, Maciejew
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ski, Chmielewski — oni byli 
pierwsi. Przygarnęło ich Spo- 
łerr>. Udostępniono im salę, pił
ki, z czasem nawet zafundowa
no trampki i dresy. To było
15 lat temu.

I

Pierwszy z boiska schodzi Je
den z młodszych — - Stanisław 
Kłos. W „cywilu’’ zastępca dy
rektora do spraw produkcji 
Zjednoczenia Przemysłu Włó
kien Chemicznych „Chemitex”.

— Powiedz mi, ' co was trzy
ma w Oldboyu? — pytam.

— Radość życia! — śmieje się 
l dodaje: — No i możliwość co
tygodniowego spotkania ze sta
rymi kolegami. To wspaniale 
odprężenie po pracy. Tu każdy 
z nas dowiaduje się od kole
gów, którzy pracują w innych 
dziedzinach, jakia mają trudno
ści, problemy. Wymieniamy 
plotki, anegdotki, dowcipy. W

ten sposób zawsze jesteśmy w 
kursie spraw, nie tylko łódzkich. 
A przy okazji poprawiamy kon
dycję. Obie rzeczy są ważne dla 
ludzi, którzy zajmują * ważne 
stanowiska.

— A właśnie. Mówi się, te 
Oldboy to drużyna dyrektorów. 
Co wam dała koszykówka?

— Jest to szkoła współdziała
nia z innymi, Wyrabia wytrwa
łość, refleks. Kształci umiejęt
ność wybrania dogodnej sytua
cji, pozycji, z której można cel
nie strzelić. Są tó cechy, które, 
jeśli się je dobrze wyrobi, gwa
rantują sukces u.e tylko w ko
szu, także xo życiu, w pracy za
wodowej...

4.

Kolejna zmiana. Z boiska 
schodzi magister inżynier Piotr 
Gricuk. Jest on kierownikiem 
Resortowego Ośrodka Badaw- 
czo-Rozwojowego Automatyza
cji Procesów Chemicznych. Pro
wadzi łódzką placówkę tego o- 
środka. Zawsze pogodny, 
uśmiechnięty, życzliwy ludziom. 
Teraz opuścił głowę i odpoczy
wa z grymasem zmęczenia na 
twarzy. Czekam chwilę aż mi
nie kryzys. Piotrek podnosi gło
wę i uśmiecha się:

— Już nie to zdrowie — 
mówi.

— Co ci daje kontakt z ko
szykówką? Przecież masz dość 
kłopotów na głowie.

— Jest to chyba jedyne miej
sce — odpowiada — w którym 
zapominam o ‘cłopotach zawo
dowych, rodzinnych. Ja w tej 
chwili nie myślę o niczym, fyl- 
ko o grze, a konkretnie teraz, 
kiedy mi przejdzie ta cholerna 
kolka.

5.

Na boisku szaleje Wiesiek 
Szmidt. Jak za dawnych lat, 
kiedy był powołany do kadry 
narodowej. Niezawodny strzał z 
półdystansu, szybkie wejście 
pod kosz. Rasowy skrzydłowy. 
Szybkość co prawda już nie ta, 
ale spryt, przechwycenie piłki
— pozostało.

— Ostatni raz wiedzieliśmy 
się w zakładach „Strzelczyka". 
A co teraz robisz?

— W t.ej chwili pracuję w 
Biurze Projektowym PREMA- 
-PROJEKT w Lodzi. Jestem 
głównym projektantem. Projek
tujemy duże, nowoczesne za
kłady.

— A koszykówka?
— To pasja iiiciowa. Koszy

kówka i sport. Svort nam po
maga w pracy, a nie jest celem 
w sobie. Popatrz na nas wszyst
kich. Nas to cieszy i bawi.

— Jeszcze oawi. — dodaje 
ktoś z boku i dopiero teraz 
spostrzegam „Cycka”.

—- Cycek, a ty co robisz?

— Jestem zastępcą dyrektora 
Instytutu Inżynierii Chemicznej 
Politechniki Łódzkiej.

— Czy sporo koszykarzy pra-
euje w politechnice?

— Mamy w instytucie niezłą 
drużynę. Grają dr Markowski, 
dr Kasprzycki, kiedyś słynny 
„Ciuczek”, z młodszych Grzesio 
Sopiński z ŁKS, Maciek Krycz- 
ka z Kolejarza. '■

— A co ciebie ściągnęło do 
Oldboya?

— Specyficzna atmosfera w 
zespole. Atmosfera autentycz
nej, fajnej rywalizacji. Tu wre
szcie mogę się pokłócić, powie
dzieć do końca, co naprawdę 
myślę i nikt się nie obrazi, nikt 
nie ma mi tego za złe. A gdzie 
poza, Oldboyem mogę to zro
bić? W pracy? W domu? Jeśli 
mi zdrowie pozwoli, a mam już

42 lata, to jeszcze parę lat po
gram.

«.

Przyszedł czas na rozmowę z 
Wieśkiem Maciejewskim. Jest 
najstarszym zawodnikiem Old
boya. Przekroczył pięćdziesiąt
kę. Ale ma ten sam miękko 
wyprowadzony rzut, po którym 
piłka leci wysokim lukiem i 
bezbłędnie trafia w sam środek 
kosza nawet nie muskając ob
ręczy. Zaskakuje swoją grą nie 
tylko rywali, ale i trenerów.

Przerwa. Większość odpoczy
wa. Maciek kozłuje i rzuca.

— Maciek, na Boga, jeszcze 
nie masz dosyć?

— Po pięćdziesiątce kondycja 
jest lepsza — żartuje Maciejew
ski. — Wszystko zaczyna się od 
nowa. Nie grałem przez ostat
nie trzy lata, ale mów mnie po
ciągnęło. Mirek mnie zmobili
zował, no i teraz do sześćdzie
siątki będę chyba grał.

— Powiedz mi, Maciek, jak to 
się dzieje, że wygrywacie z 
chłopakami, którzy mają po 18, 
20 lat?

Dyskutowanie o piłce nożnej 
jest zawsze atrakcyjne. Ale też 
i męczące. I właśnie wtedy, 
kiedy dyskusja zaczyna przyga
sać, kiedy już dyskutujący czu
ją jakby przesyt, włącza się do 
niej Waldemar Łysiak. Tak 
jest i teraz. Na łamach „Litera
tury” ukazał się kolejny arty
kuł Waldemara Łysiaka „Ko
niec balu!”.

Autor niedwuznacznie daje 
do zrozumienia, że twórcą suk
cesu polskiej piłki nożnej był 
nie kto inny, a tylko Jacek 
Gmoch.

„Bal miał dwóch wodzirejów
— pisze W. Łysiak. — Naj
pierw Górskiego, potem Gmo- 
cha. Ton pierwszy ma na swym 
koncie oba medale monachij
skie. Ten drugi pracował z re
prezentacją dla obu medali i 
piątego miejsca w Argentynie. 
Górski odszedł, bo w żenujący 
sposób przegraliśmy olimpiadę 
w Montrealu (przez „przypa
dek" Gmoch był wtedy odsu
nięty od pracy z kadrą) i sre
brna drużyna poczęła obrywać 
cięgi od każdego, Gmoch został 
odsunięty dwukrotnie (po obu 
mistrzostwach świata), mimo to 
osiągnął sukcesy”

Po Jacku Gmochu przyszedł 
Ryszard Kulesza i nie osiąg
nął nic. Za czasów jego „pano
wania” piłka polska . poniosła 
„totalną klęskę”. Wypadliśmy z, 
wszystkich możliwych elimina
cji: młodzieżowych mistrzostw 
Europy z eliminacji do m i
strzostw Europy, do olimpiady, 
a kluby w pierwszym starciu 
odpadły z europejskich pucha
rów. Waldemar Łysiak przypo
mina, że ju i w kwietniu 1979

— My nie poddajemy się. Oni 
mają mniejsze zaangażowanie. 
Oni mają lepszą kondycję, »<ł 
szybsi, ale technicznie ł taktycz
nie to lepsi jesteśmy my.

— To spora satysfakcja dać w 
skórę młodym.

— Tak, ale wysiłek fest ćlu- 
ty. Oni chcą koniecznie „dziad
kom” wrzucić setkę. A tymcza
sem sami dostają. Ale to nas 
dużo kosztuje.

— Nie złożyłem ci gratulacji 
z powodu zwycięstwa w kon
kursie fotograficznym. Zdobyłeś 
nagrodę prezydenta miasta w 
Tygodniu Plastyki Łódzkiej.

— Fotografika to moja dru
ga pasja. I mój zawód jedno
cześnie. Traktuję to poważnie. 
A jak się coś traktuje poważnie 
to i sukcesy są.

— Powodzenia, Maciek!
— Powodzenia. A ty bvf nie 

wpadł porzucać z nami do ko
sza?

Udaję, że nie słyszę tych 
słów. Zazdroszczę Maćkowi je
go sprawności, zręczności, spor
towej sylwetki. Wiem, ie zbyt 
się zapuściłem, by zaczynać od 
nowa. A może to tylko wymów
ka, usprawiedliwienie własnego 
lenistwa?

7.

Z boku dochodzą mnie strzę
py rozmowy „Majstra” zwanego 
też .Ciupą” z „Chrzanem”. 
„Majster” — to Arkadiusz Ciu
piński, I  sekretarz organizacji 
partyjnej w Zakładach Prze
mysłu Bawełnianego im. Obroń
ców Pokoju, zaś „Chrzan" to 
doktor medycyny, Witold Chrza
nowski.

— U mnie to tak. Narada, w 
czasie narady — kawa, w prze
rwie — papierosy. Zebranie, sie
dzenie, kawa i tak w kółko — 
mówi „Majster”, t— No to niby 
skąd mam mieć kondycję. To 
każdego zmęczy.

— Ciebie męczy siedzenie —* 
mówi na to Chrzan. — U mnie 
jest odwrotnie. Na oddziale mam
taki młyn, ie  nie mam czasu 
usiąść. To dopiero męczy.

„Majster” wie, że każda pra
ca ma swoje blaski i cienie. 
Każda powoduje stresy. Wie 
też, że największą przyjemność, 
jaką ma w ciągu tygodnia — to 
bieganie z kolegami. Jak się 
zmęczy, jak go zatka, jak chwi
lę odsapnie, to wie, że mu siły 
wracają. Dawno nie trenował, 
bo zima była ciężka, musiał sie
dzieć w zakładzie po dwanaście
i więcej godzin, potem trzeba 
było zaległości po zimie nadga
niać, potem plan był zagrożony, 
brakowało surowca, więc dalej 
siedział w fabryce. A to odbiło 
się na kondycji.

— Powiem ci szczerze — 
zwraca się do mnie — że to 
tylko trzyma mnie przy zdro
wiu. — Ja już bym dawno wy
korkował... ale jak się tu zmę

czę, to wiem, ie tyję...
— Jesteś sekretarzem w naj

większych łódzkich zakładach. 
Czy u ciebie wiedzą, że biegasz 
po boisku, jeździsz na mecze, 
że jesteś sportowcem?

— Wiedzą i trochę niedowie
rzają. Ale to dobrze, bo ja nie

roku na łamach „Kulis” prze
widział tę klęskę polskiej piłki 
nożnej, ale nikt mu nie wie
rzył.

Rozprawia się też Waldemar 
Łysiak z dziennikarzami sporto
wymi, zarzucając im, że dla o- 
brony Ryszarda Kuleszy wymy
ślili tezę o „spalonej ziemi”. To 
Jacek Gmoch swym postępowa
niem tak wyjałowił polską pił
kę nożną, że nawet Ryszard 
Kulesza nic nie mógł z tego 
zrobić. A więc winę za obecny 
stan piłkarstwa w Polsce pono
si Jacek Gmoch. A co tymcza
sem zrobił Ryszard Kulesza?

„Reprezentacja Gmocha — 
pisze W. Łysiak — krytykowa
na była za „przenaukowienie”, 
za zrobienie z futbolu „nudne
go uniwersytetu" — żądano sar
mackiej, żywiołowej piłki, 
szwoleżerskiego ataku non stop. 
Wszystko to Kulesza zaoferował 
w pełni: nasi chłopcy biegali 
w każdym meczu jak szaleni, z 
krańca na kraniec boiska, nie 
brakowało im ambicji, wypru
wał' się, „gryźli trawę”, by 
wygrać, cały czas na czwartym 
biegu z potem zalewającym 
oczy. Tylko, że nic z tego nie 
wychodziło. Piłkarz wiedział, że 
ma wygrać, ale nie wiedział, 
jak to zrobić, bo „myśl taktycz
na”. którą go nafaszerowano, 
okazywała się za każdym razem 
do luftu".

Tutaj bym przypomniała, że 
niepowodzenia polskiej piłki 
nożnej Taczęły się jeszcze w 
1974 roku, kiedy wszyscy by
liśmy syci chwały 1 zafascyno
wani sukcesm. Tylko nikomu 
nie chciało się tego dostrzec, bo 
to było niewygodne, niepotrzeb-

lubię się afiszować. A moje 
kontakty z łódzkim środowi
skiem sportowym tq mi nie
zbędne. Jestem przewodniczą
cym zespołu do spraw sportu 
przy Komisji Organizacyjnej 
KŁ. Ponieważ sam i uprawiam 
sport, to lepiej znam i rozu
miem jego blaski i cienie. 
Umiem krytycznie spojrzeć na 
to, co Się w sporcie dzieje. Ale 
dziwi opieszałość w treningu 
niektórych zawodników, zwłasz
cza pierwszoligowych asów. 
Przecież oni z tego żyją. I dla 
kontrastu — proszę popatrzeć ra 
nas. Przecież my robimy to 
wszystko dla przyjemności, a 
jaka tu jest dyscyplina. Ile w 
tych czterdziestolatkach jest ży
cia.

— Nie boisz *!?, że bieganie 
za piłką podważy ci autorytet?

— A niby dlaczego? Stale za
chęcam sekretarzy, by po trud
nym dniu pracy nograli w siat
kówkę, koszykówkę, czy zwy
czajnie pobiegali po parku. To 
poprawia kondycję. Nie tylko 
fizyczną, ale i psychiczną. A tej 
kondycji nam potrzeba, bo prze
cież pracujemy bardzo inten
sywnie, zwłąszcza teraz.

a.

W zespole jest dwóch leka
rzy. „Wiatrak”, dr Mirosław 
Chmielewski, stomatolog, dr Wi
told Chrzanowski, specjalista 
chorób nerek.

— Większość * was to ludzie 
po czterdziestce. To niebez
pieczny wiek dla mężczyzn.

— Szalenie. Wiemy, że jest to 
wiek największego zagrożenia, 
nie wytrzymuje serce. Ale od
powiednio dawkowany wysiłek 
fizyczny, od najmłodszych lat 
a i po późny wiek, może być 
ochroną przed tymi chorobami, 
które dotyczą głównie męż
czyzn.

— Czy ty jako-, lekarz nic 
boisz się o zdrowie swoich ko
legów?

— Czasami mam takie oba
wy i z niepokojem patrzę na 
nich. Należy jednak pamiętać, 
Że większość od przeszło trzy
dziestu lat uvraw’a systematycz
nie sport. Oni nawykli, do tre
ningu. Ich organizm jest przy
zwyczajony do znacznego wysił
ku. W Wojewódzkiej Poradni 
Sportowej przeprowadzono nam 
badania. Specjalne testy wyka
zały znakomitą roudolność ukła
du krażenia u każdego z nas. 
Przyznam się, że sam byłem za
skoczony tymi wynikami. Pod
dałem się tym testom, gdyż 
chciałem wiedzieć na ile wysił
ku jeszcze mnie stać, gdzie koń
czy się granica bezpieczeństwa, 
a zaczyna ryzyko.

9.

Trening powoli dobiega koń
ca. Niektórzy z ćwiczących 
wcześniej muszą opuścić salę. 
Mają jeszcze jakieś zajęcia. Po 
natrysku wracają, by krótkim 
Do widzenia panowie — pożeg
nać kolegów.

Z parkińgu przed Społem u- 
bywa samochodów. Prawie każ-

przeciwmicy. Wystarczy też 
przypomnieć siedzących na ła
wie rezerwowych Zbigniewa 
Bońka, Włodzimierza Lubań- 
skiego. Jana Tomaszewskiego. 
Asów moina sadzać na ławie, 
jeśli ma się pian ich wykorzy
stania. ^ak choćby pokazał to 
w meczu z NRD trener repre
zentacji Holandii. U Jacka 
Gmocha decydowały inne 
względy.

Trudno jednak kogokolwiek 
winić tndywidualnie za stan 
polskiej piłki nożnej, skoro 
przyczynili się do tego wszys
cy po trosze. Każdy ma w tym 
swoje zasługi i swoje winy. Nie 
bez winy są i dziennikarze, do 
czego się zresztą sami przyzna
ją. Trudno mi się jednak zgo

dy dorobił się, jeśli nie małego 
fiata, to skody czy łady. Na 
wyjazdowe mecze w klasie A 
jadą zawsze swoimi samocho
dami. Z klubu nie biorą pie
niędzy za przejazd. Nie ma ta
kiego zespołu w kraju, który by 
karawana dziesięciu samocho
dów podjeżdżał pod salę gim
nastyczną w Kutnie czy w Ży
rardowie, by rozegrać mecz.

Siedzę na niskiej ławce, pa
trzę na grających. Zaczęli w 
latach czterdziestych. Grali tak 
dobrze, że zostali reprezentan
tami kraju, jeździli po Polsce, 
grając w lidze Trenowali, a 
jednocześnie uczyli się, ukończy
li studia, zdobyli zawody. Przed
tem dobrze rrrali w kosza, teraz 
równie dobrze oracuia i w dal
szym ciągu nieźle rzucają do 
kosza.

To przynadek czy prawidło
wość, że większość z nich to 
dyrektorzv i kierownicy? Sądzę, 
ze nie jest to przypadek.

Skrzydłowy z wrocławskiej 
Gwardii, Aleksander Kopeć, to 
obecny prezes NOT, minister 
przemysłu maszynowego. Jerzy 
Młynarski, który grał w poznań
skim Lechu, a później w Wy
brzeżu, jest obecnie prezyden
tem Gdańska. Kajetan Hądzelek 
z łódzkiej Spójni, jest prorek
torem warszawskiej AWF. Zdzi
sław Kwapisz z łódzkiego Zry
wu, Ogniwa i z... Oldboya, jest 
radcą polskiei ambasady w 
Montrealu w Kanadzie.

W Oldboyu trenowali l tre
nują dyrektorzy — Kłos ze 
Zjednoczenia Przemysłu Włó
kien Chemicznych, Kolczyński
— dyrektor zakładów „FAKO'1, 
Zadrożny — dyrektor „Polani- 
lu”. lekarze: dr Chrzanowski, 
Chmielewski, pracownicy nau
kowi i kierownicy instytutów: 
Dąbrowski, Gricuk, Romanow
ski, działacz partyjny — Ciu
piński, artysta fotografik — Ma
ciejewski. W zeszłym roku do
łączyli nowi: Zbyszek Nonas, 
.Tanek Zawisza, Andrzej Sła
wiński i Andrzej Mrass.

Przyjaciele z boiska, mądrzy 
mężczyzni, którzy znaleźli re
ceptę na młodość.

■Tedna z pań, która oglądała 
trening Oldboya, westchnęła z 
zazdrością:

— Jak oni ładnie się starzeją.

PS.

10 listopada 1979 roku, oglą
dałem mecz o mistrzostwo kla
sy A ŁKS — Oldboy. Wygrali 
Oldboye 121:65. Wysoka wygra
na nie była za.sitoczen.iem. Na
tomiast warto oodkreślić fakt, 
że na boisku spotkali się ojco
wie ze swymi synami. W Old
boyu grał Jerzy Dąbrowski, w 
ŁKS — jego 15-letni syn. To
mek. Obok niego występował 
Grzegorz Garczyński, syn by
łego koszykarza z Oldboya. 
Przy stoliku pisał protokół Pa
weł Gricuk — syn Piotra. 
Wszyscy ci chłopcy chodzą do 
pierwszej klasy Liceum im. M. 
Kopernika. Wierzę, że nie będą 
gorsi od swoich ojców.

abyście wyrazili swoje zdanie ó 
zaletach mego pomysłu, a nie 
żebyście go krytykowali. Czy o 
taką „pomoc prasy” chodzi pre
zesowi PZPN?

Bardzo mi się podobało sta
nowisko Jerzego Zmarzlika wy
rażone w sprawie reakcji na 
krytykę prasową w „Przeglą
dzie Sportowym”:

„Wskazywaliśmy na zanied
bania w szkoleniu juniorów — 
pisze J. Zmarzllk — na błędy 
w pracy wychowawczej, na 
niedociągnięcia organizacyjne, 
na przedziwną postawę działa
czy klubowych, wiele razy 
depczących pryncypia moralne. 
Pisaliśmy o zadufaniu prawie 
wszystkich naszych trene
rów. którzy nie chcą korzystać

ZBIGNIEW W OJCIECHOWSKI i i  W

JAK ONI ŁADNIE
SIĘ STARZEJĄ .

ne. W klubach, które — jak 
twierdził Kazimierz Górski
— były współtwórcami tego 
sukcesu -i- zaczynało dziać się 
coraz gorzej. Zapomniano, że 
ciesząc się sukcesem, trzeba 
natychmiast przystępować do 
budowy nowej drużyny, która w 
odpowiednim czasie zastąpiłaby 
srebrną. Tego również nie u- 
miał dostrzec Jacek Gmoch. 
Wystarczy przypomnieć sobie 
przykład z Andrzejem Szar
machem, którego Jacek Gmoch 
„wskrzesił”, aby powtórzył 
swój sukces z Monachium, ale 
to już nie był ten sam Andrzej 
Szarmach i to już byli inni

dzić z prezesem PZPN, genera
łem brygady dr Marianem Ry
bą, kiedy mówi w wywiadzie 
dla „Piłki Nożnej”:

— „Uważam też, że prasa 
nam nie pomaga w takim stop
niu w jakim mogłaby. W kry
tyce powinna być życzliwość. 
Niestety, wiele publikacji dot
knęło mnie osobiście. Nie cho
dzi mi o treść, lecz o formę”.

Pewien dyrektor miał kie
dyś wspaniały pomysł. Zapro
sił swych współpracowników do 
dyskusji nad nim, a kiedy ci 
zaczęli krytykować błędy w za
łożeniach tego pomysłu, powie
dział: — ja was tu zaprosiłem,

W ZASADZIE



ZDARZENIA I ZWIERZENIA Z GALERKI
Anegdota łdteraaka towany- 

•zy literaturze od początku 
literatury. Więcej — być mo
ie sama literatura wzięła 
*ię właśnie z anegdoty, tak 
jak, wg Huinzingi, kultura 
wzięła się z zabawy.

Wiekowa już anegdota opo
wiada o tym jak młodziutki 
Adaś Mickiewicz napisał kie
dyś na szkolnej tablicy: „Nie
daleko Damaszku — siedział 
diabeł na daszku" — 1 z tej 
zabawy wynikła potem wielka 
poezja romantyczna... Oczy
wiście nie każda anegdota mu
si być prawdziwa — wystar
czy, aby była zabawna i dow
cipna. I dobrze — oczywiście 
— jeśli coś z niej wynika 
głębszego.

Czyż może być coś bardziej 
wymownego, lepiej charakte
ryzującego klimat 1 ton m i
nionych już sporów litera- 
kich — niż anegdota o Waży
ku 1 Gałczyńskim? Późniejszy 
autor „Poematu dla doro
słych” grzmiał na poetycką 
zabawowość „Zielonej Gęsi" 
Gałczyńskiego, wołając: „U» 
kręćmy wreszcie łeb temu 
mieszczańskiemu kanarkowi". 
Na co mistrz Konstanty odpo
wiedział: „Wówczas po kanar
ku zostanie tylko klatka”.

Przed wielu wielu laty uka
zała się interesująca antolo
gia „Anegdoty o uczonych” — ■ 
Niestety — nikt nie pokusił 
się o opracowanie podobnej 
antologii o pisarzach. Być mo

że dlatego, ie taka antologia 
jest w ogóle niemożliwa? Bo 
przecież trzeba by było po
mieścić w niej całą właściwie 
literatury, która jak podejrze
wam — wzięła się z anegdoty.

Oczywiście pisząc „anegdo
ta”, nie mam na myśli wyłącz
nie zgrabnego żartu, bon mo- 
tu, czy wicu... Chodzi mi w 
ogóle o krótką opowieść, jakiś 
drobiazg narracyjny, który — 
jako gatunek — wywodzi się 
jeszcze z literatury mówionej, 
ludowej.

lentu dla opisanej sceny — 
lec* sięgnął (być może auto
matycznie) do zapamiętanej 
ze szkolnej lektury strofy 
Homera.

Czy taiki „kiks” ujmuje nam 
coś z wielkości Poety? Moim 
zdaniem — absolutnie nie! Za
klęty w spiż Wieszcz staje mi 
się jeszcze bliższy, jakiś bar
dziej ludzki, zwyczajny.

Bywa często tak, że anegdo
ta o pisarzu w sposób najbar
dziej syntetyczny mówi o jego 
twórczości. O Michale Choro-

ANEGDOTY LITERACKIE
Ale przecież i ta zwykła, 

żartobliwa anegdota ubarwia 
literaturę, zbliża ją do czytel
nika, opowiada o kulisach 
tworzenia, o różnego rodzaju1 
autorskich „kiksach”. Podob
nie jak ubarwiają literaturę 
autorskie pomyłki 1 potknię
cia. Kiedy — przywołany tu 
Już — Adam Mickiewicz w 
„Pana Tadeusza" wpisuje 
dwuwiersz żywcem wyrwany z 
homerowskiej „Iliady” — nie 
oburzamy się przecież... Prze
rywamy mechaniczną lekturę 
i zaczynamy się zastanawiać, 
co sprawiło, że ten geniusz 
słowa raptem w jednym miej
scu przystanął, zająknął się, 
nde znalazł własnego ekwiwa-

mańskim opowiadano m. in. 
taki żarcik: „Posadzono mnie 
ńa specjalnym fotelu, owinięto 
mi szyję jakimś białym prze
ścieradłem i obcy człowiek z 
wyostrzonym narzędziem w 
ręku pochylił się nade mną 
niebezpiecznie blisko...” 'To by
ła relacja Choromańskiego z 
wizyty u fryzjera. Albo tak: 
„Wszedłem do małego pokoju 
bez okien. Jakiś chłopiec w 
dziwnym, nie znanym mi 
mundurze przycisnął guzik u- 
mieszczony w ścianie i nagie 
wszyscy razem unieśliśmy się 
w górę...” Była to relacja z 
jazdy windą.

Każdy kto czytał udziwnio
ne, niesamowite powieści Cho

romańskiego („Słowacki wysp 
południowych”, „Schodami w 
dół” 1 inne) — wie, ie ta 
anegdota absolutnie wiernie od
daje klimat książek tego pisa 
rza. Mógł je napisać tylko 
ktoś, kto na co dzień uwiel
biał takie opowiastki.

Na koniec prawie zupełnie 
nieznana anegdota o Lucjanie 
Szenwaldzie. Rzecz dzieje się 
przed wojną — zima. Szen
wald w lekkim paletku, w te
nisowych pantoflach z twarzą 
obwiązaną chustką idzie sobie 
tanecznym krokiem ulicą Mazo
wiecką. Spotyka go zaprzyjaź
niony pisarz i mówi: „Jeśli 
jest pan w kłopotach to chęt
nie panu pomogę”. — „Dosko
nale — powiada Szenwald — 
niech ml pan pożyczy pięć zło
tych”. — „Ależ ja chętnie po
życzę panu pięćdziesiąt”. 
Szenwald popatrzył na mówią
cego z roztargnieniem, ma
chnął ręką lekceważąco i po
wiedział: „No już dobrze, 
niech ostatecznie będzie pięć
dziesiąt".

I któż by przypuszczał, że 
z tego zakochanego w klasycz
nej literaturze, żyjącego w 
świecie starych książek młode
go poety — wyrośnie autor 
przejmujących wierszy poli
tycznych. Ale z anegdotą jest 
tak jak z literaturą, — nigdy 
nie wiadomo jaki dalszy ciąg 
dopisze jej życie.

WIDOK

PROPOZYCJE
Świąteczny felieton wymaga innego podej

ścia — takie dostałem dyspozycje. Ludzie 
będą mieli kilka wolnych dni, powinni się 
więc nad tyn) i owym zastanowić — tłu
maczono mi — więc coś im podsuń do my
ślenia. Łatwo powiedzieć, gorzej zrobić. 
Gdyby wszystko było tak łatwo robić, jak 
się mówi, to moglibyśmy wydać na święta 
nie i eden numer „Odgłosów”, a kilka. Ale, 
czy tylko my mielibyśmy obfitość produk
tów?

Niestety, łatwiej się mówi, trudniej się 
robi. Gdyby było inaczej, nasz ukochany 
sekretarz redakcji, Jurek Katarasiński, nie 
wyrywałby sobie resztek bujnego niegdyś 
owłosienia głowy, rozpaczliwie płacząc, że 
nie ma z czego zrobić gazety. Płacze on 
zresztą od samego początku, czyli od dnia, 
kiedy do nas nastał, a mimo to robi gaze
tę. Nawet w wolnych chwilach od pracy 
udaje mu się do Szwecji wyjechać i to 
wcale nie na weekend, tylko aby napisać 
reportaż.

Ale ja mam pisać poważnie, żeby było o
czym pomyśleć. Żadnych chichów-śmi- 
chów. Refleksyjnie 1 intelektualnie Bo po
tem zarzucają nam, że poziom mamy nis
ki. A co to jest poziom, jak go zmierzyć, 
czy on jest wysoki, czy niski? I dla kogo 
jest jaki? Może właśnie urok gazety polega 
na tym, że każdy może w niej znaleźć coś 
dla siebie, a jak sobie życzy czegoś nadzwy
czajnego, sponad poprzeczki, to sięga do 
różnych roczników, kwartalników, dwu- i 
miesięczników naukowych, specjalistycznych, 
poświęconych sztuce, architekturze, filmowi 
i t ak' dalej. Czy nad tym nie warto w 
święta pomyśleć?

Powiedziano mi, że to nie moja sprawa. 
Ja mam zajmować się zupełnie czymś in
nym Niech będzie. Chciałem o wojnie. 
Czterdizieści lat minęło od chwili, gdy się 
zaczęła, niedługo 35 minie od chwili, gdy

się skończyła. Szmat czasu Zostawiła ślad 
w pamięci kilku pokoleń. Do dziś się nie 
możemy z tym uporać. A tu coraz głośniej, 
że znów nam chętnie by coś nowego, je
szcze gorszego uszykowali.

Nie — powiedziałem — bo to ma być coś 
pogodnego. Nie żadne tam UFO, czy inne 
trójkąty z Atlantydą włącznie. Fantastyka 
będzie bogato reprezentowana na osobnej 
stronie numeru świątecznego, więc mam 
nie wchodzić w paradę. Najlepiej, jakieś 
paradoksy z życia. Ba, i to ma być po
godne?

Ale owszem, znalazłem. Oto w „Głosie 
Wielkopolskim” ukazał się artykuł Wiesła
wa Pokrzyckiego udowadniający, że gastro
nomia i handel postępują w myśl zasady:

TEMAT NA ŚWIĘTA
mały obrót — duży zysk Nie od dziś wia
domo, że tak jest. Można byłoby podziwiać 
odwagę autora „Głosu Wielkopolskiego”, 
który zaatakował wielkopolską gastronomię, 
uważaną gdzie indziej za wcale dobrą. Ale au
tor wpadł na genialny pomysł. Swój kry
tyczny tekst poprzedził następującą notą: 

„Wszelkie ewentualne podobieństwa opi
sywanych sytuacji z działalnością które
gokolwiek przedsiębiorstwa w Wielkopolsce 
—- są całkowicie przypadkowe. Autorowi 
wiadomo, że funkcjonujące w regionie, a 
zwłaszcza w Poznaniu organizacje handlowe 
noszą miano przodujących w kraju, były 
wielokrotnie wyróżniane i nagradzane, a ięh 
pracownicy w ogromnej więksżoścl pełnią 
wzorowo swoje obowiązki. A poza tym au

tor ma trochę przyjadół wśród ludzi han
dlu, których życzliwości m żadną cenę nie 
chciałby stracić”.

Dobre, co? Bardzo dobre.
W zasadzie wszyscy dobrze i ofiarnie 

pracują. Jak tak się słucha różnych wypo
wiedzi do mikrofonu, kamery, czy notesu, 
to nic tylko zachwycać się. Wszyscy ofiar
nie coś robią, nie szczędząc sił potu i 
czasu. Tylko skąd później biorą się różne 
„poślizgi”, niedoróbki, usterki, spóźnienia, 
braki, buble i tak dalej Chyba zasługa to 
krasnoludków, ale fantastykę mamy gdzie 
indziej i nic z tych rzeczy. Nie będzie więc 
o krasnoludkach!

Dodam tylko, że z „Życia Gospodarcze
go” dowiedziałem się, iż w tym samym 
Poznaniu, w hotelu „Polonez” kelnerzy od
powiadają za sztućce. Więc każdy z nich 
stoi nad jedzącym czy pijącym herbatę i 
patrzy, czy gość nie chowa aby łyżeczki, 
łyżki, widelca, noża (niepotrzebne skreślić) 
do kieszeni. W ten sposób kelnerzy mają 
co robić, a magazynier spokój, że nic nie 
zginie. Pogodne to, co? I daje do my
ślenia, nie?

No to się chyba wywiązałem z zadania. 
Tematu świątecznego nadal nie ma, ale po
myśleć j&it o czym. Gdyby jednak komuś 
przyszło do głowy naprawdę pomyśleć, to 
ostrzegam, że wszelkie ewentualne podo
bieństwo do czegokolwiek jest zupełnie 
przypadkowe. Cały felieton wyssałem z 
palca, a nawet mój ukochany sekretarz re
dakcji jest uosobieniem spokoju, łagodnoś
ci, wyrozumiałości, przysięgam — to fai- 
ny facet (i tak ml nikt nie uwierzy), a je
go bujne owłosienie jest przedmiotem za
zdrości nas wszystkich. Poza tym to cham
stwo kpić z czyjegoś wyglądu. 1 zupełnie 
słusznie będzie, jak mi nic się z tego fe
lietonu nie ukarze w druku.

Wesołego jajka kochane ludzie!
MARCIN RODAK

TADEUSZ KOŻUSZNIK

ze skarbnicy doświadczeń, na 
którą składają się doświadcze
nia i osiągnięcia ich zagranicz
nych kolegów. Pisaliśmy o 
wszystkim! I co...? I nic! Z dru
giej strony nie ma żadnego 
odzewu. Jeśli prezes klubu się 
na nas obraai, to tylko w za
ciszu swojego gabinetu. Może 
nawet uszyje nam buty i odsą
dzi nas od czci I wiary, ale na 
łamach gazety nie wystąpi. Nie 
napisze, iż nie zgadza się i  na
mi co do oceny działalności 
placówki, którą kieruje. Nie 
złoży skargi o pomówienie do 
»ądu dziennikarskiego”.

A więc nam wszystkim cho-

odmówi się kompetencji lub 
posądzi się go o złą wolę, to 
„nie ma sprawy”. Krytyka nie 
jest obiektywna i można spać 
spokojnie. Czy rzeczywiście?

Myli się Waldemar Łysiak 
posądzając działaczy i trenerów 
o chęć zrzucenia całej winy na 
Jacka Gmocha, aby inni mogli 
mieć spokój. Nie wszyscy bo
wiem są przekonani, że stało 
się coś złego. W redakcji tygod
nika „Piłka Nożna” zasiedli do 
dyskusji dwaj specjaliści: Ste
fan Grzegorczyk i Jerzy Le
chowski. Oto, jak zaczęli swo
ją rozmowę:
— „Dlaczego nie wygraliś-

TAK, ALE...
dzi o to, abyśmy dyskutowali 
przy pomocy argumentów, a nie 
insynuacji.

Zdarzyło się już słyszeć i ta
kie „argumenty”, że wszystkie
mu winna prasa, bo źle pisze 
o piłkarzach. Trenerzy uważa
li. że wszystko jest w porządku, 
bo drużyna wypełniła w stu 
procentach plan taktyczny, tyl
ko nie wygrała meczu, bo nie 
miała szczęścia, albo padał 
deszcz t piłka była mokra. 
Przeciwnik niby grał wtedy su
chą piłką. Dziennikarze i kibi
ce, którzy też widzieli, co dzia
ło się na boisku, mieli Inne 
zdanie, ale „nie mieli kompe
tencji”. Fałszywe to założenie, 
ale bardzo wygodne dla kryty
kowanych. Jeśli krytykującemu

my? — pytają dzisiaj wszyscy. 
A co mieliśmy wygrać? Siedem 
zwycięstw, trzy remisy, jedna 
porażka — czy to zły bilans 
roku 1979?

— Nie wygraliśmy tego, co 
najważniejsze — eliminacji mi
strzostw Europy.

— Czy ktoś to obiecywał? W 
oficjalnym dokumencie PZPN, 
podanym w zeszłym roku na 
konferencji prasowej do pu
blicznej wiadomości, mówi się 
tylko o zajęciu jednego z czo
łowych miejsc. A więc z góry 
zakładano, że piłkarze Holan
dii lub NRD będą od nas lep- 
psi”.

Wszystko w porządku. 
Wprawdzie w ogóle nie weszliś
my do finału, ais w grupie ma

my miejsce drugie i można je 
uzinać za czołowe. Nde ma o 
czym mówić. To, że nie posia
damy reprezentacji olimpijskiej 
i nie będziemy bronić nawet 
srebrnego medalu na boiskach w 
Moskwie już się zupełnie nie li
czy. Jak i to, że nasze klubo
we drużyny też nie liczą się 
nawet wśród najsłabszych ze
społów Europy. Plan został wy
konany. Takiego zdania jest też 
prezes PZPN, generał brygady 
dr Marian Ryba. Powiedział on 
w wywiadzie dla tejże „Pjłki 
Nośnej”:

— „Drużyna narodowa prze
grała jedno spotkanie i w za
sadzie zadanie wykonała. Gdy
by nie pewne potknięcia orga
nizacyjne, wykonałaby plan z 
nadwyżką. Największą dla 
mnie niewiadomą jest drużyna 
olimpijska...”

Wzruszyła mnie szczerość 
prezesa PZPN. Dla mnie też 
niewiadomą jest drużyna o- 
limpijska. Ale ja patrzę na po
czynania naszych piłkarzy i 
działaczy z pozycji kibica.

Prezes PZPN, o ile się o- 
rientuję, odpowiada za pracę 
Polskiego Związku Piłki Nożnej 
i jest od tego, aby rozwiązywał 
różne równania z wieloma nie
wiadomymi nawet. Bezradność 
prezesa PZPN może mnie wzru
szać, jest taka bardzo ludzka, 
ale czy na tym powinno się 
kończyć?

Nasza olimpijska reprezenta
cja grała nie tylko źle, ale 
jeszcze na dodatek zupełnie nie 
w olimpijskim stylu. Prezes za
powiada „surową, ale sprawie
dliwą ocenę sezonu”. I zapew

nia, że „nie będziemy jej kryć 
przed opinią publiczną”. Mnie, 
jak i innych kibiców, intereso
wałoby też, jakie środki zamie
rza się podjąć, aby polskie pił- 
karstwo, w tym i reprezenta
cję, i kluby wyprowadzić z im
pasu.

Może się prezes PZPN na 
mnie obrazi, — ale przepra
szam — mam pytanie. Co to 
znaczy, że drużyna „w zasadzie 
plan wykonała”? Chciałabym 
usłyszeć jednoznaczną odpo
wiedź: wykonała, czy nie? Je
śli się bierze udział w elimina
cjach, to z myślą o Ich wygra
niu. Chyba przecież nie po to, 
aby sobie tylko pograć. Jeśli 
się eliminacji nie wygrywa, to 
planu się nie wykonuje. Ale — 
jak to przypominają S. Grze
gorczyk i J. Lechowski — 
PZPN założył, że eliminacji 
się nie wygra. A zatem plan 
wykonano. Dlaczego więc pre
zes mówi — w zasadzie? Nic z 
tego nie rozumiem.

Niewątpliwą zasługą Walde

mara Łysiaka Jest to, że znów 

rospalił dyskusję o piłce noż

nej. Chciałoby się jednak, aby 

teraz, zamiast ogólników I pre

tensji zaczęto wreszcie mówić 

o tym, co będzie się robić, aby 

polska piłka nożna wyszła z 

impasu. Czas już, żetuŁ. do tej 
dyskusji włączyły się kluby. 

Bez zasadniczych zmian w po

lityce klubów z impasu nie bę

dzie bowiem łatwo wyjść.

BOGDA MADEJ
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O czasie nieludzki —
bez Kożusznika Teatr Ziemi
Łódzkiej!!!

Ryt. Andrzej Tylczyński

LEWYM OKIEM

HEJ, ŚPIEWAJMY, 
ANIOŁKOWIE...!

Gdy ktoś nie może się zdecy
dować na to, jaką by tu choro
bą wyróżnić się w kwękającym 
według zwyczaju towarzystwie, 
zaczyna mówić o swoim złym 
samopoczuciu, spowodowanym 
niechybnie przez halny, wiejący 
w Tatrach, a więc trzysta kilo
metrów od Łodzi. Wiatry wieją
ce w różne strony po drodze, 
pomiędzy Łodzią a Tatrami, nie 
przeszkadzają halnemu w jego 
szatańskim działaniu. Elegancko 
jest też wspomnieć coś o uczule
niu, na przykład na wodę, piegi 
i dzień tygodnia. Prawdziwym 
alergikom, którym szczerze 
współczuć należy, chciałbym 
przypomnieć, że podczas świąt 
Bożego Narodzenia mogą łatwo 
nabawić się sierpniowego kataru 
siennego. A jakimże to sposo
bem?

To wcale nie żart. Pewien u- 
czony w Kanadzie, doktor Wyse, 
stwierdził, że pyłki różnych 
traw przyklejają się do żywi
cznych gałęzi choinek, potem 
taka choinka postawiona w po
koju schnie, pyłki opadają, mie
szają się z kurzem i powodują 
autentyczne dolegliwości alergi
czne: katar, wysypkę, trudności 
z oddychaniem.

Inny uczony — co może rów
nież zainteresować niektórych 
Czytelników w związku ze Świę
tami — stwierdził, że spośród 
napojów alkoholowych najgor
szego kaca powoduje koniak. Po
głoski o tym, jakoby koniak 
działał nieszkodliwie, a nawet 
wręcz leczniczo, nie są prawdzi
we. Zawiera on znaczne ilości 
estrów, odpowiedzialnych właśnie 
za zakłócenie równowagi chemi
cznej w organizmie, co odczuwa 
się następnie jako glątwę czyli 
kaca. Obie te wiadomości o cho
inkach i o koniaku — podaję za 
„Lamusem ciekawostek” Maria
na Kozłowskiego.

Żeby pozostać przy tematyce 
świątecznej, sięgam w głąb sto
su starych pism, nagromadzonych 
zbieracką pasją. Oto „Kurier 
Warszawski” z 24 grudnia 1916 
roku, Warszawę okupują Niem
cy po wyparciu stąd carskich 
pułków. Wszystko jednak kupuje 
się za ruble .i kopiejki, a w 
kurierze — coś całkiem nie do 
pomyślenia podczas drugiej woj
ny światowej — czytamy komu
nikaty z frontów nie tylko nie
mieckie 1 austriackie, lecz także 
— francuskie! Kino „Filharmo
nia” gra dramat kryminalno-de 
tektywny „Krzyk w nocy”, re
stauracja „Alkazar” wydaje Wi
gilię Staropolską z pięciu dań 
(karp królewski po polsku, kule
biak), pracownlczki firmy A. 
Kłyszewskl i K. Raczkowski 
składają podziękowanie szefom 
za udzieloną gratyfikacją świą

teczną, Wewnątrz numeru 
wiersz Tuwima: „Nowina”, z de
dykacją „Pani L. D.”. W wier
szach zebranych podano, że pow
stał on (bez dedykacji) w grud
niu 1915 roku. Nie wiem, czy 
doczekał się publikacji w rok 
po napisaniu, czy może to prze
druk. I jeszcze drobne ogłosze
nia: „Dla osiemnastoletniej biu
ralistki chorej na płuca na le
czenie składam rubli 2”. „Aku- 
sferlc?, Maryńczak przyjmuje na 
słabość. Praktyka zagraniczna. 
Tanio”. „Salon komfortowo ume
blowany w każdej chwili do 
wynajęcia”...

A oto „Ilustrowany Kurier 
Połpki” z 24 grudnia 1942. Ga
dzinowa tygodniówka, wydawana 
w Krakowie przez Niemców. Te
go dnia Gwardia Ludowa doko
nała w tymże Krakowie zama
chu na lokale „Cyganeria" 1 
„Bis". Na Zamojszczyźnie walkL 
Ciężkie walki w oblężonym Sta
lingradzie i w Afryce. Gadzi- 
nówka nie wspomina o wojnie 
ani słowem. Publikuje zdjęcia z 
cyrku berlińskiego, parę mdląco 
kiczowatych opowiastek wigilij
nych o tatusiu i o dzieciach, ja
pońskie tancerki, reklama obu
wia „Bata” i reprodukcja obrazu 
Zofii Stryjeńskiej na całą stronę.

Wreszcie „Przekrój z 24 grud
nia 1945. Wojna skończyła się 
pół roku temu, trwa proces w 
Norymberdze. Artykuł o malar
stwie abisyńskim; wiersz Miło
sza „Na plaży’’ (w grudniu!); o- 
powiadanie Estreichera przedru
kowane z emigracyjnej prasy 
sprzed dwóch lat; opowiadanie 
Swinarakiego „Strachy na »try- 
chu” i obraz Zofii Stryjeńskiej 
na całą stronę. Ale poza tyra 
— wiele materiałów tętniących 
wydarzeniami tamtych dni. Są 
też ogłoszenia reklamowe (wte
dy „Przekrój” takowe zamiesz
czał):

Hej, śpiewajmy, aniołkowie,
bo to radość co się zowie,
pieśń po całym świecie idzie:
białe zęby po „Anidzie!!’

Dziś inne pieśni idą po świe
cie, a zęby są białe po innych 
cudach chemii i kosmetyki, nie 
po Anidzie. Choinki mamy sztu
czne i niekiedy wybuchają, ale 
nie ma na nich pyłu z trawy 1 
z innych ziół. Koniaki pijemy, 
bo drogie, a na coś trzeba wydać 
pieniądze, żeby zaznać trochę 
poczucia dostatku i sukcesu. U- 
ważajcie jednak na kaca! We
sołych Świąt!
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rozdajemy po wierszyku.

Chcieliśmy dać po równo 
ale któż to rozścieli 
kto dostał za dużo 
niech się podzieli
Kto dostał za mało 
niech się nie smuci 
na przyszłe święta 
choinka wróci

DYREKTOROWI MUZEUM SZTUKI
Oby muzeum twoje « 
wyszło cl na Zdrowie*) 
drogi panie Ryszardzie**) 
przyjacielu sztuki.
Oby wszystkie Witkace, 
Kobry, Krawczykowie, 
wyszły na światło ulic 
udzielać nauki.

Niech w plenerze łopocą 
chorągwie Hasiorn, 
konstrukcje

Strzemińskiego 
w osiedlach ożyją. 
Poznański’s

underground***) 
opuścić ju i pora 
niech plastyka sie stanie 
naszą, nie niczyją. 

Niechże wreszcie

mieszkaniec 
Dąbrowy, Retkini, 
Teofilowa bloków,
Chojen 1 Zatorza 
wie, że Picasso Jest tu, 
Calder, Prampolinł, 
by ich zoczyć, nie trzeb* 
jeździć aż za morza.

Obyś mógł swe muzeum 
otworzyć na przestrzał

nie tylko na New Yorki, 
Sztokholmy, Londyny. 
Oby twe ekspozycje 
łyknęły powietrza 
zdrowego, bo ze Zdrowia. 
Tego cl życzymy.

*) aluzja
**) Stanisławski
***) aluzja

NAM 
WSZY 
STKIM

MINISTROWI ENERGETYKI
Tu ezczyt... ląkam się tpojrzeć w przepalć

świata ciemną *1
Spojrzy... Ach, w mym M-4 pomrok. na ulicy 
•zaro... Cóż tam Jeszcze mam w swej dyspozycji, 
dwudziesty zasilania stopień tuż przede mną. 

Patrzę teraz na góry, doły 1 gdzie Indziej, 
na letni kaloryfer, wyłączoną windę.

A tam? O, czy to perspektywa przytulna,
słoneczna?

Porąbki żary, Bełchatowa komin
gazyfikacja węgla 1 ciepło z atomu:
chociaż ciemno 1 chłodno, mniej nam martwi#

sie trzal

Ministrze kaloryczny! Już życzenie leci: 
by* gdy aura fatalna włącza wyłączenia, 
gdy wiosnę — zima. Jesień — lato zmienia
— mógł rodaków energię włączać do swej sledl

• )  Juliusz Słowacki. .Kordian”

Kyi. Andrzt) Adamowicz f  1
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MINISTROWI KOMUNIKACJI
lyczym  panu, proszą pana 
by pan co dzień, jut od rena 
regulować swó) zegarek mógł przy torze.

By zawieli < inUsiyce 
dla kolei były niczym
by mówiono: nam transportu nłc nie tmote.

By pekaez, gdy l i i  dotrze
wiózł towary, nie powietrze,
by mówiono: nam transportu nie nie wmoie.

t gdy nowy rozkład jazdy)
wreszcie resort twó) rozdrainl
— byś do Łodzi mógł przylecieć samolotem.

P.K.P. — przyp, 1, JC.

MINISTROWI ŁĄCZNOŚCI
Halo, panie Mtnistrzp!
Halo...
Czy pan mnla słyszy?
(Kabel znów przemókł 
lub mróz go łclsnął
— a może zjadły go myszy?)

Halo, Ministrze...
Halot

I ...nla. ani słowa.
Halol
Nin Tokio, nie nzym, nie Krym
— zwykła międzymiastowa!

Halo. Ministrze, halol
...mówi tlę, ale co T tego.
— Jest pan tam Jeszcze?
Głośniej nie mogę!
Przeliterujęi n a j l e p s z e g o !

Halo. Ministrze!
Halo...
(Wybiło Jut z dwa tysiące)
-  Me. to nie kadryl 
Nie skupi Nie hurt!
(Szybciej byłoby goócem)

Halo, Ministrze, halot 
-  Tak. złożyć chcę panu życzenia.
Halo. powtarzam...
Nie. Sie nie mówi.
Mam dosyć. Do widzenia.

REKTOROWI 
PAŃSTWOWEJ 
WYŻSZEJ SZKOŁY 
FILMOWEJ, 
TELEWIZYJNEJ 
I TEATRALNEJ

Żyję ■ wami, cierpię i  wami, płaczę z wami*) 
nic ml, co w filmie polskim nie Jest cbojętne.
Patrząc dal* na was wolę rozmawiać z drcbaml.
O! Filmie polski! Czemti-m taki smętny?!

Czyt zostawię po sobie Jakiego dziedzica
Czy samych tylko Wajdów, Zanussich, Klełlowskleht
Któż zasmucenia wyraz zetrze * mego lica.
Któż o los polskiej szkoły zdejmie ze mnie troski

Trudne Ja mam posiewy, ciężka ma poręba:
Jakże geniusza ziarno dostrzec ma me oko?
— Ten co dzlł oracyje prawi. Jak tylko mu się da 
będzle-ll taimotłuklem czy zajdzie wysoko?

tyczenia nąitze Drogi rektorze 
Syczymy duto ta im y w kolorze.

pot. Juliusz Słowacki „Teetament m ój"
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ODGŁOSOM”
Czegóż można cl życzyć 
mój starszy bracia 
— Aby* nie na kolanach 
Chodził po * wiecie

By* w polemikach, w tekstach 
Jak w ulęgałkach przebierał 
Byś żart 1 dowcip rozumiał 
Jak my tu tera*

Na gwiazdkę* ol darujemy 
szkła n! różowe nl czarne 
Umiej dostrzec co piękne 
umiej odrzucić co marne

teksty
z pomocą 
Słowackiego, 
Szekspira 
1 Innych

napisał

JERZY 
KATARASIŃSKI

m i
mu r -

PREZYDENTOWI MIASTA ŁODZI
Stać, albo nie stać. Oto jest pytanie. *)
Nie stać? Samotnie znosić przeciwności losu?
Nie m6c se poplotkować? Wszak żyć tak nie sposób. 
Ten to ciężki dylemat stawiłeś przed nami 
w majestacie swej władzy walcząc z kolejkami.

O wyjątek wszak teraz ośmielim się-ć prosić 
w tych dniach tak uroczystych, w życzliwości święta 
Byś przyklasnął jedynej % kolejek tworzeniu:
— tej. do której t nas każdy będzie mógł się zgłosić 
by radzić, jak dopomóc Urzędowi twemu.

2yc*ym-ć, aby to była najdłuższa kolejka.

por. William Szekspir „Hamlet*9
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